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2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantn j ą Waun nie apotyluuiy dai^d wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M f i N A G E R : Elementy — szaOci — kredensy — stoły 1 krziesła (stale na składzie 150 st<^6w różnych rozmiarów i kolorón*r) — 

Kuchnie gazowe i na węgie l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Telewizory — Apara ty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E t J B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś Ć l a 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roteu 
Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowej 

Rabat lO*/» przy szybkiej wpłacie 
P remia d la każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEY AUX — 2 - b î s , m e P a s t e u r ( o b o k iommc 2-hia) M A R Ł E S - Ł E S - M I N C S — T e l : I O 

Podz iękowania za życzenia R o d a k ó w 
z o k a z j i X X - l e c i a P o l s k i Lu|dowe j 

W dniu 29 sierpnia b.r. w Warszawie , 
sekretarz Rady Pańs twa p. Julian H o -
ro decki przekazał w imieniu w ładz 
Pałski L u d o w e j serdeczne podziękowa-
nie ośrodkom i orgranizacjom polonij^ 
nym w e Francji , Belgii , Ang-lii i in-
nych kra jach Europy zachodniej oraz 
Ameryk i — „za pamięć o ziemi o jczy-
stej i za życzenia nadesłane w związku 
z X X - l e c ł e m Polski L u d o w e j " . 

Polskie p lacówki dyplomatyczne i 
konsularne przekazały to podziękowa-

nie poszczegrólnym ośrodkom i orgrani-
zacjom poloni jnym. Polskie Radio zaś 
nadało j e w specja lnej audycj i dla R o -
daków zag:ranicą. 

Naszym ośrodkom wyrazy wdzięcz-
ności przekazał Aml>asador P R L w P a -
ryżu, p. Jan Druto. 

w swo im czasie obszernie p isa l iśmy o ży -
czeniach wys ł anych przez różne ośrodki po-
lon i jne w ca łe j F r anc j i . W ś r ó d l icznych l i -
stów i depesz, znalazły się ponadto życzenia 
od kolonii po l sk ie j w Saint -Et ienne (Lo i re ) 

i zespołu „Mazury** , od R o d a k ó w w Saint -
-Va l l i e r ( Saône -e t -Lo i re ) i m łodz ieżowego 
zespołu „Kar l iczek ' * , od P o l a k ó w i Po l ek 
z depa r t amentów Seine -et -Oise i Se ine-et -
- M a r n e — m.in. z B l anc -Mesn i l , Mér i cour t 
i Dammar i e - l e s - Ły s , od Po lsk iego Komi te tu 
Rodzicie lskiego w T royes ( Aube ) , od R o d a -
k ó w í Rodaczek z Pas -de -Ca la i s — m.in. z 
Łens , Mar les - l es -Mines , Sa l laumines , L i év in , 
Carv in , Av i on , Hersin, Oignies, H o u d a i n ( w 
tym od C lub -Jun io r du F o y e r de Jeunes et 
d 'Educat ion Popu la i re ) , z N o r d u — m.in. z 
Va lenc iennes , Guesnain , Raismes, Dena in , 
Doua i , A r e n b e r g - W a l i e r s oraz z D i j o n — od 
zespołu pieśni i tańca „Warszawa** i innych, 
a także l iczne życzenia nades łane i n d y w i -
dualnie . 

Po wizycie parlamentarzystów francuskich w Polsce 

STANOWISKO FRANCJI JEST NIEZMIENNE 
NIE M O Ż E BYĆ DYSKUSJI w SPRAWIE GRANICY NA ODRZE i NYSIE 
GWAŁTOWNY ATAK N I E M I E C K I NA J E A N P A U L P A L E W S K I E G O 

W I Z Y T A D E L E G A C J I K o m i s j i F i n a n s ó w , E k o -
nomik i i P l a n u f r a n c u s k i e g o Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o w P o l s c e odb i ł a s ię s z e r o k i m 
e c h e m w św i ec i e . O ś w i a d c z e n i e j a k i e p r z e w o d -
n iczący d e l e g a c j i , Jean P a u l P a l e w s k i ( U N R ) 
z ł o ży ł p r z e d p o w r o t e m d o P a r y ż a p o l s k i e j p r a -

s i e w s p r a w i e g r a n i c y na O d r z e i N y s i e , a c z k o l w i e k n i e 
wn i o s ł o n i c n o w e g o , (stanowisiko F r a n c j i jest tu b o w i e m 
od d a w n a znane) , to j e d n a k p r z y p o m n i a ł o św ia tu , ż e j e s t 
ono n i e zm i enne . J. P . P a l e w s k i podkreś l i ł , że zgodnie z de -
klaracją. prezydenta de 'Gaulle'a, przedstawiciele Franc j i 
podczas rokowań nad traktatem poko j owym z Niemcami, 
będą konsekwentnie i z całą stanowczością po stronie nie-
naruszalności granicy na Odrze i Nysie. Stanowisko gen. 
de Gaul le 'a — s t w i e r d z i ł p . P a l e w s k i — popiera ją bez za-
strzeżeń wszyscy Francuzi. F ranc ja i Polska za jmują 
szczególne miejsce w Europie jako kra je , między którjrmi 
leżą Niemcy. Franc ja i Polska powinny więc zacieśniać 
więzy wszechstronnej współpracy. F ranc ję i Polskę — m ó -
w i ł d a l e j — łączy wspó lna t radycja w a l k „za waszą w o l -
ność i naszą". Możemy wspólnie pracować dla obu naro -
dów i pokoju. Ożywieni tym duchem przybyl iśmy do W a r -
szawy ł po powrocie do Francj i powiemy naszym kolegom 
że nasza współpraca na przyszłość dobrze się zapowiada" . 

S p r a w a j es t jasna. W y w o d z i się z t r a d y c j i , p r z y j a ź n i , 
b ra t e r s twa broni , rozsądku, sp raw i ed l iwośc i , in teresu P o l -
sk i i F r a n c j i , E u r o p y i św ia ta . Ż a d e n Francuz , j a k i żaden 
P o l a k n i g d y n ie m i a ł co d o t e g o w ą t p l i w o ś c i . O ś w i a d c z e -
nie, a r a c z e j p r z y p o m n i e n i e , z ł o żone p r z e z p . J. P . P a l e w -
sk i ego w W a r s z a w i e , nabra ł o j e d n a k d u ż e g o znaczen ia , 
d la tego , ż e ko ł a zachodn ion i em ieck i ch r e w i z j o n i s t ó w z n a j -
d u j ą c e polparcie u s z e r e gu o f i c j a l n y c h osobistości spośród 
r ządu R e p u b l i k i Z w i ą z k o w e j u s i ł o w a ł y r z ec z -bagate l i zować, 
a d e k l a r a c j ę gen. d e Gau l l e ' a z łożoną w im i en iu p a ń s t w a 
i na rodu f r a n c u s k i e g o u w a ż a ć j a k o b y za p r z eb r zmia łą . J e -
den z z a chodn i on i em i e ck i ch p o l i t y k ó w posuną ł s ię n a w e t 
w p u b l i c z n y m w y s t ą p i e n i u d o t a k i e g o i n t e rp r e t owan i a d e -
k l a r a c j i prezs^denta d e Gau l l e ' a , j a k o b y ten, m ó w i ą c „ o z a -
chodn ich g ran icach po l sk i ch m i a ł na m y ś l i g r a n i c e z 1937 
r o k u " . T r u d n o w p r a w d z i e o wię iksze k r ę t a c t w o i be zc ze l -
ność, a l e p r z e c i e ż m o g l i s ię zna leźć ludz i e , k t ó r z y t a k i m 
w y w o d o m u w i e r z y l i . 

Oświadczenie p. J. P . Pa lewsk lego przypomniało tym 
Niemcom, że są w zasadniczym błędzie, że s p r awa granicy 
na Odrze i Nysie nie podlega dyskusji . Z e s ł ó w p r z e w o d n i -
c zącego d e l e g a c j i f r ancusk i ch p a r l a m e n t a r z y s t ó w w P o l -
sce w y n i k a zupe łn i e n i edwuznac zn i e , że n i e jest t o t y l k o 
j ak i eś f o r m a l n e s tw i e rd z en i e , a l e że F r a n c j a p r z y g o t o w a n a 
j es t na c z y n n e wspó łdz i a ł an i e , p o l e g a j ą c e na „zacleśniajniu 
w ięzów wszechstronnej współpracy dla dobra obu na ro -
d ó w i ipokoju", i że ta „współpraca na przyszłość dobrze się 
zapowiada'^. 

S t a n o w i s k o t o zna l a z ł o na tychmias t w ł a ś c i w e echo w e 
f r a n c u s k i e j p r a s i e o c z y m m. in . św i adc z y u w a g a „ C o m b a t " . 

„Fakt — przeczytaliśmy w tym dzienniku — że Pa ryż 
w sposób j a w n y chce się odciąć od pewnych mrzonek N R F 
pod adresem Śląska 1 Pomorza, Jest równocześnie poży-
tecznym wk ł adem w budowę Europy i ostrzeżeniem. F r a n -
c ja nie zamierza kompromitować swego stanowiska w E u -
ropie — dla niebezpiecznych roszczeń terytorialnych". 

Jak na t e j a sne s tw i e rd z en i a r e a g u j ą zachodn ion i em ieccy 
p o l i t y c y ? J u ż »w k i i ka godz in po ośw iadczen iu p. J. P . P a -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e , w i c e k a n c l e r z N R F , E. M e n d e z a -
a t a k o w a ł g w a ł t o w n i e i n i e w y b r e d n i e na w i e c u w B i e l e f e l d 
p o g l ą d y p o l i t y k ó w f r ancusk i ch , k t ó r z y s t a j ą n i e z m i e n n i e 
i b e z k o m p r o m i s o w o w o b r o n i e s łuszne j s p r a w y n i ena ru -
szalności po l sk i ch g ran i c zachodnich. M e n d e p r z ypuśc i ł 
osobisty a tak na d e p u t o w a n e g o Jean P a u l P a l e w s k i e g o . 
O ś w i a d c z y ł on, ż e „ ż aden p o l i t y k z a p r z y j a ź n i o n e g o p a ń -
s t w a n i e m a p r a w a " d o r e z y g n a c j i z „ h i s t o r y c znych t e r y -
t o r i ó w n i em i e ck i ch na w s c h ó d od l in i i O d r a - N y s a " . J e go 
z d a n i e m F r a n c j a j es t tu z w i ą z a n a o d p o w i e d n i m i ¡porozu-
m i e n i a m i . 

E. M e n d e g o n ikt juź n i e n a u c z y p r a w d z i w e j h istor i i . N i e -
w i e l e on w y n i ó s ł r ó w n i e ż z t ego , co na w ł a s n e j skó r z e d o -
ś w i a d c z y ł o j e g o poko l en i e , idąc z e n t u z j a z m e m za H i t l e -
r e m p o d r o d z e a g r e s j i i l u d o b ó j s t w a . O p e r u j e on t a k i m i 
s a m y m i a r gumen tam i , j a k i m i o p e r o w a l i n i e m i e c c y d y g n i -
t a r z e I I I R z e s z y p r z ed 25 l a t y — p r z e d n a p a d e m na P o l -
slkę. W y s t a r c z y s i ęgnąć d o w y d a n y c h w os ta tn ich la tach 
d o k u m e n t ó w p o l i t y c z n y c h z t y ch dn i i p a m i ę t n i k ó w . 
E. M e n d e n ie w i d z i też , ż e N R F w s w y m zaiborczym s t ano -
w i s k u jest w św i e c i e c a ł k o w i c i e osamotn ioną i że n i e 
w s z y s c y N i e m c y p o p i e r a j ą p o l i t y k ę a w a n t u r n i c z e g o r e w i -
z j on i zmu . 

N a r o d y n i e z apomn ia ł y j e s zcze N i e m c o m ich zb rodn i . 
P a n M e n d e i j e m u podobn i n ie r o z u m i e j ą t e go . N a r o d y e u -
r o p e j s k i e muszą w o b e c N i e m c ó w — g łoszących pogTądy o d -
w e t o w e , z a c h o w a ć j a k n a j w i ę k s z ą ostrożność. F r a n c j a 
i P o l s k a są w pier^wszjmi r z ędz i e d o t e g o p o w o ł a n e . U c z y 
ich t e g o w s p ó l n a d z i e j o w a przesz łość . D a ł t e m u . w y r a z p. 
Jean P a u l P a l e w s k i po p o w r o c i e d o F r a n c j i w r o z m o w i e 
z p a r y s k i m p r z e d s t a w i c i e l e m P o l s k i e j A g e n c j i P r a s o w e j — 
w y r a ż a j ą c ż y c z en i e — by zac ieśni ła s i ę w y m i a n a m y ś l i 
m i ę d z y F r a n c j ą i P o l ską , b y usunięte zos ta ł y t rudnośc i w e 
w z a j e m n y c h kontaktach. „Polska jest w ie rna wie lk im go -
dzinom s w e j przeszłości — płowiedzia l p o l sk i emu d z i e n n i -
k a r z o w i — 1 ma, tak j ak 1 my, oczy zwrócone w przy -
szłość". 

D e l e g a c j a par l amentarzys tów f rancusk ich w Polsce, oprócz prze -
p r o w a d z e n i a r o z m ó w z przedstawic ie lami S e j m u PRI . , po zw ie -
dzeniu W a r s z a w y , odwiedz i ła Kra i tów , Oświęc im, Opole , Szczecin 
ł 2elaizową Wodę. W nas tępnym numerze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
przynies iemy obsxenny fotoreportaż z podróży de legac j i Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o po Polsce. 

U n baptême de l'air 
grâce au „Tygodnik" 
et à la L O T 

M O N S I E U R L E D I R E C T E U R ! 
Je tiens â remercier la direction du 

„ l 'ygodnlk Po i sk i " et aussi celle de la 
compagnie aérienne L O T pour le 
voyage Que j'ai pu fa i re en avion 
grâce au concours de l 'automne der -
nier. 

Comme c'était aussi mon baptême de 
l 'air, je dois avouer Que j 'avais un peu 
le trac, mais j e puis a f f i rmer mainte -
nant « u e ce moyen de locomotion est 
remarquable . Tout d 'abord on est si 
vite arrivé. On part après le dé jeuner 
de Par i s et on arr ive à Varsov ie pour 
le diner après une petite halte à Ber l in. 
D e même au retour: on prend le petit 
dé jeuner â. Varsovie et le dé jeuner 
à Pa r i s après une escale â Zurich. Que 
le monde semble petit lorsque tout va 
si vite! 

Puis, que ne pourrait -on pas dire de 
l 'accueil que l'on a à bord. Bien instal-
lé dans son fauteil , on peut lire, se r e -
poser et aussi déguster ces bons petits 
repas que vous servent de charmantes 
hôtesses de l 'air qui n'ont qu 'un seul 
souci: le bien-être de leurs passagers. 

Enf in j 'a jouterai que J'ai voyagé avec 
ma petite fi l le de 16 mois pour qui on 
a été aux petits soins et qui apprécie 
les bonbons du voyage. 

Je souhaite donc la prospérité au 
„Tygodn ik " et à la compagnie L O T et 
je souhaite aussi à tous les lecteurs 
d 'avoir l 'occasion de faire ce merve i l -
leux voyage. 

A v e c tous mes remerciements et sa -
lutations. 

M m e K O W A L C Z Y K 
Grand -Couronne (Se ine -Mme) 

FRANCUSCY NAUKOWCY 
z WIZYTĄ w POLSCE 

Na zaproszenie Komitetu Nauki 
i Techniki p rzebywa ła w Polsce k i lku -
nastoosobowa g rupa specjalistów z 
Francj i , reprezentująca Na rodowe Sto-
warzyszenie B a d a ń i Techniki (Asso -
ciation Nationale de la Recherche 
Technique — A N R T ) . 

D e l e g a c j i p r z e w o d n i c z y ł c z ł onek p r e -
z y d i u m S towar zys z en i a , dyrektor T o -
warzystwa Thomson-Houston p. M . 
Barroux . Gośc i e f r ancuscy r ep r e z en t o -
w a l i : górnictwo, chemię, elektronikę, 
w łókna łykowe, ceramikę. 

C e l e m w i z y t y d e l e g a c j i A N R T w 
K r a j u by ł o pog ł ęb i en i e i s tn i e j ą ce j j u ż 
w s p ó ł p r a c y o raz nawiązanie nowych 
kontaktów między instytutami nauko-
wymi PolslU i Francj i . 

P o d c z a s t ygodn io lwego poby tu gośc i e 
francuscy zwiedzil i ki lka polskich in-
stytutów naukowo-badawczych oraz 
odbyli szereg spotkań i rozmów 
z przedstawicielami polskiego świata 
nauki i techniki. 



Auto rka artykułu, pani A l i c j a Hal icka (na zdjęciu druga od p r a w e j ) w rozmowie z dyrektorem 
naczelnym Muzeum Sztuki Współczesnej w Paryżu, znanym pisarzem panem Jean Cassou 

POŚMIERTNY TRIUMF 
WIELKIEGO 
A R T Y S T Y 

Jednym z największych wydarzeń artystycznych 
Paryża jest trwająca obecnie w Musée National 
d 'Art Moderne wystawa Marooussisa. Polak z po-
chodzenia, urodzony w Warszawie, Ludwik Markus 
(dopiero od 1911 roku używający nazwiska Marcous-
sis) odegrał poważną rolę w procesie tworzenia ku-
bizmu i nowoczesnej sztuki malarskiej. 

Aby przybliżyć Czytelnikom genialną osobowość 
artysty oraz oblicze epoki, która tak obfitowała 
w twórcze indywidualności malarzy, rzeźbiarzy, mu-
zyków i poetów, zwróciliśmy się z prośbą o napisanie 
artykułu do jego żony, p. Alicji Halickiej. Jest ona 
autorką książki zatytułowanej „Hier" (Wczoraj ) 
uznanej za znakomite źródło do poznania i zrozumie-
nia osobowości Marcoussisa. 

„Ukazuje się ona doskonale we wspomnieniach 
Alicji Halickiej, którą Marcoussis poślubił w 1913 
roku — pisze Jean Cassou, dyrektor naczelny Musée 
d 'Art Moderne w Paryżu — Niesłychanie inteligent-
na, żywa, posiadająca bogatą kulturę i przy tym zna-
komita artystka, była dla niego najcenniejszą towa-
rzyszką życia i pracy". 

Polonia francuska oraz K r a j znają również p. A l i -
cję Halicką z je j niestrudzonej działalności społecz-
nej. Od wielu lat jest ona przewodniczącą Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie. 

MARCOUSSIS ]\iapisała 
ALICJA HALICKA 

WŚRÓD TWÓRCÓW KUBIZMU 
MA R C O U S S I S j es t p i e r w s z y m 

m a l a r z e m p o l s k i e g o pocho -
dzen ia , k t ó r e m u z i n i c j a t y -
w y min i s t ra k u l t u r y i sz tu-
k i A n d r é M a l r a u x i d y r e k -
tora M u z e u m Sz tuk i W s p ó ł -

c zesne j w P a r y ż u — Jean Cassou — 
poświęca s i ę w y s t a w ę . 

N a począ tku stu lec ia m ł o d y L u d w i k 
Markus — p ó ź n i e j s z y Marcouss is — 
p r z y j e ż d ż a z W a r s z a w y do P a r y ż a . W y -
jazd ten pop r z ed z i ł y k i l kumie s i ę c zne 
studia w A k a d e m i i S z tuk P i ę k n y c h w 
K r a k o w i e , gdz i e zdoby ł z ł o ty meda l . 
P r z y j a ź n i ł s i ę w ó w c z a s z ówczesną 
t zw . „ M ł o d ą P o l s k ą " — P r z y b y s z e w -
skim, Wys fp iańsk im, B o y ' e m , T e t m a j e -
r e m itd. 

W P a r y ż u s tud iu je w a k a d e m i i m a -
la rs twa — Jul ian. P r o f e s o r e m j e g o by ł 
Jules L e f è v r e , łączą g o w i ę z y p r z y j a ź -
ni z p ó ź n i e j s z y m s ł awn j rm m a l a r z e m 
R o g e r de la F r e snay . W k r ó t c e p o z n a j e 
j e d n e g o z p r zys z ł y ch t w ó r c ó w k u b i z m u 
Geo rge s Braqu 'a , znaną m a l a r k ę M a -
r ie L a u r e n c i n i p isarza R o l a n d D o r -
ge lèsa. P o paru m ies i ą cach życ ia bez 
troski , nag ła strata m a j ą t k u j e g o r o -
dz iny w W a r s z a w i e zmusza go do szu-
kania z a r o b k ó w . Z a p r z y k ł a d e m innych 
artyistów, t ak i ch j a k : V a n Dongen , V i l -
lon, Gr i s c zy Ga lan is nosi s w o j e k a r y -
ka tu r y do p i sm h u m o r y s t y c z n y c h 
„L,'Assiette au Beurre", „ L e Rire", „ L e 

Sourire", „ L a Vie Parisienne" i in. T o 
r z emios ł o zaipewnia m u ch leb p o w s z e d -
ni, a l e odb ie ra m u m o ż l i w o ś ć ipK>święce-
nia s i ę temu, co m u jest n a j d r o ż s z e na 
św i ec i e — ma l a r s twu . P o w s t a ł o w n i m 
z t e go /powodu poczuc ie upokor zen ia 
i samotnośc i , k tó re zac i ą ży ł o nad j e g o 
życ i em. U w a ż a n y p r z e z d ług i e lata za 
dy le tanta , za amato ra p r z e z k o l e g ó w , 
k t ó r y m s z c z ę ś l iwy los p o z w o l i ł o d d a -
w a ć s ię w y ł ą c z n i e sztuce, b y w a ł 'po-
dobn ie j ak m a ł y S a r t r e (ze swo i ch 
w s p o m n i e ń dziecińsitwa „ L e s M o t s " ) 
w y k l u c z o n y z g i e r t o w a r z y s z y . 

Oko ł o r oku 1910 p e w n e w y d a r z e n i e 
o d e g r a ł o d e c y d u j ą c ą r o l ę w j e g o ż y -
ciu. K t ó r e g o ś w i e c z o ru , p o p r z eds t a -
w i en iu w c y r k u „Medrano", o d w i e d z a -
n e g o w ó w c z a s p r z e z m ł o d y c h a r t y -
s t ów za p r z y k ł a d e m T o u l o u s e - L a u -
trec 'a , B r a q u e p r z e d s t a w i ł g o P i casso -
wi . P o m i m o c iężk ich w a r u n k ó w m a t e -
r i a lnych Marcouss is p r z y ł ą c z y ł s ię do 
t e j gars tk i poc zą tku j ą cych kub is tów, 
k tó r zy , j a k pisał znany k r y t y k M a u r i c e 
Rayna l , „stworzyli alchemią wszyst-
kich wartości w malarstwie współ-
czesnym". 

K o l e b k ą kub i zmu by ła n i e samow i t a 
rudera w a l ą c a s ię od p ó l w i e k u , p r z y -
lep iona do s t d k ó w podgórza M o n t -
mar t r e . N a z y w a ł a się d z iwac zn i e 
„Bateau-L,avoir" (Ok r ę t p ra ln ia ) . N i e 
posiadała e l ek t rycznośc i , b y ł j eden j e -

dyny k ran na ca ły budynek , na tomias t 
siporo b y ł o p l u s k i e w . P i casso tw i e rd z i ł , 
że m n o ż y ł y s i ę n a w e t na że laz ie . Dz i ś 
j eszcze w y d a j e s i ę tu z w i e d z a j ą c e m u , 
że u j r z y P icassa , Juan Gr isa , c z y 
V a n Dongena . N a ten t e m a t s ł awny 
poeta M a x Jacob ( k t ó r y 'podczas dru-
g i e j w o j n y zg iną ł męc z eńską śmierc ią 
w o b o z i e D r a n c y ipod P a r y ż e m ) p isa ł 
d o Marcouss i sa : Picasso, oczy przysło-
nięte pasmem włosów czarnych jak 
kruk, to był Olimp. Salmon, ApoUinaire 
i ja byliśmy ścieżką, która wiodła do 
nieśmiertelności. Ty żyłeś z nami. 
Przypomnij sobie. Słyszeliśmy — sły-
szeliśmy proroczy głos ptaka Feniksa, 
który jak on, mial nas zmienić na bo-
haterów... 

M a l a r z e i p o e c i ó w c z e s n e j a w a n g a r -
d y spo tyka l i s ię na M o n t m a r t r z e . 
Gu i l l a im i e ApoU ina i r e , poeta po l sk i e go 
pochodzen ia ( W i l h e l m K o s t r o w i c k i ) , j e -
den z n a j s ł a w n i e j s z y c h p o e t ó w f r a n -
cuskich, o d g r y w a ł już W ó w c z a s r o l ę 
p r z y w ó d c y n o w e j szko ły l i t e rack i e j , 
g r o m a d z i ł s w o i c h p r z y j a c i ó ł i a d m i r a -
t o r ó w w k a w i a r n i „Cyrano" k o ł o „Mou-
lin Rouge". 

L e g e n d a m a l o w n i c z e g o „L,apin Agile" 
( R u c h l i w y K r ó l i k ) znana jest z l i cz -
nych książeik, f i l m ó w , ipowieści , p a -
m i ę t n i k ó w , poez j i . W ł a ś c i c i e l e m „ K r ó -
l i k a " by ł s taruszek o d ług i e j b i a ł e j 
b rodz i e „Frede", ś p i e w a j ą c y w czer -

w o n e j koszul i , p r z y a k o m p a n i a m e n c i e 
g i t a ry , s ta re f r ancusk i e p iosenki . ,,L>a-
pin Agile" nos i ł t eż inną n a z W ę : „ L e 
Cabaret des Assassins" ( K a r c z m a M o r -
dercó 'w) . T u zosta ł z a m o r d o w a n y p r ze z 
ó w c z e s n y c h apas zów (dzilsiaj m ó w i m y 
g a n g s t e r ó w ) syn Fredeigo. W innych 
k a w i a r e n k a c h : w „Azon", b y w a l i D e -
rain, V l a m i n c k , Mat isse , w „Chez VAmi 
Emile" r ó w n i e ż p o d eg idą A p o l l i n a i r a 
zb i e ra l i s i ę ipoeci, p isarze , i ma la r z e , 
k t ó r y c h nazw i ska za l icza s ię obecn i e d o 
n a j s ł a w n i e j s z y c h . Śc iany b y ł y zdob ione 
p ł ó tnami M o d i g l i a n i e g o i Marcouss isa . 
Obraz t ego os ta tn iego , „ S z a c h y " , po 
r o z m a i t y c h w ę d r ó w k a c h i p r zygodach , 
został zakup iony p r z e z M u z e u m Sz tuk i 
W s p ó ł c z e s n e j w P a r y ż u i z n a j d u j e się 
obecn i e na w y s t a w i e r e t r o s p e k t j ^ n e j . 

Marcouss is p r zed p i e rwszą w o j n ą r y -
s o w a ł Apo l l i na i r a . P o r t r e t y , k tó re t w o -
r z y ł w e d ł u g t e g o rysunku, są obecn i e 
w y s t a w i o n e w M u z e u m . P e w n e g o po -
ranku, p r z y po zowan iu , A p o U i n a i r e 
p r z e c zy t a ł m u po raz p i e r w s z y s w ó j 
poemat , k t ó r y napisa ł podczas bezsen-
n e j nocy : „Zone" (S t r e fa ) , j eden z n a j -
p i ękn i e j s z y ch wspó ł c z e snych u t w o r ó w 
p o e z j i f r ancusk i e j . ' 

Dokończenie na str. 6, 7 



„By ł j ednym z pierwszych młodych cudzoziemców, którzy przybyl i po Paryża, aby rozwinąć geniusz s w e j osobowości 
i dokonać twórczego w k ł a d u w jeden z najpotężniejszych p r ą d ó w artystycznych wszystkich czasów". Tak ocenia f r a n -
cuska krytyka dzieła Marcousslsa. Pau l Eluard, Gu l l l aume Apol l lnaire , Roland Dorgeles; Markevitch, Miro, Picasso; 
Ł e Corbusier ; Francis Poulenc; Dar lus Mi lhaud ; Serge Ł l f a r — portrety Marcousslsa (na zdjęciu powyże j ) to histo-
ryczna panorama wie lk ie j epoki w sztuce europejskie j : literaturze, malarstwie, architekturze, muzyce, choreografi i 

MARCOUSSIS WŚRÓD TWÓRCÓW KURIZMU 
Dokończenie ze str. 5 

Marcoujssis b y ł p i e r w s z y m , k t ó r y 
z w r ó c i ł u w a g ę A p o l l i n a i r o w i na j e g o 
ipolsikie ^pochodzenie i k u w i e l k i e j ra -
dości ipoety zna laz ł h e r b K o s t r o w i c k i c h 
-w B ib l i o t e ce P o l s k i e j . Od t e g o czasu 
zaczyna s ię p a t r i o t y z m po lsk i poe ty . 

A ipo l l ina i re p r z e k o n a ł s w e g o p r z y j a -
c i e l a , aby zm i en i ł n a z w i s k o na pseudo -
n i m „Marcoussis", o d im ien ia ś l i czne j 
w i o s k i w o k o l i c y P a r y ż a . N i e s t e t y , ani 
j e d e n ani drug i n i g d y t e j u r o c z e j m i e j -
.scowości n i e zobaczy l i . Z ł o ś l i w y los 
sp r z e c iw i a ł się za k a ż d y m r a z e m t e j 
p i e l g r z y m c e . W e w s i Marcouss i s co -
roczn i e o d b y w a s i ę uroczystość ku czci 
m a l a r z a Marcouss isa , a na p r z y s z ł y r ok 
m a być ods łon ię ta p ły ta łącząca n a -
z w i s k a Ajpollinaiira i Marcouss isa . 

O d da ty w y j ś c i a t o m u p o e z j i „Ac-
cords", t j . o d 1913 r o k u Marcouss is m a -
r z y ł o i lus t rowan iu t y c h ipoematów. 
Z r e a l i z o w a ł ten p r o j e k t dop i e r o w la -
tach t r zydz i e s t ych , m a l u j ą c cyk l 36 
a k w a f o r t , k t ó r e m o ż n a obecn i e o g l ą -
dać na r e t r o s p e k t y w i e , zakup ionych 
p r z e z B i b l i o t ek ę N a r o d o w ą w P a r y ż u 
o r a z B i b l i o t e k ę Doucet . 

PO Z N A Ł A M M A R C O U S S I S A w 1912 
roku, w k r ó t c e po m o i m p r z y j e ź -
d z i e d o P a r y ż a , gdz i e uczęszcza łam 

na kursy ma la r sk i e akadem i i Ranson. 
W y s z ł a m za n i e go za m ą ż w r o k u 1913 
i z a m i e s z k a l i ś m y na M o n t m a r t r z e . W i -
dok z nasze j p r a cown i o b e j m o w a ł p ó ł -
noc P a r y ż a — s i ęga ł aż d o lasu M o n t -
m o r e n c y , lo tn iska L e Bourge t , w i a t r a -
k ó w A r g e n t e u i l , k tó re w ó w c z a s j eszcze 
is tnia ły , do pagó rka M o n t - V a l é r i e n . 

D o końca p i e r w s z e j w o j n y M o n t -
m a r t r e n i e w i e l e s ię różn i ł o o d pustego 
w z g ó r z a ( La But t e Dése r t e ) w e d ł u g 
p iosenk i A r i s t i d e B ruan ta ze s ł ynnego 
kaba r e tu „Chat Noir". Z n a n y by ł z r y -
c in r oman ty c znych , p ł óc i en Cezanna , 
Reno i r a , V a n Gogha , pó źn i e j U t r i l l o . 
B a z y l i k a S a c r é - C o e u r dop i e r o co zo-
stała ukończona, w o k o ł o c iągnę ły s ię 
o g r ody , p r a w i e że w i e j s k i e d o m k i , 
be z ludne t e r eny , gdz i e n i e ba rd zo b y ł o 
bezp i ec zn i e p r zechadzać s i ę nocą. D w a 
w i a t r a k i , da l e j , j eszcze g ó r u j ą nad 
w z g ó r z e m . 

W ś r ó d w i e l u o d w i e d z a j ą c y c h nas 
z n a j o m y c h i p r z y j a c i ó ł b y ł Apo l l i na i r e , 
k t ó r y c zy ta ł s w o j e p i ękne poema ty . 
M a x Jacob, poe ta i r y s o w n i k , m i s t yk 
lub iący w r ó ż y ć z kar t , p isarze i poec i : 
P i e r r e R e v e r d y , F ranc i s Carco , A n d r é 
Sa lmon , P i e r r e M a c O r l a n ; m a l a r z e : 
G e o r g e B raque , Raou l D u f y , Juan Gris 
( k t ó r y m ł o d o umar ł w nędzy , a o b r a z y 
j e g o są t e r a z w a r t e m i l i ony ) . P icassa 
p o z n a ł a m n ieco późn ie j . N i e d a l e k o od 
nas m ies zka ła s ł awna t r ó j k a : m ą l a r k a 
Suzanne Va l adon , j e j m ł o d y m ą ż A n d r é 
U t t e r i j e j syn , s tarszy od męża , g e -
n i a lny p e j z a ż y s t a M o n t m a r t r u , Ut r i l l o . 

Dz i e ła Marcouss isa z t e j epok i z n a j -
du ją s i ę w l i c znych m u z e a c h w P a -
r y ż u i w S tanach Z j e d n o c z o n y c h . 

P o n i espe łna r o k u n a s z e g o m a ł ż e ń -
s twa w y b u c h ł a w o j n a . Marcouss i s w 
p i e r w s z y c h dn iach w s t ą p i ł d o w o j s k a 
f r a n c u s k i e g o j a k o ocho tn ik . Sipędził w 
okopach praiwie p i ę ć n a j l e p s z y c h lat 
s w o j e g o życ ia , z w y j ą t k i e m p a r u m i e -
s ięcy , podczas k t ó r y c h b y ł p r z y ł ą c z o -
n y do miBj i f r ancusko -po l sk i e j , j a k o 
ad iutant kap i t ana L e o n a Radz iw i ł ł a . 
S k o ń c z y ł s łużbę w 1919 roku, a t y m -
czasem inni z a j ę l i m i e j s c e , k t ó r e m u 
s ię na leża ło . Z d o b y ł na w o j n i e r a n g ę 
poruczn ika i C r o i x de G u e r r e z na -
s tępu jącą m o t y w a c j ą : 

„Pochodzenia jiolslciego i bez zobo-
wiązania wojslcowego, poświęcił służ-
bie Francji cały swój talent. Ochotnik 
do wszystkich najniebezpieczniejszych 
zadań, wykonywał często pod ogniem 
wroga panoramy obserwacyjne, które 
przyczyniły sią wybitnie do powodze-
nia operacji". 

P o p o w r o c i e d o P a r y ż a Marcouss is 
p r a c o w a ł g o r l i w i e i w y s t a w i a ł w P a -
r y żu i za gran icą , w A n g l i i , w N i e m -
czech, w Be lg i i , w S z w e c j i , w S tanach 

Z j e d n o c z o n y c h . N a z w i s k o j e g o z a c z y -
na ło b y ć znane w ś r ó d t w ó r c ó w k u -
b i zmu. 

G d y tak z w a n a „epoka heroiczna" 
k u b i z m u skończy ł a się, a zaczę l i się 
n i m in t e r e sować hand larze , speku lan -
ci i a m a t o r z y , o d d a ł s t a r y M o n t m a r t r e 
s w e b e r ł o b a r d z i e j k o s m o p o l i t y c z n e m u 
M o n t p a r n a s s o w i . 

M i e s z k a n i e nasze na M o n t m a r t r z e , 
p o t e m inne w ś l i c znym s t a r y m pa łacu 
(dziisiaj z b u r z o n y m ) p r z y Q u a i de B é -
thune, na w y s p i e Ś w i ę t e g o L u d w i k a 
( I l e St. L o u i s ) s ta ło s ię p u n k t e m z b o r -
n y m m n i e j w i ę c e j wszjnstkich, c o w ó w -
czas l i c zy l i s ię w ż yc iu k u l t u r a l n y m 
i a r t y s t y c z n y m ca ł ego świata . Z g e n e -
r a c j i Marcouss i sa b y w a l i u nas spo -
śród m a l a r z y . B r a q u e i D u f y , o k tó -
r y c h już w s p o m n i a ł e m , a t a k ż e Jean 
Lu r ca t , O z e n f a n t , W ł o c h Sev e r in i , żo -
na t y z córką „księcia poetów" P a u l 
F o r t ; z R o s j a n : Chaga l l , Kand insk i , 
P o u g n y ; N i e m i e c Schwi t t e r s , Bu ł ga r 
Pasc in (jeigo t r ag i c zne s a m o b ó j s t w o 
w y w o ł a ł o kons t e rnac j ę ) r z e źb i a r z e — 

Laur ens i L i p ch i t z , a rch i t ek t L e C o r -
bus ie r ; w i e l u innych j eszcze spośród 
ang i e l sk i ch i a m e r y k a ń s k i c h znanych 
p i sa r zy i p o e t ó w : G e r t r u d e Ste in , 
Ed i th S i t w e l l , R o g e r F r y , C l i v e Be l l , 
F o r m M a d o x , E. E. C u m m i n g s , Ez ra 
Pound , G e o f f r e y G o r e r itd. Z m ł o d -
s zych o d Marcouss isa — poeta i p i sa r z 
Jean Cassou, podczas Oki ipac j i boha te r 
Ruchu O p o r u w e F ranc j i , d z i s i a j d y -
r ek t o r m u z e u m , T r i s t a n T z a r a —• 
t w ó r c a dada i zmu, p isarz M a r c e l Jou-
handeau, z su r r ea l i s t ów A n d r é Bre ton , 
P a u l E luard , B e n j a m i n P e r e t , R e n é 
G r e v e l o r a z m a l a r z e — M a x Ernst , M i -
ro, M a n R a y , z a k t o r ó w •— M a r c e l 
H e r r a n d , p ó ź n i e j s z y d y r e k t o r t ea t ru 
„Mathurins", k t ó r y t e r a z nosi j e g o 
imię , t ance r z o p e r y S e r g e L i f a r i in. 
B y w a l i u nas k o m p o z y t o r z y : Dar ius 
M i lhaud , Pou l enc , M a r k i e w i t c h , H e n r i 
Sauguet , A l b a n B e r g , P r o k o f j e w . M a r -
coussis r y s o w a ł w i e l u s^pośród n i ch 
i m o ż n a o g l ą d a ć t ę g a l e r i ę s ł a w n y c h 
wspó ł c z e snych na w y s t a w i e w m u -
zeum. 

Z P o l a k ó w ł ą c z y ł y nas s e rdec zne 
stosunki z J ó z e f e m P a n k i e w i c z e m i j e -
go żoną ( w K r a k o w i e b y ł a m j e g o 
uczennicą w Szko l e S z tuk P i ę k n y c h 
p a n n y M a r i i N i e d z i e l s k i e j ) i z C y p r i a -
nam i Godęl>skimi. 

W i d y w a l i ś m y częs to r z e źb ia r za A u -
gusta Z a m o y s k i e g o , autora g ł o w y M a r -
coussisa, p r z y c h o d z i l i do nas poec i 
i p i sarze ,'pölscy podczas s w o i c h ix>by-
t ó w w P a r y ż u , m i ę d z y innymi , T u w i m , 
I w a s z k i e w i c z i m ł o d y w ó w c z a s Ja<n 
K o t t . 

P o w y b u c h u d r i i g i e j w o j n y św ia t o -
w e j w 1939 r. opuśc i l i śmy P a r y ż , k t ó r y 
s ię w y l u d n i a ł i z a t r z y m a l i ś m y s i ę p r z y -
p a d k o w o w m ias t e c zku Cusset k o ł o 
V i c h y . Jak w i a d o m o V i c h y wlkrótce 
stało s i ę s i edz ibą r z ą d u Petarna . A t m o -
s f e ra by ła an typa tyc zna , p r z y g n ę b i a -
jąca i ze z d z i w i e n i e m o b s e r w o w a l i b y 
n a g ł y w y b u c h uczuć g e r m a n o f i l s k i c h 
u n i e k t ó r y c h z n a j o m y c h , k t ó r y c h do -
tąd nie b y l i b y ś m y n i g d y o coś podob -
n e g o posądza l i . 

Marcouss is od ipewnego czasu już 
c i e rp ia ł na p łuca — skutek ptobytu w 
o k o p a c h p i e r w s z e j w o j n y . P o w a ż n i e 
z a c h o r o w a ł i umar ł p o c i ężk ich c i e r -
p ien iach dnia 22 paźdz i e rn ika 1941 r o -
ku. P o c h o w a n y j es t na cmen ta r zu w 
Cusset. 

O d śmierc i Marcouss isa n a z w i s k o j e -
go s t a j e s ię coraz g łośn ie jsze . B i o g r a f i a 
j e g o nap isana p r ze z J. L a f r a n c h i s , z a -
w i e r a j ą c a r e p r o d u k c j e w s z y s t k i c h 
o b r a z ó w , w y s z ł a d w a lata t e m u w luk -
s u s o w y m w y d a n i u w „Editions du 
Temps". Jest to t r zec ia ks iążka j e m u 

Krytycy I historycy sztuki mogą dzisiaj, z perspektywy lat, pełniej ocenić doniosłą rolę, j aką odegrał Marcoussis. Z a j -
mu j e on dzisiaj pozycję nie mniejszą, aniżeli Georges B r a q u e i Juan Grls . P rzygotowana z wie lką starannością w y -
stawa w Musée d 'Art Moderne stała się dzięki pomocy licznych posiadaczy otn-azów Marcoussisa, a w szczególności 
dzięki dziełom użyczonym przez w d o w ę po malarzu, panią A l ic ję Halicką, hołdem złożonym artyście przez Paryż 



Zgromadzone na wystawie prace z pierwszych lat twórczości Marcou&sisa 
przypominają o okresie, w Ictórym wiellci artysta z trudem zarabiał na życie, 
robiąc humorystyczne rysunki do prasy, między innymi do „Vie Par is ienne" 

poświęcona . L i c z n e w y s t a w y m i a ł y 
m i e j s c e w ga lpr iach iparysikich, j edną 
z n a j w i ^ s z y c h b y ł „HoTnmage à Mar-
coussis" (Ho łd Marcouss i s ow i ) w ga l e -
r i i K r i e g e l , p r z y a v e n u e Maft ignon. 
W i e l e r ó w n i e ż w jns taw o r g a n i z o w a n o 
za gran icą . O b r a z y j e g o z n a j d u j ą s ię 
w m u z e a c h sz tuk i ws ipółczesne j w L o n -
dyn i e (Ga te Ga l l e r y ) , N o w y m Jorku, 
W a s z y n g t o n i e , F i l ade l f i i , Med i o l an i e , 
S z t okho lm i e , H a n n o v e r z e , Ko l on i i , W e -
nec j i , B a z y l e i itd. 

P r a g n ę ł a b y m zakońc zy ć t y ch k i lka 
w s p o m n i e ń o życ iu i dz ia ła lnośc i a r t y -
s t y c zne j Marcouss isa o r a z epok i , w 
k t ó r e j ż y l i śmy , w j ^ ą t k i e m ze s tud ium 
pod tyt;ułem „Marcoussis et ses poètes" 
(Marcouss is i j e g o p o e c i ) p ióra św ia t o -
w e j s ł a w y f i l o z o f a f r a n c u s k i e g o G a -
stona B a c h e l a r d : 

„...kiedy marzą o tej twórczej sym~ 
patii, która łączyła Marcoitssisa z jego 
poetami, -wyłania mi sią ta myśl 
filozoficzna, źe malarstwa sią słucha. 
Poeta jak. Eluard słuchał malarstwa 
Marcoussisa, jego portret pądzla Mar-

coussisa o tym świadczy. Dlatego Elu-
ard mógł napisać tą czułą i prostą de-
dykacją na wstąpię poematów, które 
mu poświącił: Mojemu kochanemu 
Marcoussisowi wybrańcowi poetów*'. 

N a „vernissage" wys t awy Marcoussisa 
przybył znany pisarz polski, autor 
„ M u r ó w Jerycha", „Sp iżowej B r amy" , 
„U rzędu " — p. Tadeusz Breza — rad -
ca do sp raw kulturalnych P R L w P a -
ryżu (po prawe j ) . Po l ewe j dyr. Cassou 

I-»— N" D E S p lus g r a n d s é v é n e m e n t s a r t i s t iques actue l s de P a r i s est l ' e xpos i t i on 
des o e u v r e s de Marcoussds a u M u s é e d ' A j t M o d e r n e . P o l o n a i s d ' o r i g i n e , né 
à V a r s o v i e , L u d w i k M a r k u s (Ma rcous s i s depu i s 1911) j o u a u n xôLe i m p o r t a n t 
d a n s l a na i s sance et le d é v e l o p p e m e n t du c u b i s m e et de l ' a r t p i c t u r a l m o -

^ d e r n e en F r a n c e . X o u s a v o n s d e m a n d é à M m e AJ i c j a Halicica, l a v<euve de 
Marcou&sisy d'écTij*e à l ' i n t en t i on de nos l ec teurs u n a r t i c l e c o n s a c r é à l a v i e 
d u pe in t r e et à son é p o q u e . M . J e a n Cassou , c o n s e r v a t e u r e n che f du M u s é e 
d 'A .rt M o d e r n e à P a r i s , r a p p e l a i t à l ' o ccas ion du l i v r e écr i t p a r M m e A l i c j a 

H a l i c k a , „ H i e T " , q u ' e l l e f u t p o u r l ' a r t i s te l a p lus p r é c i e u s e c o m p a g n e de s a v i e et d e 
son o e u v r e . L e s P o l o n a i s et tous nos amis en F r a n c e conna i s sent é g a l e m e n t M m e Al>icja 
H a l i c k a du f a i t de son i n f a t i g a b l e act iv i té soc ia l e , e l l e est d epu i s d e n o m b r e u s e s année s 
l a p r é s i den te de l ' A s soc i a t i on p o u r le z ^ p e c t des f r o n t i è r e s s u r l ' O d e r et l a Ne i s se . 
N o u s p u b l i o n s c i - des sous en f r a n ç a i s u n r é s u m é succ inc t de l ' a r t i c l e d e M m e A i i c j a 
Ha l i cka . 

A j r r i vé au d é b u t de ce s ièc le à P a r i s , a p r è s a v o i r o b t e n u u n e m é d a i l l e d ' o r à l ' A c a -
d é m i e des B e a u x A r t s de C r a c o v i e , o ù i l s 'éta it l ié d ' a m i t i é a v e c les p lus ém inen t s r e -
p ré sentant s de „ l a J e u n e P o l o g n e " , le j e u n e L u d w i k M a r k u s é tud ie sous l a diirecti-on de 
Ju les L e f è v r e et éaargit s o n ce rc l e d ' a m i s q u i c o m p r e n d a lors R o g e r d e l a F r e s n a y , u n e 
des f u t u r e s cé l éb r i t é s d e l a p e i n t u r e f r a n ç a i s e , G e o r g e s B r a q u e , u n des f u t u r e s p r o m o -
teurs d u c u b i s m e , M a r i e L a u r e n c i n , pe in t re d é j à c o n n u e à l ' é p o q u e , e t l ' é c r i v a i n R o l a n d 
Doxge l è s . A p r è s q u e l q u e s m o i s d ' u n e v i e insouc iante , l a r u i n e de sa f a m i l l e e n P o l o g n e 
o b l i g e le j e u n e pe in t re à g a g n e r s a v ie . S u i v a n t l ' e x e m p l e de n o m b r e u x au t r e s art istes , 
i l dess ine des c a r i c a t u r e s pou r les d i f f é r e n t e s r e v u e s s a t i r i ques de l ' é p o q u e et , n e p o u -
v a n t pilus se c o n s a c r e r à l a p e i n t u r e , il p a s s e r a p e n d a n t q u e l q u e s année s p o u r u n d i i e t -
tamte a u x y e u x de ses co l l ègues . Ce n 'es t q u ' e n 1910, a y a n t été p résenté p a r B r a q u e 
à P icasso , q u e Ma rcous s i s se j o in t au g r o u p e des cub is tes . C ' e s t d e cette é p o q u e q u e 
da te son ami t i é avec Cu i i l l aume A p p o l l i n a i r e ( W i i b e l m K o s t r o w i c k i ) , c o m m e l u i d 'ori€;ine 
po lona i se , a v e c les p lus ém inen t s pe int res , é c r i v a in s et poètes „ h a n t a n t " alO'rs M o n t -
m a r t r e . 

Dès les p r e m i e r s j o u r s de la p r e m i è r e g u e r r e m o n d i a l e , Marcoussds se po r te v o l o n -
ta i re . n pas se ra p r e sq u e c inq ans dans les t r anchées , y g a g n e r a le g r a d e de l i eutenant , 
l a C r o i x de G u e r r e , ma i s aussi l a m a l a d i e p u l m o n a i r e qu i l ' e m p o r t e r a p lus de v i n g t 
a p r è s . 

De r e t o u r à P a r i s , M a r c o u s s i s s ' a d o n n e à son o e u v r e a v e c u n e n o u v e l l e a r d e u r . Il 
e x p o s e à P a r i s et à l ' é t r ange r , e n A n g l e t e r r e , e n A l l e m a g n e , e n B e l g i q u e , en S u è d e et 
a u x Etats U n i s . S o n n o m d e v i e n t c o n n u p a r m i c e u x de s c réa teur s du c u b i s m e . L . ' appa r -
t e m e n t des M a r c o u s s i s ( ce lu i -c i a y a n t épousé M.me A l i c j a H a l i c k a jus te u n an a v a n t 
l a g u e r r e ) , s i tué d ' a b o r d à M o n t m a r t r e , pu i s dans l ' î le S a i n t - L o u i s , r é u n i t tout ce q u e 
les m i l i e u x a r t i s t i ques et cu l tu re l s d u m o n d e ent i e r c o m p t e n t à l ' é p o q u e de v a l a b l e . 
L e s art istes po lona i s de passage à P a r i s y sont t o u j o u r s les b i e n v e n u s . 

E n 1939, les M a r c o u s s i s qu i t t en t P a r i s et se r é f u g i e n t à Cusset a u x e n v i r o n de V i c h y . 
C 'est là q u e le 22 o c t o b r e 1941 L o u i s Ma r cous s i s m e u r t . 

L a cé l éb r i t é p o s t h u m e de L . Ma r cous s i s n e cesse de g r a n d i r . T ro i s b i o g r a p h i e s lui 
o n t d é j à été consac rées , don t cel le de J. L a f r a n c h i s , p u b l i é e p a r les , ,Ed i t ions du 
T e m p s " . Ses pe in tu r e s son t e x p o s é e s dans les g a l e r i e s pa r i s i ennes , don t l a ga l e r i e K r i e -
ge l , a v e n u e M a t i g n o n , dans les m u s é s d ' a r t m o d e r n e à L o n d r e s ( G â t e G a l l e r y ) , N e w 
Y o r k , W a s h i n g t o n , P h i l a d e l p h i e , M i l a n , S t o c k h o l m , Ven i s e , B â l e , Co l ogne , etc . 

E n f i n , u l t ime conséc ra t i on de la v a l e u r d ' u n pe in t re à n o t r e é p o q u e , Ma r cous s i s est 
le premiier pe in t re d ' o r i g i n e po lona i se a u g u e l le M u s é e d ' A r t M o d e r n e de P a r i s a con -
s ac r é u n e expos i t i on , s u r l ' in i t i a t ive de M o n s i e u r A n d r é M a l r a u x , M in i s t r e des A f f a i r e s 
Cu l tu r e l l e s , et de M o n s i e u r Jean Cassou , c o n s e r v a t e u r e n chef de ce m u s é e . 

Siedem lat t rwa dopiero era kosmicz-
na Ziemi, a już szykujemy się — my 
Ziemianie — do lotu na Księżyc. 4 paź -
dziernika 1957 r. w Zw iązku Radziec-
kim wystrzelono pierwszego sztuczne-
go satelitę Ziemi, potem nastąpiła se-
ria wspania łych lotów okołoziemskich, 
a za sześć lat ziemski pojazd z załogą 
na pokładzie wy l ądować ma na Ks ię -
życu! Z tą chwilą Z iemia we jdz ie 
w erę podbo ju Wszechświata. Do tego 
konieczne jest zespolenie wys i łków 
uczonych całego świata. Tego zdania 
są wybitni specjaliści z dziedziny 
astronautyki Rosjanin prof. L. S iedow 
(po l ewe j ) i prof. E. B . Konecci z U S A . 

KOSMICZNY SEJM UCZONYCH 
w dniach 7—12 września obradował w Warszawie X V Mię-

dzynarodowy Kongres Astronautyczny. 700 uczonych z 26 kra-
jów świata. 180 referatów — oto liczby świadczące o randze 
tej imprezy. Prasa nazwała Kongres nawiększym wydarzeniem 
w Polsce w dziedzinie badań nieba od czasów Kopernika. 

W N I E Z W Y K L E U R O C Z Y S T E J A T M O S F E R Z E p r z e b i e g a ł o 
o t w a r c i e K o n g r e s u . W i m i e n i u gospoda r z y w u d e k o r o w a n e j 
p ę k a m i f l a g sa l i o d c z y t o w e j Pa ł a cu K u l t u r y s e j m as t ronau-
t ó w p o w i t a l i : w i c e p r z e w o d n i c z ą c y F e d e r a c j i i P r e z e s P o l -
sk i ego T o w a r z y s t w a A s t r o n a u t y c z n e g o — p r o f . M i c h a ł Ł u n c 
oraz P r e z e s P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k — pro f . Janusz G ros z -

k o w s k i . „Ca ła nasza działalność — p o w i e d z i a ł p ro f . Groszkowiski — 
jest p r ze j awem coraz owocniejszej współpracy między uczonymi całego 
świata. Jestem przekonany, że ta międzynarodowa współpraca będzie 
coraz szersza 1 mocniejsza". 

P i ę k n y m akcen^tem b y ł o w y s t ą p i e n i e P r e z e sa F e d e r a c j i , p r o f e s o r a 
P a r y s k i e j S o r b o n y E d m o n d a A . B r u n a : „Niech mi będzie wolno p o m y -
śleć przez chwilę bardzie j o historii Franc j i niż o historii powszechnej . 
Chcia łbym bowiem przypomnieć wierną przyjaźń, j aka zawsze łączyła 
Polskę z moim kra jem. A l e jestem pewien, że każdy inny kra j świata 
nie może czuć nic innego jak przyjaźii dla Polski. Sądzę, że wyrażę 
uczucia wszystkich obecnych mówiąc — dziękuję War szaw ie i dziękuję 
Polsce za gościnę użyczoną naszemu z jazdowi" . 

W czas i e s z e ś c i odn i owych obrad , k t ó r e t o c z y ł y s ię w 17 s ekc j a ch k o n -
g r e s o w y c h , dominu jącsmi t e m a t e m b y ł y prob lemy podboju Księżyca. T o 
zresztą i n n o w a c j a w p r o w a d z o n a (po raz p i e r w s z y d o p i e r o na w a r s z a w s k i m 
spo tkan iu as t ronautów. Od t e j p o r y k a ż d y K o n g r e s p o ś w i ę c o n y będz i e 
wszechis tronnemu o m ó w i e n i u jedinego w y b r a n e g o pro tdemu. 

P u n k t e m k u l m i n a c y j n y m dyskus j i , m o m e n t e m , k t ó r y na d ł u g o zos ta -
n ie w p a m i ę c i u c z e s tn i ków b y ł a p ro jekc ja f i lmu zmontowanego z e zdjęć 
nades łanyc ł i przez amerykaiiską sondę kosmiczną „Ranger -7" . Dz i ęk i 
s ipecja lnemu t r i ckow i , p i ę c i o k r o t n e m u przyśp i eszen iu p r o j e k c j i , u zyska -
n o f a s c y n u j ą c e z łudzen i e — w i d z o m w y d a w a ł o s i ę j a k b y b r a l i udz ia ł 
w p o d r ó ż y p o j a z d u z m i e r z a j ą c e g o w s t r onę K s i ę ż y c a . Z s ekundy na s e -
kundę og l ądane na e k r a n i e e l e m e n t y r z e źby t e r enu S r e b r n e g o G l o b u 
s t a j ą s ię co raz b l i ższe i coraz l e p i e j w i doc zne . U k a z u j ą s ię co raz to n o -
w e k r a t e r y , aż w r e s z c i e K s i ę ż y c jest już zupe łn i e bl isko. Os ta tn i e z d j ę -
c i e w y k o n a n e by ł o z w y s o k o ś c i z a l e d w i e 5 k i l o m e t r ó w , na 2 s e k u n d y 
p r z e d zde r z en i em p o j a z d u z p o w i e r z c h n i ą p l ane t y . N a t y m w ł a śn i e f o t o -
g r a m i e z a r e j e s t r o w a n o m a ł e k r a t e r k i o ś r edn i cy r zędu 90 c e n t y m e t r ó w 
n i e w i d o c z n e z Z i e m i n a w e t p r z e z n a j d o s k o n a l s z e t e l eskopy . 

2idjęcia „ R a n g e r a - 7 " do s t a r c z y ł y n i e t y l k o o g r o m n y c h emoc j i , a le i p o -
w a ż n y c h i n f o r m a c j i n a u k o w y c h . Dz i ęk i n i m s tw i e rdzono , że powlerzcl » -
nia Księżyca nie jest pokryta pyłem, a więc przyszły statek kosmiczny 
będzie l ądowa ł na twa rdym gruncie, co uprości jego budowę. 

W dyskus j i , d e l e g a c i a m e r y k a ń s c y p o i n f o r m o w a l i z eb ranych o p r o -
j e k c i e wys ł an i a nas t ępnego „ R a n g e r a " w p o ł o w i e p r z y s z ł e g o roku. R ó w -
nocześn ie uczeni S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h z a m i e r z a j ą w y s ł a ć na ICs ięźyc 
pojazdy nowego typu: „Surveyory" , które będą wyposażone w urządze-
nia umożl iwia jące łagodne lądowanie na powierzchni Srebrnego Głobu.^ 
o r a z „ O r b i t e r y " , k t ó r e s taną s ię p i e r w s z y m i s z tuc znymi sa te l i tami K s i ę -
ż y ca i dos tarczą z d j ę ć cał^j j e g o p o w i e r z c h n i łączn ie z f o t o g r a f i a m i o d -
w r o t n e j s t r ony K s i ę ż y c a n i g d y z Z i e m i n ie og lądane j , l e c z j ak w i a d o m o 
j u ż s f o t o g r a f o w a n e j p r z e z j e d e n z radz i e ck i ch ipojazdô'w kosmicznych^ 
Uczen i ustal i l i , że z b u d o w a n i e M i ę d z y n a r o d o w e g o L a b o r a t o r i u m na K s i ę -
życu nas tąp i w la tach 1975—1985. 

P o z a d y s k u s j a m i na t e m a t y ściśle t echn iczne zw i ą zane z r ea l i z ac j ą 
poszc zegó lnych p r o g r a m ó w k s i ę ż y c o w y c h , p o w a ż n e m i e j s c e w obradac ł i 
z a j ę ł y s p rawy związane z blologiczmym I medycznym zabezpieczeniem 
lotu człowieka na Księżyc. U c z e n i r adz i e ccy p o i n f o r m o w a l i Kongres^ 
o w y n i k a c h badań nad tak z w a n y m k o m p l e k s e m odosobnienia . P o •t 
m i e s i ą ce spędza l i kosmonauc i Związ icu R a d z i e c k i e g o w c a ł k o w i t e j i z o -
l a c j i o d św ia ta . O m a w i a n o zaburzen ia , j ak i e w y s t ę p u j ą W l u d z k i m o r g a -
n i zm i e w czas ie d ł u g i e g o odosobnien ia , d y s k u t o w a n o nad s k ł a d e m a t m o -
s f e ry , k tó ra p o w i n n a wyipe łn iać kab iny p r z y s z ł y ch p o j a z d ó w . 

Z dnżyrn z a in t e r e sowan i em p r z y j ę t o o p r a c o w a n i a p r z y w i e z i o n e p r z e z 
d e l e g a c j ę f r ancuską . Ponad 30-osobowa delegacja Franc j i zaprezento-
wa ł a 16 re feratów z dziedziny aerodynamiki, budowy si lników rak ie -
towych, nieważkości i oczywiście telekomunikacji kosmicznej. D z i ę k i 
w s p ó ł p r a c y ze S t a n a m i Z j e d n o c z o n y m i F rancuz i z eb ra l i siporo d o ś w i a d -
czeń z kosm i c znych t r ansmis j i t e l e w i z y j n y c h p r o w a d z o n y c h za p o ś r e d -
n i c t w e m sa te l i t ów „ T e l s t a r " i „ R e l a y " . 

W i e l e w a r t o ś c i o w e g o mate r i a łu wn ios ła d e l e g a c j a f r ancuska d o p r o -
b l emu nauczania as t ronautyk i w szkołach. Ir i i teresujące r e f e r a t y w y g ł o -
s i l i w t e j s e k c j i K o n g r e s u d w a j n a u k o w c y Cen t r e Na t i ona l d 'E tudes 
Spat ia l es : L . Blosset i M . Y . Bernard . 

Wza j emna wymiana pog lądów i d o -
świadczeń dokonana pomiędzy uczony-
mi świata na warszawsk im Kongres ie 
Astronautycznym przyczyni się do da l -
szego szybkiego rozwoju nauk k o s -
micznych, pogłębienia międzynarodo-
w e j współpracy uczonych, osiągnięcia 
jeszcze szybszego postępu w dziedzinie 
opanowania przestrzeni kosmicznej 
przez człowieka. Francuski uczony 
prof. Henri Mouren ipo l ewe j ) i r a -
dziecki uczony polskiego pochodzenia 
A r y Szternfeld wyrazi l i zadowolenie z 
rezultatów warszawskiegro Kongresu, 
na którym między innymi ustalono 
na.)ważniejsze problemy naukowe z 
dziedziny przygotowania człowieka do 
lotów międzyplanetarnych w y m a g a j ą c e 
pilnego rozwiązania przez uczonycłt 
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z n o w y m r o k i e m sz jko lnym 
gród P r z e m y s ł a w a w z b o g a c i ł 
się o os i em n o w y c h s zkó ł i 
t r z y p r zedszko la . W ś r ó d no-
w y c h o b i e k t ó w szko lnych są 
d w a t e chn ika : ene r g e t y c zne i 
t e l e k o m u n i k a c y j n e o ra z j edno 
l i c eum ogólnOlcształcące z l o -
k a l i z o w a n e w dz i e ln i c y R a t a -
je, k tó ra do tychczas n i e p o -
s iadała t e g o r od za ju p l a c ó w k i 
szko lne j . I j e s zcze c i e k a w o s t -
ka. W d n i u rozpoczęc ia rOku 
szko lnego na j e d n y m z g m a -
c h ó w zap łoną ł neon z nap i -
s em: , .Techn ikum e n e r g e t y c z -
ne" . W y k o n a l i g o u c zn i ow i e 
s tarszych klas t ego t e chn i -
kum. W ś r ó d n o w y c h o b i e k t ó w 
poznańsk ich są t a k ż e t r zy 
szko ły Tys iąc l ec ia . 

Zmar ł nestor 
polskich 
księgarzy 

Ostatnio w Krakowie zmarł 
w wieku 84 lat znany 1 p o w -
szechnie ceniony w świecie 
bib l iof i lów wydawca , anty-
kwariusz i księgarz — M a -
rian K R Z Y Ż A N O W S K I . 

M . Krzyżanowski studiował 
w krakowskie j Akademi i 
Sztuk Pięknych, a następnie 
praktykował w s ławnych 
księgarniach Paryża, L o n d y -
nu, L ipska oraz u Gebethne -
ra i W o l f f a w Warszawie . Po 
powrocie do K r a k o w a związał 
się na stałe ze środowiskiem 
tego miasta. 

W Krakowie -P łaszowie , na 
terenie byłego obozu zagłady 
odsłonięto pomnik of iar f a -
szyzmu. Obóz w Płaszowie 
powstał w 1942 r. Początkowo 
był to obóz pracy przymuso-
we j , szybko jednak został 
przekształcony na obóz kon -
centracyjny i włączony w 
skład oświęcimskiego „kom-
binatu śmierci". Zginęło tu 
około 70 tysięcy więźniów. 
By l i wśród nich Polacy, Ż y -
dzi, Czesi, Rumuni , więźnio-
w i e radzieccy, włoscy 1 w ę -
gierscy. 

W uroczystości odsłonięcia 
pomnika, który ukazuje pięć 
wykutych w kamieniu okale -
czonych postaci, uczestniczył 
również konsul Francj i — p. 
M . Deschors. 

^ Wa ł b r zy sk i e 
bogac two 

W S z c z a w n i e Z d r o j u p o ł o ż o -
n y m 5 k m od W a ł b r z y c h a , z 
k t ó r y m po ł ą c z ony jest l in ią 
t r am jwa j ową , o t w a r t o w y s t a -
w ę „ B o g a c t w a m i n e r a l n e W a ł -
brzycha i oko l i c " . W p a w i l o -
n ie w y s t a w o w y m w P a r k u 
Z d r o j o w y m z g r o m a d z o n o l i c z -
ne okazy skamie l in z n a j d o -
w a n y c h w w ę g l u , a także l i c z -
ne p lansze i f o t o g r a m y . 

D N i 
B R A N I E W O (O l s z t yńsk i e ) — M i e j s c o w e lasy 

są na jboga t s z e w z w i e r z y n ę ł owną . O b -
l i cza się, ż e ż y j e tu oko ł o 26 t ys i ę cy z a -
j ęcy , ponad 600 d z i ków , oko ło 600 sarn-
rogaczy , ponad 200 łań i 70 c ie lą t o raz 150 
j e l e n i - b y k ó w . Sezon m y ś l i w s k i z a p o w i a d a 
się boga to , a l e odstrza ł jest o c z y w i ś c i e 
og ran i c zony . 

K A Z I M I E R Z N A D W I S Ł Ą ( Lube l sk i e ) — 
W uroczych zaką tkach p o p u l a r n e j m i e j -
scowośc i nakręca s i ę s ensacy jny f i l m pt . 
„ W y s p a z ł o c z y ń c ó w " , u k a z u j ą c y p e r y p e t i e 
m ł o d e g o n a u k o w c a w pogon i za z ł odz i e -
j a m i c ennych a n t y k ó w . 

B O B I N ( K r a k o w s k i e ) — O d d a n i e d o uży tku 
ląd'Owiska d l a h e l i k o p t e r ó w u ł a t w i p racę 
p o g o t o w i u r a t u n k o w e m u . Z c a ł e go p o w i a -
tu p r o s z o w i c k i e g o cho r z y będą m o g l i b y ć 
s z y b k o p r z e w o ż e n i d o szp i ta la w K r a -
kow i e . 

T A R N O W S K I E G O R Y ( K a t o w i c k i e ) — P o 
raz ' ó s m y o d b y ł y s i ę t r a d y c y j n e „ D n i 
G ó r n i k ó w " — huczny g ó r n i c z y „ k a r n a -
w a ł " p r z y p o m i n a j ą c y w i e k o w ą przesz łość 
polsikiego gó rn i c twa . 

T O R U Ń — O f i c e r s k a Szko ła A r t y l e r i i p r z e -
nies iona w 1945 z Che łma L u b e l s k i e g o 
d o To run i a obchodz i ła 13 c z e rwca 20- le -
c ie Bwego istnienia. K o l e j n a p r o m o c j a o d -
by ła s ię na S t a r o m i e j s k i m R y n k u . 

W A R S Z A W A — W 25 roczn i cę m i a n o w a n i a 
S t e f ana Starzyńsik iego k o m i s a r z e m c y w i l -
n y m p r z y do iwódz tw i e o b r o n y s to l i cy , s p o -
ł e c z eńs two odda ło ho łd j e g o (pamięci, s k ł a -
d a j ą c w i e ń c e p r z e d symibo l i c znym g r o b e m 
boha t e r sk i ego p r e z y d e n t a na P o w ą z k a c h . 
W s p o m n i e n i e o S t e f a n i e S t a r z y ń s k i m w y -
g łos i ł gen. d y w . Jul iusz R ó m m e l , b. d o -
w ó d c a a rmi i „ W a r s z a w a " . 

K A L I S Z P O M O R S K I (Kos za l ińsk i e ) — 
W k r ó t c e ruszy nowa , duża f a b r y k a be t o -
n ó w , j eden z n a j w i ę k s z y c h z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w (Kosza l ińsk iem. F a b r y k a 
w y t w a r z a ć będz i e r ó żno rodne p r e f a b r y -
k a t y i e l e m e n t y b u d o w l a n e , s łupy , p o d -
k ł ady itp. Sama j e j b u d o w a znaczn ie o ż y -
w i ł a gospodarc zo p o w i a t d rawsk i . P o -
w s t a ł y n o w e b lok i m ies zka lne , sk l epy , 
z ak ł ady us ługowe . 

Rejs młodych N iemcóu j i Po l aków wzd łuż Od ry 
w Niemieckie j Republ ice 

Demokratycznej , w szkołach 1 
na uczelniach dzieje Polski 
naświetlane są w sposób 

Podręczniki dla młodzieży akademickie j 
G ł ó w n y m w y d a w n i c t w e m 

z a o p a t r u j ą c y m młodz i e ż a k a -
d e m i c k ą w podręc zn ik i i 
s k r y p t y jest P o l s k i e W y d a w -
n i c t w o N a u k o w e . W t y m roku 
— podobn i e j ak w la tach 
ub i eg ł y ch — P W N dos ta rczy 
oko ło 220 t y t u ł ó w ( r ó w n i e ż 
w z n o w i e ń ) . Ł ą c z n i e w 1964 r. 
ukaże s ię 730 t y t u ł ó w p o d r ę c z -
n i k ó w , s k r y p t ó w i l i t e r a tu ry 
pomocn i c z e j , w t y m oko ło 300 
s k r y p t ó w w y d a n y c h p r ze z po -
szczegó lne ucze ln ie . 

Z a o p a t r z e n i e w podręc zn ik i 
jest j ednak n i e w y s t a r c z a j ą c e 
i t o z a r ó w n o pod w z g l ę d e m 
l i c zby t y tu ł ów , j ak i w i e lkośc i 
n a k ł a d ó w . N a un iwe rsy t e t ach 
i po l i t echn ikach , w w y ż s z y c h 
szkołach ro ln i c zych i ekono -
m i c znych oraz na akademiach 
m e d y c z n y c h w y k ł a d a n y c h jest 

łącznie 3000 dyscyp l in . W 
z w i ą z k u z t y m po t r z eba aż 
960 t y t u ł ó w p o d r ę c z n i k ó w . 

obiektywny, a nie — jak to 
było w dawnych Niemczech, a 
do dziś jeszcze ma miejsce w 
N R F — tendencyjnie i w du -
chu pruskie j zaborczości. 
Właśnie dzięki temu wspó łp ra -
ca młodzieży z obu stron Odry 
i Nysy Łużyckie j układa się na 
rozsądnej płaszczyźnie p rzy -
jaźni i wza jemnego zrozumie-
nia. 

Ostatnio, 60-osobowa grupa 
studentów Polski N iemiec -
kie j Republ iki Demokratycz-
nej odbyła k i lkudniowy „Rejs 
P rzy j aźn i " Odrą na statku 
,,Neptun", zwiedzając po dro -
dze miasta, wsie, pamiątki i 
wielkie budowle . Młodzi 
Niemcy zwiedzali m.in. W r o -

W a r s z a w s k i e domy 
Bielany, Służewiec, P r aga 

II, Ochota, W o l a — nowe 
warszawskie osiedla mieszka-
niowe rosną jak grzyby po 
deszczu. Dziś przypominamy 
to pierwsze, wyrosłe w 1948 
roku, gdy jeszcze wokół leżały 
gruzy. Wówczas na jwiększym 
marzeniem każdego warsza -
w iaka było otrzymanie — jak 
śpiewało się w popularne j 
piosence — „małego miesz-
kanka na Mariensztacie" . 

Oto jeden z malowanych 
domów w mariensztackim za-
ułku. ' 

Rekord w elektryfikacji 
Rozpoczęła już pracę p i e rw -

sza w K r a j u 400-kilawoltowa 
magistrala elektroenergetycz-
na, za pośrednictwem której 
e lektrownia „ T u r ó w " w T u -

Stroje ol impijskie 
Moda Polska zaprojektowała i wykonała reprezentacyjne 

stroje dla polskiej drużyny olimpijskiej wyjeżdżającej na 
Olimpiadę do Tokio. Na zdjęciu z lewej: stroje galowe, a z pra-
wej ubiory wypoczynkowe, przeznaczone do noszenia w wiosce 

roszowle zasila w energię 
Polskę centralną i Górnoś ląs -
ki Okręg Przemysłowy. T a 
energetyczna „aorta" jest 
osiągnięciem wysok ie j techni-
ki I ma duże znaczenie gospo-
darcze. 

W e współczesnej energetyce 
dominują e lektrownle -g lgan-
ty, gdyż ich b u d o w a jest n a j -
bardzie j opłacalna, i da je n a j -
tańszą elektryczność. 

Przekazaną niedawno do 
eksploatacji magistralą łączą-
cą stacje rozdzielcze w M i k u -
ło w e j koło Turoszowa I Joa-
chimowej pod Częstochową — 
płynie prąd elektryczny pod 
napięciem 400 tysięcy wol tów. 

B u d o w a tej magistrali t r w a -
ła około półtora roku, co jest 
okresem rekordowo krótkim 
w skali światowej . D rug im ta-
kim św ia towym rekordem m a -
gistrali jest najmniejsze zu -
życie stall i betonu na 1 ki lo -
metr. Specjaliści twierdzą, że 
tak niskie wskaźniki nie były 
nigdzie dotychczas notowane. 

^ Ociemnia ły 
żołnierz 
o f icerem 

Niecodzienna uroczystość 
odbyła się w Wo j ewódzk i e j 
Komendzie W o j s k o w e j w Poz -
naniu. W obecności przedsta-
wiciela Zarządu G łównego 
Zw iązku Ociemniałych Ż o ł -
nierzy wręczono członkowi 
tego związku — Józefowi G u -
towskiemu, dyplom nominacj i 
do stopnia podporucznika re -
zerwy, przyznanej rozkazem 
Ministra Obrony Narodowe j . 

Gutowsk i w w ieku 24 lat 
zgłosił się do W o j s k a Polskie -
go, tworzonego na terytorium 
ZSRR . Przeszedł szlak bo jowy 
z dywiz j ą im. T. Kościuszki. 
17 stycznia 1945 r. pod W a r -
szawą został ciężko ranny I 
stracił wzrok. Jest odznaczo-
ny krzyżem Virtuti Mil itari I 
Krzyżem Walecznych. 

M i m o kalectwa J. G u t o w -
ski ukończył studia na U n i -
wersytecie A d a m a M ick i ew i -
cza w Poznaniu. 

cław. N o w ą Sól, G łogów, K r o -
sno Odrzańskie, Kostrzyń, 
Szczecin. W Siekierkach nad 
Dolną Odrą, na j ednym z n a j -
większych cmentarzy żołnie-
rzy polskich, którzy w 1945 r. 
zginęli w wa lkach o w y z w o -
lenie Pomorza, młodzi N iemcy 
i Polacy złożyli wieńce. Ucze -
stnicy „Re j su " spotykali się z 
mie jscową ludnością, uczest-
niczyli w zebraniach, wiecach 
i uroczystościach z okazji 25 
rocznicy na jazdu I I I Rzeszy 
na Polskę. 

Młodzi Niemcy podziwial i 
olbrzymi wysi łek ludności 
polskiej w podniesieniu ziem 
nadodrzańskich z potwornych 
zniszczeń wojennych oraz 
wie lką miłość i przywiązanie 
tej ludności do swych miast, 
miasteczek i wiosek. S tw ie r -
dzili naocznie, że po polskiej 
stronie nad Odrą i Nysą Ł u -
życką byna jmnie j nie w ie j e 
pustką — jak to usi łują g ło -
sić zachodnioniemieccy re -
wizjoniści, lecz przeciwnie — 
tętni bogate życie kulturalne 
i gospodarcze. 

9 Coraz mnie j 
kowa l i 

Technika nieubłaganie idzie 
naprzód, w związku z tym z 
roku na rok zmniejsza się 
liczba warsztatów kowalskich. 

W rodzinie p. L u d w i k a M e -
lasa z Olsztyna kowals two 
jest zawodem rodowym. 
Obecnie wykonu j ą go trzy 
osoby. Sam p. L u d w i k Me las 
ma już 70 lat, a w k o w a l -
stwie pracuje 54 lata. W tym 
czasie wyuczy ł swego fachu 
30 uczniów. Mimo siedmiu 
„krzyżyków" zachował pełną 
sprawność fizyczną i jest 
czynnym członkiem Ochotni-
czej Straży Pożarnej . 



ST A R E Z W Y C Z A J E D O Ż Y N K O W E są starannie p ie -
lęgnowane w Polsce. S ięgają one bardzo odległych cza-
sów prasłowiańskich. Ludy słowiańskie bardzo wcześnie 
posiadły wysokie umiejętności u p r a w y roli. W i e l e podań 
i źródeł liistorycznych potwierdza, że Słowianie po p o -
myślnym ukończeniu żniw urządzali uroczystości „po -

łączone z igrzyskami narodowymi i op iewaniem czynów i z a -
możności gospodarza, który im z tej okazji biesiadę w y p r a -
wiał'*. Z tych samych źródeł wywodzą się też pieśni dożyn-
kowe oraz zwycza j przynoszenia wieńca przez żniwiarzy gos -
podarzowi. 

Dziś dożynki są wspó lnym świętem wszystkich mieszkań-
ców wsi, czymś w rodza ju chłopskiego święta pracy. Co roku 
po regionalnych dożynkach w powiatach, w Wa r s zaw i e odby -
w a j ą się ogó lnokra jowe dożynki, zwane też Świętem P lonów . 
Jest to p r awdz iwa rewia polskiego fo lkloru ludowego, pieśni, 
tańca 1 ba rwnych strojów, urody i tężyzny wsi, a także okazja 
do podsumowania całorocznego dorobku pracy ro ln ików. 
W dniu tym p rzybywa do stolicy około stu tysięcy przedstawi -
cieli ws i ze wszystkich stron Polski, sk ładając t radycy jny 
wieniec i dorodny bochen chleba gospodarzom Kra ju . 

N a wie lk im warszawsk im Stadionie odbyły się piękne występy zespołów fo lkloru i sportu 

„Niech się Wam zawsze dobrze żniwa darz^" 

„Sk ładamy W a m nasz t radycyjny bochen chleba z myślą, że 
j ak zawsze podzielicie go sprawiedl iwie pomiędzy tych, którzy 
s w o j ą pracą w fabrykach, stoczniach, hutach,, na roli, w szko-
łach i urzędach, pracowniach naukowych — budu j ą nasz p ięk-
ny k r a j Polskę L u d o w ą " — powiedział starosta Dożynek do 
W ładys ł awa Gomułk i i premiera Józefa Cyrankiewicza 

r j - I E N S Y M B O L I C Z N Y A K T 
I m a iwspaniałą o p r a w ę — 

o d b y w a się na w i e l k i m 
S tad i on i e Dz ies i ęc io l ec ia — 
k t ó r e g o t r y b u n y są z a w s z e 
wy ipe łn ione — a p i ę k n e p o p i -
sy o p a r t e z a r ó w n o na s ta ro -
daiwnych z w y c z a j a c h , g rach 
i z abawach , j a k i na n o w o c z e -
snych umie j ę tnośc i ach spor -
t o w y c h i g immastycznych, 
ok raszonych l u d o w ą m u z y k ą , 
t ańcami i radosną p ieśnią — 
d o p e ł n i a j ą całości t e j j e d y n e j 
w s w o i m r o d z a j u i m p r e z y . 

T a k b y ł o też i w t y m roku . 
O t e go roc znych d o ż y n k a c h , 
k t ó r e j ak z w y k l e o d b y ł y s i ę 
p i ękn i e i w u r o c z y s t y m n a -
s t ro ju , św iadczą w p e w n j r m 

CAWCDA 
Pamiętnik — dokument epoki • ,,Miesiqc mojego 

życia" • Inne radości i inne kłopoty 
Znaną jest rzeczą, że ulu-

bionym rodzajem lehtury 
wielu ludzi w Polsce są pa-
miętniki. I to różnego rodza-
ju pamiętniki, począwszy od 
zapisów wybitnych ludzi (po-
lityków, wyższych oficerów, 
pisarzy, artystów), którzy pod 
koniec swego żywota odczu-
wają potrzebę pozóstawienia 
potomności suoojej oceny wy-
darzeń i ludzi, aż do pamięt-
ników prostych i nie znanych 
nikomu ludzi, którzy przeszli-
by niepostrzeżenie, pozostali 
anonimami, gdyby nie podjęli 
właśnie decyzji spisania 
swych przeżyć. Oddzielna ka-
tegoria literatury pamiętni-
karsikiej — to zapisy z czasów 
wojny i hitlerowskiej okupa-
cji. Te pamiętniki były pisane 
w tajemnicy, ich ujawnienie 
groziło piszącym śmiercią. O 
ile przetrwały, stanowią cen-
ne dokumenty owych czasów 
pogardy, jak np. pamiętnik 
lel^rza z Lubelszczyzny, pa-
miętnik chłopca z getta, Da-
widka Rubinowicza, czy też 
pamiętnik — ogromne dzieło 
warszawskiego ekonomisty dr 
Ltandaua. 

Dziś chcę jednak. Mili, za-
trzymać Waszą uwagę na ka-
tegorii drugiej: pamiętniki 
ludzi nieznanych. Mają te pa-
miętniki w Polsce svooją tra-
dycję. Wydane przed wojną 
przez ówczesny Instytut Ba-
dań Społecznych „Pamiętn i ik i 
b e z r o b o t n y c h " czy „ P a m i ę t n i -
ki c h ł o p ó w " odegrały olbrzy-
mią rolę w uśtmadomieniu 

dużej części społeczeństwa 
tragedii ludzi „niepotrzeb-
nych" w mieście i na wsi, tra-
gedii, zasłanianej sanacyjny-
mi frazesami w rodzaju „by-
czo jest" i zagłuszanej 
strzałami policji, gdy rozża-
rzało się zarzewie buntu 
wśród ludzi, którzy nie chcie-
li dłużej patrzeć w wygłodzo-
ne oczy swych dzieci. 

Do tradycji wypowiedzi lu-
dzi prostych o swym życiu 
sięga się i dziś w Polsce Lu-
dowej. Oto niedawno ukazał 
się np. gruby tom zapisków pt. 
„M i e s i ą c m o j e g o ż y c i a " ; jest 
to wybór pamiętników, nade-
słanych na konkurs P o l s k i e g o 
Rad ia i „ T y g o d n i k a K u l t u r a l -
nego " . Autorzy — to męż-
czyżni i kobiety w różnym 
wieku, przedstawiciele róż-
nych zawodów, robotnicy, 
chłopki, lekarze, nauczycielki 
itd. itd. Piszą ci ludzie o 
swych sprawach roćLzinnych i 
domowych, o swej pracy, o 
stosunkach międzyludzkich, o 
stosunkach z miejscowymi 
władzami, o problematyce 
kulturalnej. 

Cóż uderza w tych zapi-
sach? Pierwsze — to szczerość 
(wypowiedzi są drukowane 
anonimowo). Właśnie szcze-
rość podnosi wagę tego zbio-
rowego dokumentu. Szczerość 
dotyczy zarówno spraw oso-
bistych jak i publicznych, a 
więc uczuć i poglądów. Sporo 
tu surowej i zasłużonej kry-
tyki niedostatków, biurokra-
cji terenowych władz z jednej 

strony, zacofania i ciemnoty 
otoczenia (zwłaszcza w pa-
miętnikach ze wsi) z drugiej 
strony. Wielu, autorów pisze o 
tym, że mają trudne życie, że 
muszą ciężko pracować, by 
związać koniec z końcem. 

Ale co generalnie różni te 
pamiętniki od pamiętników 
takich samych prostych lu-
dzi, pisanych trzydzieści lat 
temu — to trzy sprawy: 

p i e rws za — w tamtych za-
pisach uderzała beznadziej-
ność, bezwyjściowość sytuacji; 
w tych jest optymizm, uza-
sadniony tym, że mimo wszel-
kie przeszkody idzie się na-
przód, że jest jednak coraz 
łatuńej i lepiej; 

druga — w tamtych zapi-
sach rzucała się w oczy deza-
probata systemu, od którego 
już niczego oczekiwać nie moż-
na. W najlepszym wypadku — 
jeśli nie nienawiść — to zo-
bojętnienie. W „ M i e s i ą c u m o -
j e g o ż y c i a " widać w ogromnej 
większości zaangażowanie au-
torów w sprawy publiczne, 
aprobata (choć krytyczna) te-
go co jest i chęć naprawienia 
błędów. Ludzie wyszli poza 
ciasne koło zainteresowań 
własną osobą i najbliższymi, 
pragną pomóc zbudować 
lepsze życie dla innych — a 
tym samym i dla siebie; 

t r z ec ia — inny jest, powie-
działbym, „zakres zmartwień 
i radości" dzisiejszych nie-
znanych ludzi. Jeden marzy o 
motocyklu, inny — nawet o 
samocłiodzie. Telewizor, radio, 
pralka elektryczna, wyższe 
studia, ambicje literackie lub 
artystyczne, częstsze odwie-
dzanie teatru czy koncertu — 
te sprawy przewijają się ciąg-
le. Właśnie ta różnica sfery 
zainteresowań móvn chyba 
najwięcej o zmianie, ba, rewo-
lucji, jaka się dokonała. 

Jeśli wpadnie Wam w ręce 
„ M i e s i ą c m o j e g o ż y c i a " , prze-
czytajcie książkę uważnie. 
Warto. 

MARIAN 

stopniu nasze zd j ęc ia . N a t r y -
bun ie h o n o r o w e j zas ied l i 
p r z eds t aw i c i e l e w ł a d z y l u d o -
w e j z W ł a d y s ł a w e m G o m u ł -
ką, E d w a r d e m O c h a b e m i Jó -
z e f e m C y r a n k i e w i c z e m na 
cze le . S tarosta d o ż y n e k E d -
w a r d K o b y l s k i ze w s i R z e c z y -
ca Z i e m i a ń s k a w p o w i e c i e 
K r a ś n i k i starościna A n n a 
S z a b l o w a ze w s i W z d ó ł R z ą -
d o w y (W p o w i e c i e K i e l c e w r ę -
czy l i w im i en iu d e l e g a c j i 
ch łopsk ich z ca ł ego k r a j u 
W ł a d y s ł a w o w i G o m u ł c e t r a -
d y c y j n y bochen ch leba . O d -
b y w a ł o s i ę to p r z y w t ó r z e l u -
d o w y c h kape l i i g o r ą c y ch 
o w a c j i z eb ranych . W ł a d y -
s ł a w G o m u ł k a w y g ł o s i ł p r z e -
m ó w i e n i e , d z i ę k u j ą c c h ł o p o m 
za ich ca ło roczny t rud , i o m ó -
w i ł naj it )ardziej ak tua lne 
s p r a w y gospodarcze , in t e resu-
j ące po l ską w i e ś . 

T e g o r o c z n y m d o ż y n k o m w 
W a r s z a w i e p r z y g l ą d a ł o s ię 
m i ę d z y i n n y m i k i lkuse t gośc i 
z ag ran i c znych — a w ś r ó d 
nich uczestn icy V K o n g r e s u 
M i a s t B l i źn i ac zych . W y w a r ł y 
one na n ich d u ż e w r a ż e n i e . 

(ze starej polskie j 
pieśni dożynkowe j ) 

Sygnał do rozpoczęcia zabaw 
i pokazów podano na w i e l -
kich, oryginalnych trombitach 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

K R A J O W E W Y R O B Y 
Z T W O R Z Y W S Z T U C Z N Y C H 
Z D O B Y W A J Ą S W I A T 

C z t e r y la ta t e m u W a r -
s zawsk i e Z a k ł a d y T w o r z y w 
Sz tucznych ,JPlastic" ekspo r -
t o w a ł y zć i ledwie 28 p rocen t 
s w o i c h w y r o b ó w , o b e c n i e zaś 
już b l i sko 80 procent . W I 
pó ł roczu br . s p r z e d a ł y o n e za 
g ran i cą t o w a r ó w na s u m ę ok. 
8 m i l i o n ó w d o l a r ó w . S a m a 
A n g l i a z a k u p u j e w t y m roku 
w y r o b y „ P l a s t i c u " za s u m ę 
ponad 6 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
Z a k ł a d y z w r a c a j ą s zczegó lną 
u w a g ę na j akość w y r o b ó w i 
opakowan ia . N a p r z y k ł a d 
ba rdzo m o d n y tak z w a n y 
k o m p l e t p i k n i k o w y sk łada s ię 
z d zbanka , 6 f i l i ż a n e k i p o d -
s t awek 1 m i e ś c i s ię w luksu -
s o w e j t o r ebce z a k o ń c z o n e j 
r ą c zkami . F a b r y k a p o d e j m u j e 
obecn i e p r o d u k c j ę k i l ku k o m -
pleitów s t o ł o w y c h o noiwocze-
snych l in iach i o d p o w i e d n i e j 
ko lor j rs tyce , m i ę d z y innjrmi 
k o m p l e t ó w d o potra iw r y b -
nych i sa ła tek . 

N a ryniku ś w i a t o w j r m .po-
s zuk iwane są o ł j ecn ie w y r o b y 
p l a s t y k o w e o w i ę k s z y c h r o z -
miarach, j a k w a n n y d o k ą p a -
nia dz i ec i , d u ż e m i sk i , w i a -
dra, p o j e m n i k i , kan i s t r y itp. 
D o ich p r o d u k c j i po t r z ebne 

są jednalk s u r o w c e b a r d z i e j 
odpo rne na t empera tu r ę i 
mechan i c zne zniszczenie . B ę -
dą j e m o g ł y w na jb l i ż s z e j 
przysz łośc i dos tarczać P ł o c k i e 
Z a k ł a d y Pe t r o chemic zne , a z 
ko l e i s u r o w c e te s tanow ić b ę -
dą d la w a r s z a w s k i e g o ,J ' las t i -
c u " t iworzyiwo d la p r o d u k c j i 
o d p o w i e d n i c h i p o s z u k i w a -
nych na r y n k u w y r o b ó w . 

P Ł Y T Y , A M U N I C J A 
I C E L U L O I D 
„ M A D E I N P O L A N D " 

Z a k ł a d y Chemi c zne w P i o n -
kach p r o d u k u j ą obecn i e 1,8 
m i l i ona szituk roczn i e p ł y t 
g r a m o f o n o w y c h oraz 400 t y -
s i ęcy sztuk ipocztówek g r a j ą -
cych. W b i e ż ą c y m roku s p r z e -
d a n o już d o k r a j ó w zachod -
nich 400 tys i ęcy sz tuk p ł y t z 
różn jTn i nag ran iami m u z y k i i 
po l sk i e j p iosenk i r o z r y w k o -
w e j . 

Dużą p o z y c j ę e k s p o r t o w e j 
p r o d u k c j i Z a k ł a d ó w w P i o n -
kach s t anow i amun i c j a m y -
ś l iwska r ó żnego ka l ibru . N a -
b o j e ś ru towe z nap i s em „ M a -
dę in P o l a n d " , a p r o d u k o w a -
ne w P i onkach (z m a r k ą 
„ P r o n i t " ) s p r z e d a w a n e są d o 
48 k r a j ó w , m i ę d z y i nnymi d o 
k r a j ó w skandynawsk i ch , B e l -
g i i i N i e m i e c k i e j R ^ u b l i -
ki F e d e r a l n e j . P r o d u k o w a n y 
r ó w n i e ż w P i onkach ce lu lo id 
w p e ł n y m aso r t ymenc i e k o l o -
r ó w s tanow i t akże stałą p o z y -
c j ę ekspo r t ową tych Z a k ł a -
d ó w . 
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PRZED OLIMPIADĄ 
Tokio pełną parą przygotowuje się 

do przyjęcia tysięcy gości z zagranicy. 
Tolcijska Izba Hand l owa wyda ł a ostat-
nio książkę p.t. „Jacy są cudzoziem-
cy?". Japońscy znawcy pouczają w niej 
tokijskich kelnerów, by zgodnie 
z „obcymi zwycza j ami " na jp i e rw po -
dawa l i pot rawy kobietom, a potem 
mężczyznom. Taksówkarze zostali po -
instruowani, jak mówić po angielsku: 
„Ja nie jestem k lerowcą -samobójcą" . 
A la ją oni bow iem opinię niesłychanie 
b r a w u r o w y c h szoferów. Ekspedienci 
w sklepach potraf ią już powiedzieć w 

dwóch a nawet trzech językach euro-
pejskich: „Niestety, nie możemy zgo-
dzić się na niższą cenę". 

„KARATAU" 
PO KAZACHSKU 
„CZARNE GORY" 

W t e j części Kazachs tanu d r o g i za -
m y k a j ą s ię u s tóp urw isk , a ludzk i e 
os ied la odda lone są c*d s i eb i e o d z i e -
s ią tk i k i l o m e t r ó w . Dz i s i a j K a r a t a u sta ł 
s ię t e r e n e m n o w e j ofensyi\\'y c h e m i c z -
n e j p o d j ę t e j w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , 
tu ta j b o w i e m o d k r y t o o g r o m n e z łoża 
f o s f o r y t ó w . B r y g a d y ochotni ików m ł o -
d z i e ż y r ad z i e ck i e j budu ją j edną z n a j -

í F A K T Y 
69 D O R O C Z N Y K O N G R E S T U C ( b r y t y j -
skich związików z a w o d o w y c h ) odby ł się 
w B lackpoo l . 
B U D O W Ę Z A P O R Y N A D U N A J U w z n o -
S'zonej wspólmie przez Jugos ławię 1 R u -
munię w r e j on i e Że laznych W r ó t rozpo -
częła uroczystość przy udziale s ze fów obu 
pańs tw — J. B roz -T i to 1 G. G h e o r g h l u -
- D e j a . (7.IX.). 
T R A D Y C Y J N A I N A U G U R A C J A K A M -
P A N I I W Y B O R C Z E J kandydata d e m o -
k r a t ó w na prezydenta U S A odby ła się w 
Detroit . Myś l ą ptrzewodnią p r z e m ó w i e -
nia prezydenta Johnsona by ł o has ło : 
, ,Prosperity, sp raw ied l iwość i p o k ó j " 
(7.IX.). 
R O Z M O W Ę Z K S I Ę C I E M B O U N O U N E M , 
prtzywódcą p r a w i c o w e g o ugirupowania w 
L>aosle, o d b y ł p rezydent d e Gaul le . Sta -
nowiska poszczególnych p r z y w ó d c ó w 
laotańsklch są dość od s ieb ie odległe, co 
opóźnia porozumienie — stwierdzi ł 
przedstawic ie l partii N e o L a o Haksa t na 
kon fe renc j i p r a s o w e j w P a r y ż u (7.IX.). 

N O W Y R Z Ą D „ L U D O W E J R E P U B L I K I 
K O N G I J S K I E J ' * u tworzy l i powstańcy w 
Stanleyvi l le . N a czele j ego stanął Chr is -
tophe Ghenye , b. minister s p r a w w e w - • 
nętirznych p ierwszego r z ądu L u m u m b y . 
(7.IX,). Rezo luc ja u chwa l ona w Add i s 
A b e b i e na ¡zakończenie kon f e r enc j i O r -
ganizacj i Jedności A f r y k a ń s k i e j w sp r a -
w i e K o n g a (5.IX.) u zna j e równorzędność 
r ządu cent ra lnego K o n g a z r z ądem po-
ws tańczym nie r ep rezen towanym w A d -
dis A b e b i e i w z y w a rząd Czombego d o 
zaprzestania rekt rutac j i b ia łych n a j e m -
n ików, a st rony w o j u j ą c e w K o n g o do 
zaprzestania wa l k . 

Z W O Ł A N I A R A D Y B E Z P I E C Z E I ^ S T W A 
zażądały G rec j a i T u r c j a (7.IX.). Rząd 
cypry j sk i wy r a z i ł zgodę na przedłużenie 
manda tu sił O N Z n a Cyprze na dalsze 
tPzy miesiące, W toku debaty Rady Bez -
pieczeństwa U Thant wystąp i ł o rozsze-
rzenie pe łnomocn ic tw w o j s k O N Z na 
Cyprze . (11.IX.). P o -zac^trzeniu sytuac j i 
w r e j on i e K o k k i n a rząd C y p r u wyraz i ł 
zgodę na dostawę żywności dla tureck ie j 
l u d n o ^ i tego r e j onu <12.IX.). 

R Z Ą D U R U G W A J U Z E R W A Ł S T O S U N K I 
D Y P L O M A T Y C Z N E , (konsularne i h an -
d l owe z K u b ą . Decyizja ta w y w o ł a ł a de -
monst rac j e s tudentów w stolicy U r u g w a -
ju ¡Montevideo (8.IX.). 
U T R Z Y M U J E M Y W M O C Y N A S Z Ą O D -
M O W Ę użycia b ron i a t o m o w e j 1 roz/-
mieszczenia j e j na nasizym terytor ium — 
oświadczy ł p remier 'I>anii J. O. K-rag w 
w y w i a d z i e t e l ew izy jnym. (8.IX.). 
O S O B Y W W I E K U E M E R Y T A L N Y M — 
Obywate le N i emieck i e j Repub l ik i D e m o -
kra tyczne j — będą mog ły odwiedzać 
swo ich -kirewnych w N R F i Ber l in ie za-
chodinim — taką uchwa ł ę p o d j ą ł rząd 
N R D (9.IX.). 
R Z Ą D B O Ń S K I N A D A Ł O P O Z N I A po -
rozumien ie o przepustflcach dla ludności 
Ber l ina zachodniego . W tej s p r a w i e k o n -
f e r o w a ł <9.IX.). burmist rz Ber l ina za -
chodniego W . B r a n d t z kanc le rzem N R F 
Erhairdem. 
P R O G R A M Z J E D N O C Z E N I A E U R O P Y 
Z A C H O D N I E J (6 państw ) na okres 3 lat 

w y s u n ą ł be l g i j sk i minister s p r a w zag r a -
nicznych Si>aak (10.IX.). 
Z A U Z N A N I E M G R A N I C Y N A O D R Z E 
I N Y S I E w y p o w i e d z i a ł się deputowany 
I zby Reprezentantów U S A , Zab łock i 
(10.1X.). 
D E C Y Z J A „ O C Z Y S Z C Z A N I A T E R E N U " 
w o k ó ł S a j g o n u na obszarze 3 p row inc j i 
by ł a j e d n y m iZ rezultatów r o z m ó w w a -
szyngtońskich z udzia łem ambasado ra 
U S A w Sa j gon i e (13.IX.). M ie j sce gen. 
Khanł ia , na j eden d-arień zaledwie, za j ą ł 
gen. L a m V a n Phat . 

P R E Z Y D E N T I N D I I R A D H A K R I S H N A N 
b a w i ł z o f i c j a lną wizytą w Z S R R . (od 
11.IX.). 
K A M P A N I Ę P R Z E D W Y B O R C Z Ą W A N -
G L I I rozpoczę ły publ iczne p rzemówien ia 
p r z y w ó d c ó w partii k o n s e r w a t y w n e j , H o -
me 'a , i l abourzys tów — Wi l sona — w 
Londyn ie , oba poświęcone g ł ówn ie za-
gadnien iu stopy życ iowe j (12.IX.). 
P R E M I E R E M N O W E G O R Z Ą D U F I N -

' L A N D U został p rzewodn iczący Z w i ą z k u 
Agirariioszy, I. V i ro la inen . Do r z ądu wesz -
ło 7 ag ra r iuszy ( w tym minister s p r a w 
zagranicznych A . Kar i a l a inen ) , 3 p r zed -
stawiciel i F ińsk ie j Par t i i L u d o w e j , 1 
b e z p a r t y j n y (12.IX.). 
13 K O N F E R E N C J A R U C H U P U G W A S H , 
g r u p u j ą c e g o n a u k o w c ó w różnych k r a j ó w , 
w s p ó ł p r a c u j ą c y c h na rzecz p o k o j o w e g o 
współ istnienia odby ła się w Ka r l ovych 
V a r a c h (13.IX.). 

w i ę k s z y c h na św i e c i e f a b r y k s z tucz -
nych n a w o z ó w . Już w 1965 r oku p i e r w -
sze oddz ia ł y kombinart;u p r z e r o b i ą na 
n a w o z y 9 m i l i o n ó w t on f o s f o r y t ó w . 

NIEBEZPIECZNY WIEK — 
JUŻ PO TRZYDZIESTCE 

C o d r u g i zigon ispowoidowany jest 
chorobą serca. W e d ł u g p o w s z e c h n e g o 
m^niemamia na se rce u m i e r a j ą t y l k o 
ludz i e stars i . T y m c z a s e m s ta tys tyk i 
wy f eazu ją , źe n i ebe zp i e c zny w i e k , 
w ' k tó rym se r c e zaczyna g r o z i ć k a t a -
s t ro fą , n a s t ę p u j e p o t r z ydz i e s t c e . 

Z ibadań p r o w a d z o n y c h od 'ki lku lat 
p r z e z Ś w i a t o w ą O r g a n i z a c j ę Z d r o w i a 
w y n i k a , że p r z y c z y n ą z gonu ludz i w 
w i e k u d o 34 lat są w 9 p r o c en ta ch cho-
r o b y serca. A l e j u ż w w i e k u 35—44 la t 
l i c zba ta w z r a s t a d o 22 procent , w n a -
s t ę p n y m dz i es i ęc i o l ec iu w y n o s i już 32 
procent , w w i e k u 55—64 la t — 43 p r o -
cent, w w i ^ k u 65—74 — 53 procent , 
a p o w y ż e j 75 la t — p r a w i e 60 proc . 

W ś r ó d cho rób serca n a j g r o ź n i e j s z a 
j es t m i a ż d ż y c a (sk leroza ) , g ł ó w n y p o -
w ó d z a w a ł ó w . 

„PIRACI ETERU" 
N A STATKU 

Jedna ze stoczni holenderskich, na 
zamówienie nieujawnionych z nazwi-
ska obywateli Niemieckiej Republiki 
Federalnej buduje statek, który będzie 
wyposażony w radiostację o dużej mo-
cy. Zleceniodawcy zamierzają zakotwi-
czyć go u ujścia Łaby, niedaleko Ham-
burga i nadawać audycje reklamowe. 

6.354 TYS. LUDNOŚCI 
W MOSKWIE 

Stolica Zw i ązku Radzieckiego liczy 
obecnie 6.354 tys. mieszkańców. N a j -
w ięce j (19®/o) jest ludzi młodych w w i e -
ku 19—29 lat. Wszystkie środki komu-
nikacji mie jsk ie j przewożą dziennie 10 
mi l ionów osób. M o s k w a posiada 90 kin 
liczących 217 tysięcy miejsc, 25 tea-
trów, 71 wyższych uczelni, na których 
studiuje przeszło pół miliona osób. 
W M o s k w i e działa ponad 10 tysięcy 
p lacówek handlowych, z których n a j -
większą jest P a ń s t w o w y D o m T o w a r o -
w y ( G U M ) zatrudniający przeszło 5 ty-
sięcy osób. 

JEZIORO Z ATRAMENTU 
w pobliżu algierskiego miasta Sidi-

-bel-Abbesa znajduje się niezwykłe je-
zioro. Wodą z tego jeziora można mia-
nowicie posługiwać się do pisania na 
papierze tak jak atramentem. 

Do jeziora tego wpadają dwie rzeki, 
przy czym wody jednej z nich zawiera-
ją sole żelaza, drugiej zaś przesycone 
są produktami rozkładu roślin i zwie-
rząt. Reakcja, następująca w chwili 
mieszania się wód tych rzek, wytwarza 
ciecz posiadającą cechy atramentu. 

KABEL TELEFONICZNY 
PRZEZ PACYFIK 

Położony na dnie Pacy f iku kabel te-
lefoniczny, który przed dwoma miesią-
cami otworzył połączenie między San 
Francisco a Tokio działa bez zarzutu, 
choć na przykład w okolicy wyspy 
Guani spoczywa na głębokości 6.800 m. 
Dzięki dalszym połączeniom przez cały 
kontynent amerykański i przez A t l an -
tyk, można przeprowadzać rozmowy 
z każdego miasta Europy z Tokio i i n -
nymi miastami japońskimi. Odgałęzie -
nie na H a w a j a c h łączy z N o w ą Ze l an -
dią i Austral ią . W następnym etapie 
przewidu je się dotarcie kab la do 
Hong -Kongu , Bangkoku, Singapuru, 
a również i do Filipin. 

DIAMENTY IMIENNE 
W odkrywkowej kopalni w tajdze ja-

kuckiej (ZSRR) w ostatnich trzech 
miesiącach liczba diamentów tzw. 
imiennych powiększyła się o dziesięć. 
Imiona nadaje się tylko tym diamen-
tom, których ciężar przekracza 40 ka-
ratów. Większość nowych diamentów 
imiennych waży 50—80 karatów. 

UNIWERSYTET A L AZHAR 
N a un iwe r s y t e c i e A l A z h a r w K a i -

r z e — k t ó r y zosta ł z a ł o żony tys iąc la t 
t e m u i ma k t ó r y m d o n i e d a w n a w y k ł a -
d a n o t y l k o K o r a n , o t w a r t o t r z y n o w e 
wyx iz ia ły . Są t o : m e d y c y n a , inżyn ie r ia 
i r o ln i c two . P o z a o b y w a t e l a m i Z j e d n o -
c zone j R e p u b l i k i Aratoskie j , na u n i w e r -
sy t ec i e A l A z h a r s t u d i u j e obecn i e 3.600 
s t u d e n t ó w zag ran i c znych , p r z e d e w s z y -
s t k i m z k r a j ó w A f r y k i i B l i s k i e g o 
Wschodu . 

] 
Wakac j e przj^szłości 

K o m i s j a , , w y p o c z y n k u na ś w i e -
ż y m ¡powie t r zu" , u two r zona w 1963 
roku p r z e z w y s o k i k o m i t e t d o 
s p r a w sportu, p r z ekaza ła s w e ostat -
nie s p r a w o z d a n i e p r e f e k t o m o raz 
k i e r o w n i k o m u r z ę d ó w c en t r a lnych i 
r eg i ona lnych . S p r a w o z d a n i e op iera 
s ię na j e d n o m y ś l n e j op in i i osob is -
tości w y b r a n y c h z r a c j i s w y c h k o m -
pe t enc j i lub t e ż „ r e p r e z e n t a t y w n e -
g o " charalcteru. "Peiwne p r o p o z y c j e 
są t a k „ r e w o l u c y j n e " , że seikretarz 
stanu d o s p r a w m ł o d z i e ż y i sportu 
podkreś l i ł w s w y m k o m e n t a r z u , i ż 
p race kom i s j i n i e w i ą ż ą rządu. 

R o z w ó j d e m o g r a f i c z n y k ra ju , 
o c z e k i w a n e stałe podnoszen i e s ię 
s topy ż y c i o w e j i s k r ó c en i e u s t a w o -
w e g o czasu p r a c y •— głos i s p r a w o z -
dan i e — s t a w i a j ą w ca ł e j s w e j r o z -
c iąg łośc i p r o b l e m w y p o c z y n k u t y -
g o d n i o w e g o i w a k a c y j n e g o . 

Obecn i e w e F r a n c j i i s tn i e j e 10 
m i l i o n ó w ogn i sk d o m o w y c h . Z a 30 
lat będz i e ich 15 m i l i o n ó w . Sko ro 
zaś t e r y t o r i u m n a r o d o w e n ie p r z e -
kracza 550 tys. k m . k w a d r a t o w y c h 
m o ż n a ł a t w o ob l i czyć , że na j edną 
rodz inę p r z y p a d n i e w e F r a n c j i o k o -

ło 4 h e k t a r ó w t j . k w a d r a t o w a d z i a ł -
ka 400 X 200 m e t r ó w . N a t e j d z i a ł -
ce każda rodz ina mus i zna leźć n i e 
t y l k o zamieszkan ie , a l e r ó w n i e ż i 
m i e j s c e na w y p o c z y r i e k . 

W y c h o d z ą c z t e g o za łożen ia k o -
m is j a dochodz i do w n i o s k u , że n ie 
m a na p r zysz ł ość r o zw i ą zan i a w i>o-
staci w ł asnośc i i n d y w i d u a l n e j w 
ok r ę gach w y p o c z y n k o w y c h , a m o ż -
na będz i e j e d y n i e m ó w i ć o t y m c z a -
s o w y m p r a w i e d z i e r ż a w y . T a k a j es t 
w ł a ś n i e „ r e w o l u c y j n a " sugest ia, 
k tó ra w z b u d z i ł a zastrzeżemia s e k r e -
tar iatu s tanu d o s p r a w m ł o d z i e ż y i 
sportu. 

Jak i e są t e r a z p e r s p e k t y w i c z n e 
r o zw ią zan i a p r o p o n o w a n e p r z e z k o -
m i s j ę ? Są one t r o j a k i e g o r od za ju . 

P o p i e r w s z e p l a n y urbaniistyx:zne 
p o w i n n y p r z e w i d y w a ć — w p r z e c i -
w i e ń s t w i e d o o b e c n e g o s tanu r z e -
czy — s p e c j a l n i e w y d z i e l o n e obs za -
r y na w y p o c z y n e k w e w s z y s t k i c h 
ośrodkach m i e j s k i c h . N a l e ż y o t y m 
pami ę t a ć p r z y b u d o w i e n o w y c h 
mias t . T r z e b a j e zna leźć w s t a r y ch 
miastach, n a w e t na d r o d z e w y b u -
rzan ia c a ł y ch dz i e ln i c . S t a r e mias ta 
m o g ą b y ć r o z b u d o w y w a n e z d a n i e m 
komis j i na p e r y f e r i a c h , a lbo też 
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Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
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dz i ęk i b u d o w n i c t w u w y s o k o ś c i o -
w e m u . 

P o d r u g i e ipowinno s ię p r z e w i d y -
w a ć u t w o r z e n i e „ o ś r o d k ó w waika-
c y j n y c h " po ł o żonych n i e d a l e j niż 
50 k m o d miast . O d r z u c o n e j es t r o z -
w i ą z a n i e w pos tac i m a ł y c h pos i ad -
łości i n d y w i d u a l n y c h , a t o z e w z g l ę -
du 'na interes spo łeczny . Chodz i o 
t w o r z e n i e p a r k ó w w e e k e n d o w y c h , 
pos i ada j ą cych w s z e l k i e u r ządzen ia 
d l a up raw ian i a spor tu i z a p e w n i a j ą -
cych pe łny wypoczyne ik . Panlci t a -
k i e z amkn i ę t e b y ł y b y d la ruchu 
s a m o c h o d o w e g o . K o m i s j a obl icza , że 
j e d e n s t u h e k t a r o w y p a r k m ó g ł b y 
z a p e w n i ć w y p o c z y n e k oko ło 2 t y s i ą -
c om osób. W s a m y m okręgu p a r y s -
k i m t r z eba b y ł o b y u t w o r z y ć 1000 d o 
2000 tak ich partków, k t ó r e o b j ę ł y b y 
10 procent obszaru. Z j eszcze w i ę k -
szą s i łą s t a j e ten p r o b l e m w innych 
oś rodkach m i e j s k i c h , a w s z c z e gó l -
ności w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . T e g o r o -
d z a j u r o z w i ą z a ń na l e ż y zw łaszcza 
po s zuk iwać w r e j o n a c h s i ln ie u p r z e -
m y s ł o w i o n y c h . 

P o t r zec i e kom i s j a za leca o d p o -
w i e d n i e z a g o s p o d a r o w a n i e ca ł y ch 
„ o k r ę g ó w w a k a c y j n y c h " za p r z y k ł a -
d e m p r o j e k t u d o t y c z ą c e g o L a n g u e -
doc -Rouss i l l on . B i o rą c p o d u w a g ę 
upowszechn ian i e s i ę c z t e r o t y godn i o -
w y c h u r l o p ó w i m o ż l i w o ś c i r o z ł o ż e -
nia ich w czas ie k o m i s j a ob l icza , że 
t e g o r od za ju r e j o n y m o g ł y b y ob jąć 
t r zy m i l i o n y h e k t a r ó w , czy l i o k o -
ło 6 procent t e r y t o r i u m F r a n c j i . 

I n n y m zagadn i en i em jes t j u ż sp ra -
w a za r ządu t e g o r od za ju oś rodkami , 
p a r k a m i c z y r e j onam i . K o m i s j a od -
rzuca k a t e g o r y c z n i e m o ż l i w o ś ć 
udz ie l en ia konces j i b a n k o m , czy też 

' p r z eds t aw i c i e l om . .przemysłu t u r ^ -
I t y c znego " . P o d k r e ś l a ona w a g ę z w i ą -
zania samych użs r tkown ików z r ea l i -

[ zac ją t y c h p r o j e k t ó w . 
K o m i s j a p r o p o n u j e n i e zw ł o c zne 

1 sp isan ie „ i n w e n t a r z a " m o ż l i w o ś c i 
I t w o r z e n i a o ś r o d k ó w i r e g i o n ó w w y -
I p o c z y n k o w y c h i w a k a c y j n y c h . 

P r a c e k o m i s j i n o w a t o r s k i e w t e j 
I d z i ed z in i e wz ibudz i ły już t e r a z o ż y -
I w i o n ą d y s k u s j ę i p o l e m i k ę . 

B. M . 



A L ' O C C A S I O N D U V e C O N G R E S D E L A 
F É D É R A T I O N M O N D I A L E DES V I L L E S 
J U M E L É E S , tenu à Varsovie du 4 au 7 
septembre, le premier président de cette 
fédération, son actuel prési^lent d 'hon-
neur, le maire de la vil le de D i jon — le 

chanoine F É L I X K I R — a visité pour la première 
fois la Pologne. Cette visite était d'autant plus p ré -
cieuse pour les Polonais Qiue le chanoine Fél ix K i r 
est non seulement une personnalité connue, le 
doyen du parlement français, le citoyen d 'honneur 
de 16 villes, l 'ami de grands hommes d'Etat, le dé -
fenseur infatigable de la cause de la pa ix un iver -
selle et de l 'entente entre les hommes, mais aussi 
le descendant d'une fami l l e polonaise qui aurait, 
selon une tradition orale transmise de père en fils, 
quitté la Pologne au X V I e siècle pour s'installer 
d 'abord en Alsace puis, en 1795, à Di jon. 

Des liens de jumelage ayant été établis entre 
D i j on et Cracovie, le chanoine K i r s'est rendu dans 
cette dernière ville dont il a visité les plus beaux 
monuments et où il a dit la messe à l 'église N o -
t re -Dame. 

Et comme ces liens de jumelage viennent s 'a-
jouter aux v ieux sentiments d'amitié que le cha-
noine K i r porte à la Pologne, nous nourrissons 
le g rand espoir qu'on y aura de nouveau la joie et 
l 'honneur d'accueillir ce g rand ami des hommes. 

Ksiądz kanonik K i r ze wzruszeniem oglądał tereny dawnego getta 2 y d ó w warszawskich. Po domach i l u -
dziach pozostał jeden ślad — Pomnik Bohaterów, którzy zginęli w wa lce z hit lerowskimi oprawcami 

PRZYJACIEL CAŁEGO ŚWIATA 

« 2 5 ^ -TïSSS^ar 
Z m o j e j podróży do Polski 
łetn wie le niezapomnianych 

miałem sentyment do 
JUZ jako dziecko 

Całe życie marzyłem o pokoju. 
Dziś staje się to bardzo realne 

R O Z W I A N E S I W E W Ł O S Y o k a l a j ą g ł o w ę 
naszego d o s t o j n e g o r o z m ó w c y . W i t a nas 
dob rodus zny w y r a z t w a r z y i r o ześmiane , 
n i eb i eek i e oczy . S ę d z i W y senior Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o F r a n c j i m e r D i j o n — 
ks iądz kanon ik F E L I X K I R , j es t b e z -

poś redn i i b a r d z o sk romny . J ego czarną sutannę 
o ż y w i a j ą m a ł e k o l o r o w e bare tk i i m i n i a t u r k i l i c z -
n y c h odznac z eń ( róWnież po lsk ich ) i c z e r w i e ń w s t ę -
g i z a w i e s z o n e g o na s zy i K r z y ż a L e g i i H o n o r o w e j , 

K s i ą d z k a n o n i k K i r o d w i e d z i ł os ta tn io P o l s k ę 
z o k a z j i V K o n g r e s u Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i M i a s t 
B l i źn iaczych , k t ó r e j b y ł p i e r w s z y m p r e z y d e n t e m , 
a obecn ie j es t h o n o r o w y m p r z e w o d n i c z ą c y m . 

— Jestem bardzo zadowolony z mojej podróży 
do Polski. I to z wielu powodów. Przede wszystkim 
muszą podkreślić, że Kongres Federacji Miast 
Bliźniaczych byl bardzo udany. Przedstawiciele ze 
wszystkich kontynentów jednomyślnie stwierdzili, 
że należy odsunąć na bok wszelkie przeszkody, 
ażeby stanąć na wysokości zadania i osiągnąć 
atmosferą zgody, bez wzglądu na różnicą poglądów 
filozoficznych i przekonań politycznych, aby wy-
kreślić z historii ludzkości — wojną. 

Zabierając głos na zakończenie obrad powiedzia-
łem, że w życiu każdego z nas jest wiele marzeń, 
które sią nie urzeczywistniają. Ale mogą stwier-
dzić, iż jedno z moich najstarszych, najgorętszych 
pragnień urzeczywistnia sią. Bowiem przez całe 
moje życie marzyłem o pokoju powszechnym, 
o zniknięciu wszelkiej wojny. Dzisiaj jesteśmy 
w trakcie urzeczywistniania tego marzenia... 

T o nie t y l k o s ł owa , g d y ż mias to , k t ó r e g o m e r e m 
jes t o d w i e lu , w i e l u lat ks iądz k a n o n i k K i r , n a w i ą -
za ło już w i ę z y Miżniact lwa z 16 m ia s t am i świata . 
Z b l i ż a j ą one ludz i , m ias ta i k r a j e , u s u w a j ą różnice , 
spe łn i a j ą c n a j w i ę k s z e p ragn ien ia ludzikości... 

— Pierwszym naszym bliźniaczym miastem był 
York w Anglii — m ó w i losiądz kanon ik . — Potem 
nawiązaliśmy przyjaźń z Dallas w Texasie (USA). 
Kiedy odwiedziłem to miasto i uściskałem ręce na-
szych czarnych braci, mówiono mi, że białi ojcowie 
Dallas nie witają się jeszcze w ten sposób z Mu-
rzynami. Gdybym wiedział, że Kennedy jedzie do 
tego miasta, to bym odradził mu tę wizytę. Za 
wcześnie tam pojechał... 

K s i ą d z k a n o n i k K i r j es t h o n o r o w y m o b y w a t e l e m 
w i e l u miast . W l a tach w o j n y uchron i ł on o d zn i -
szczen ia s ynagogę w D i j o n , za co w d z i ę c z n i m u są 
do dziś n i e t y l k o f r ancuscy Żydz i . K i l k a mias t 
I z r a e l a nada ł o m u t y tu ł h o n o r o w e g o otoywate la . 
W s e rcu t e g o w i e l k i e g o c z ł ow i eka nie z ab rak ł o 
m i e j s c a dla Po l sk i . 

— Z pochodzenia jestem Polakiem — w y j a ś -
nia. — Nie jest to wprawdzie potwierdzone żadnym 

dokumentem, ale już od XVI wieku z ojca na syna 
przechodzi ta tradycja polskiego pochodzenia. Nasi 
pierwsi przodikourie osiedlili się w Alzacji. Dopiero 
w 1795 r. jeden z naszych pradziadów, który był 
kapitanem wojsk republikańskich został przenie-
siony z Alzacji do Dijon. Zawsze miałem senty-
ment do Polski. Jeszcze jako dziecko, w szkole, 
uczyłem się polskich piosenek ludowych. 

Ks i ąd z k a n o n i k K i r w i e l e r a z y już w y b i e r a ł s ię 
do Po l sk i , a le o d w i e d z i ł j ą po raz p i e r w s z y dop i e r o 
teraz . B r a ł a k t y w n y udz ia ł w w a r s z a w s k i m K o n -
gres i e M i a s t B l i źn iaczych , a w n i edz i e l ę 6 wr z e śn i a , 
w dz ień w o l n y od obrad , p o j e c h a ł do K r a k o w a , 
k t ó r e g o j es t h o n o r o w y m o b y w a t e l e m . 

— Jes teśmy b a r d z o c i e k a w i w r a ż e ń ks iędza ka -
non ika z t e go miasta. . . 

— Kraków jest wspaniałym miastem, pełnym hi-
storycznych zabytków i arcydzieł cywilizacji. Całe 
miasto zrobiło na mnie wrażenie muzeum pamią-
tek. Gościł mnie bardzo serdecznie wiceprzewodni-

czący Prezydium Miejskiej Rady Narodowej. Uro-
czy człowiek. Przypomniał mi, że od szeregu lat 
Kraków pragnie nawiązać bliżniactivo z Dijon. Nie-
stety listy w tej sprawie do mnie nie dotarły. 
Prawdopodobnie, moje sekretarki widząc kores-
pondencję napisaną po polsku, pomyślały, że spra-
wa jest zbyt skomplikowana i nie przedstawiły mi 
jej. A więc przeprosiłem pana wiceprzewodniczą-
cego i zapewniłem go, iż może uważać tę sprawę 
za załatwioną, bowiem do Krakowa przyjechałem 
nie tylko w imieniu własnym, ale w imieniu Rady 
Miejskiej Dijon, która jednomyślnie zgodziła się 
zaproponować Krakowowi „jumełage". 

— O c z e k u j e m y t e g o n o w e g o „ j u m e l a g e " mias ta 
po l sk i e go i f r ancusk i ego . Jak i e p r z y b i e r z e o n o 
f o r m y ? 

— Oczywiście formy klasyczne, a więc wymianę 
kulturalną, profesorów, inżynierów, specjalistów, 
młodych ludzi, tak jak to się odbywa między moim 
miastem a miastami 16 innych krajów. Ostatnio 
gościłem w Dijon inżynierów z 52 krajów. Wszyscy 
oni byli jednomyślni, aby działać na rzecz pokoju 
i przyjaźni między ludźmi. 

— C o n a j b a r d z i e j podoba ło s i ę ks iędzu kanon i -
k o w i w K r a k o w i e ? 

— Przede wszystkim Zamek Królewski —• Wa-
wel, który jest wspaniałym pomnikiem z unikal-
nymi dziełami sztuki. Znam wiele krajów, byłem 
przewodniczącym Komisji Parłamentarnej Sztuk 
Pięknych, ale nigdzie i nigdy nie widziałem podob-
nie pięknej kolekcji arrasów, jakie posiada Kra-
ków. 

— C z y ks iądz kanon ik w i d z i a ł o ł t a r z W i t a S t w o -
sza w kośc i e l e N a j ś w i ę t s z e j M a r i i P a n n y ? 

•—• Oczywiście, widziałem nawet bardzo dokład-
nie, ponieważ odprawiałem tam mszą w niedzielę 
rano. 

— C z y dużo b y ł o ludz i na m s z y ? 
— Tak. Również na ulicach Krakowa widziałem 

licznych wiernych, jak udawali się na nal>ożeństwa 
do różnych kościołów. Zwiedziłem też Uniwersytet 
Jagielloński i jego muzeum. Przyjmował mnie 
i oprowadzał człowiek o wybitnej indywidualno-
ści — prof. Karol Estreicher. 

D z i w u j e m y serdeczn ie , w im ien iu naszych C z y -
t e l n i ków , ks i ędzu k a n o n i k o w i K i r o w i za c h w i l ę 
r o z m o w y , a t akże za z apewn i en i e , ż e j e że l i t y l k o 
będz i e m i a ł o k a z j ę , t o z n ó w o d w i e d z i gośc inną 
i blisiką j e g o sercu — Po l skę . 

N a P lacu Teatra lnym przed Pomnikiem B o h a t e ^ w War s zawy ksiądz kanonik K i r nawiązał serdeczną roz -
mowę z grupą przypadkowych przechodniów. Żegna jąc się z nimi wzniósł okrzyk: „V ive la Po logne ! " 



W A R S Z A W S K I E 

W. RENDEZ 
VOUS 

OJCÓW 175 MIAST ŚWIATA 
W a r s z a w a Jest na jwymownie j s zym w świecie symbolem okrucieństwa w o j n y i wartości poko jowego b u d o w -

nictwa — oświadczył Jeden z delegatów V Kongresu Świa towe j Federac j i Mias t Bliźniaczych. Szlachetne cele 
Federacji — osiągnięcia przyjaznego zrozumienia między narodami i szerokiej współpracy miast świata dla 
utrwalenia pokoju — na warszawsk im Kongresie zostały bez zastrzeżeń i spontanicznie poparte przez delegatów 
reprezentujących 175 miast z 27 krajóiw. 

Federac ja stawia Ideę bliźniaczych zw iązków miast w służbę współpracy między narodami, w służbę poko jo -
wego rozwo ju świata. Z a przykładem miast francuskich, włoskich i angielskich, polskie miasta popar ły tę 
ideę i dokładają starań, aby ich bl iźniactwa z Innymi miastami różnych k r a j ó w zawierały Istotną treść idei 
pokojowego współżycia między ludźmi różnych ras, wyznań i przekonąń. — Jest j ednym z zadań naszego "ru-
chu wykazanie na konkretnych przykładach, że taka wsipółpraca jest drogą owooną i obiecującą d la ludzko-
ści — stwierdził w imieniu przewodniczącego Federac j i p. D. Th iama pełnomocnik generalny Św ia towe j F e d e -
racji Miast Bliźniaczych p. Jean M a r i e Bressand. 

Uczestnicy Kongresu zwiedzając W a r s z a w ę wskrzeszoną ze zgliszcz I ruin utwierdzali się w przekonaniu, że 
działając na rzecz pokojowego współżycia narodów bronią swych miast przed tragicznym losem Warszawy . 

Les congressistes visitent la ville. Mais, à cet endroit, ils ne peuvent voir que les ruines de l'ancien château royal 

SPOTKALIŚMY w POLSCE WIELE ZROZUMIEKIA i INICJATYWY 
— Le jumelage n'est pas seulement l ' a f fa i re des 

Conseils Munic ipaux. C'est avant tout l ' a f fa i re des 
populations. Chaque lecteur de la „Semaine Polonaise" 
peut prendre l'initiative dans ce domaine: il suf f i t 
d'oser! A v e c mon amitié". Są t o s ł o w a p. Jean -Mar ie 
B R E S S A N D — pe łnomocn ika g e n e r a l n e g o F e d e r a c j i 
po j e g o EKjlbycie w Po l s c e , w ó w c z a s g d y p r z y g o t o w y -
w a ł w s t ę p n e p ra c e d o V K o n g r e s u F e d e r a c j i M ias t . 

T e r a z — już po K o n g r e s i e — na nasze py tan i e , skąd 
się w y w o d z i idea -bratania miast , o d p o w i a d a : 

— T o odległe czasy. By ł a okupacja. Jako jeniec obo-
zu hitlerowskiego postanowiłem wraz z przyjaciółmi, 
moimi rodakami, zorganizować ucieczkę. Pamiętam, 
było to 20 lat temu, dokładnie 27 sierpnia. Ucieczka 
udała się. Po okresie rekonwalescencj i f izycznej I psy -
chicznej wróci łem w szeregi Résistance. Wś ród ucieki-
nierów zna jdowa ł się również mó j przyjaciel — Jean-
-P ier re Bloch — b. minister kombatantów. 

Po zakończeniu wo jny , która nie oszczędziła nam 
żadnych niemal okrucieństw, postanowil iśmy wespół 
z przyjaciółmi angielskimi, którzy uniknęli śmierci 
w obozie, stworzyć więzy między narodami, by choć 
w niewielkim stopniu zapobiegać wojnie . 

W osiem lat później założyliśmy stowarzyszenie f r a n -
cusko-angielskie „Le Monde Bi l ingue" . W 1957 r. or -
ganizacja ¡nasza przekształciła się w Fédération M o n -
diale des Vi l les Jumelées. 

— Jak i e jest P a ń s k i e zdan i e o uc zes tn i c tw i e P o l s k i 
w F e d e r a c j i ? 

— O d kilku lat wie le miast polskich interesowało 
się sp rawą zbliżnlaczenla. Część tych miast pragnęła 
się zbratać z miastami k r a j ó w sąsiadujących. Inne 
z miastami francuskimi i włoskimi. Niestety, brak 
źródeł in formacyjnych sprawiał , że często starania te 
były bezowocne. Dopiero podczas m o j e j p ierwszej w i -
zyty w Polsce złożonej przewodniczącemu Stołecznej 
Rady N a r o d o w e j p. Zarzyckiemu i Wroc ł aw i a — 
p. Iwaszkiewiczowi , problem ten nabra ł realnych 
kształtów. Ci dwa j , pełni energii I dobre j woli 
panowie spopularyzowal i w Polsce Ideę braterstwa 
miast, czego owocem był ostatni Kongres. Spotkal iś -
my w Polsce wiele zrozumienia i cennej inicjatywy. 

Podczas mo j e j drug ie j wizyty w Polsce w czerwcu 
ub. r. mia łem możność lepszego j e j poznania. M o j a 
trzecia wizyta w Polsce łączyła się Już z obradami na -
szego V Kongresu Federacj i . Gospodarze urozmaicili 
jego program bogactwem Imprez. By ł to dla nas Jesz-
cze Jeden dowód słuszności poko jowe j działalności na 
rzecz przyjaznego współżycia narodów, w której Po l -
ska odg rywa tak dużą rolę. Ty l e przecież ucierpiała 
podczas wo jny . Z wie l lUm szacunkiem dła Polski og lą -
daliśmy Warszawę , odbudowaną z pietyzmem i se r -
cem. Wierzymy, że w przyszłości będzie ona, jak i inne 
miasta świata, już tylko rozbudowywana. . . 

Un instant dc rccuc.Ucniciil ilcvini' le Monument aux- Ili.roc du Ghetto 

C z w a r t ą część m i e s z k a ń c ó w 
11- tys ięcznego Sa in t -Va l l i e r <Sa-
ó n e - e t - L o i r e ) s t anow ią P o l a c y . 
P r z y b y l i tu w t r u d n y c h la tach 
dwudz i e s t y ch w p o s z u k i w a n i u 
pracy , tu z a w a r l i z w i ą z k i m a ł -
żeńskie , tu urodz i ł y s ię ich d z i e -
ci i w n u k i . K o n t y n u u j ą oni s ta re 
po l sk i e t r a d y c j e — n a d a j ą ton 
życ iu mias ta . M e r S a i n t - V a l -
l ier — pan Jean O H A L O T jest 
w y p r ó b o w a n y m p r z y j a c i e l e m P o -
l a k ó w . Z Okaz j i X X - l e c i a Po l sk i 
L u d o w e j na u r o c z y s t y m s p o t k a -
niu I I s ek r e t a r z A m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u w r ę c z y ł panu Cha l o t 
o d z n a k ę Tys i ąc l e c i a . P a n Cha lo t 
w r a z z g r u p ą m e r ó w i r adnych 
w i e l u m i a s t F r a n c j i b a w i ł w 
Po l sce , uczestn icząc w V K o n -
g res i e Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i M i a s t 
B l i źn iaczych . P a n Cha lo t p r z y -
pomn ia ł , że już w 1961 r o k u zo -
stał podp i sany protolkół j u m e l a g e 
m i ę d z y f r a n c u s k i m S a i n t - V a l -
l i e r a po l sk im R y b n i k i e m . 

— Co ł ąc zy te d w a mias ta? 
— Z a r ó w n o w Sa ln t -Va l l l e r 

j a k I w R y b n i k u w iększość m i e -
s z k a ń c ó w s tanow ią gó rn i c y . 
R ó w n i e ż g ó r n i k p. K r a k o w i a k 
j es t radcą m i e j s k i m S a l n t - V a l -
l l e r . T o w ł a śn i e on b y ł i n i c j a t o -
r e m zawarc i a b l i źn i a c twa m i ę d z y 

obydwoma miastami. Dotychczas 
odbyły się tylko wstępne wizyty, 
ale Już w przyszłym roku zosta-
nie zorganizowana wymiana w a -
kacy jna 50 dzieci. Młodzi miesz-
kańcy Saint-Vallier po jadą do 
polskich rodzin, a taka sama 
ilość dzieci rybnickich górn ików 
spędzi miesiąc wakacj i u nas w 
Saint -ValUer . 

Mieszkańcy naszego miasta 
Już od dawna pragną zreallzo-

Les travaux du Congrès se sont dérou 

Les fortifications servaient jadis d la défense de la ville. Aujourd'hui, 
son cachet historique et... aux congressistes désireux de faire de Vexe 



xnt le Monument aux Héros du Ghetto de Varsovie, et la visite continue 

obydwoma miastami. Dotycliczas 
odbyły się tylko wstępne wizyty, 
ale już w przyszłym roku zosta-
nie zorganizowana wymiana w a -
kacyjna 50 dzieci. Młodzi miesz-
kańcy Saint-Vallier pojadą do 
polskich rodzin, a taka sama 
ilość dzieci rybnickich górn ików 
spędzi miesiąc wakacj i u nas w 
Saiut-Val l ier . 

Mieszkańcy naszego miasta 
już od dawna pragną zrealizo-

wać tę wymianę i cieszymy się, 
że w przyszłym roku dojdzie ona 
do skutku. 

P a n Jean Cha lo t j es t a k t y w -
n y m c z ł onk i em K o m i t e t u S t o w a -
rzyszen ia Framce-Polo igne. Ż e -
gna j a c s ię z n a m i p o w i e d z i a ł : 
„Je suis un grand ami de la P o -
logne, en premier lieu parce 
qu'el le a souffert dans sa chair, 
déchirée comme l 'Alsace et la 
Lorra ine" . 

L e s travaux du Cofgrès se sont déroulés dans le cadre des commissions 

V A R S O V I E est pour le monde entier le symbole le plus éloquent à la fois de l 'horreur de la guerre 
et de la grandeur de l 'oeuvre pacif ique — a déclaré un des délégués au V - e Congrès de la Fédéra -
tion Mondia le des Vil les Jumelées. Les nobles objectifs de la Fédération — l'entente amicale entre 
les nations et une large collaboration entre toutes les villes du monde pour le renforcement de la 
pa ix — ont obtenu l 'approbation spontanée et unanime des délégués représentant 175 villes de 27 pays. 

L a Fédération initie les liens de jumelage entre les villes au nom de la collaboration pacif ique 
des nations, au nom du développement heureux de l 'humanité. Suivant l 'exemple des villes françaises. Ita-
l iennes et anglaises — les villes polonaises ont accordé leur soutien à cette Initiative et s 'efforcent de donner 
à leurs liens de jumelage avec les villes de dif férents pays l 'ampleur la plus large dans un esprit de fraternité 
entre les hommes de dif férentes races, convictions et opinions. 

C'est à notre mouvement q u i l Incombe de démontrer sur des exemples concrets qu'une collaboration de 
ce genre constitue une voie riche en promesses et en possibilités — a déclaré au nom du président M . D. 
Thiam, le délégué général de la Fédération Mondia le des Vi l les Jumelées, M . Jean -Mar ie Bressand. 

Les participants du Congrès ont rendu hommage à l 'heroIsme de Varsovie et visité cette ville qui, recon-
struite de ses ruines, a f fe rmit leur volonté d 'oeuvrer pour la pa ix et l'amitié, pour préserver à jamais leurs 
propres cités du sort qui fut celui de la capitale polonaise. 

Qui aurait cru Que de nos temps l'on pouvait vendre ou acheter des villes!- Et pourtant c'est bien ce qui 
se passait dans les couloirs du Congrès, et même sur les marches, dans le cadre du „Marché des villes" 

SPOKÓJ w NASZYM DOMU, KRAJU i NA ŚWIECIE 
ZALEŻY w DUŻYM STOPNIU OD KAŻDEGO z NAS 

la défense de la ville. Aujourd'hui, reconstituées, elles servent d 
igressistes désireux de faire de l'exercice après trop d'heures assises 

Pan i Ma r i e M A R T E N S m i e s z -
ka i p r a c u j e w V l t ry -sur -Se lne . 
M i a s t o t o na l e ż y d o Fede rac j i . 
M ias t B l i źn i a c z y ch od 1959 r. i 
ztol iźniaczone j es t z ang i e l -
sk im B u r n l e y i c z e c h o s ł o w a c k i m 
K l a d n e m P a n i M a r i e u w a ż a „ j u -
m e l a g e " za j e d n ą z n a j l e p s z y c h 
f o r m po ro zumien i a m i ę d z y n a r o -
d a m i o r ó żnych sys t emach p o l i -
t y c znych : 

— Spokój w naszym domu, 
k r a j u i na świecie jest zależny 
w dużym stopniu od każdego 
człowieka. Federac ja nasza ob ra -
ła bezpośrednie błlźniaczenie 
miast jako f o rmę utrwalania po -
ko ju i nawiązywania p rzy jaz -
nych kontaktów między ludźmi 
różnych ras 1 narodowości. 
Zbliźniaczone miasta prowadzą 
wymianę naukową, korespondu-
ją ze sobą, konfrontu ją poglądy 
na wszystkie Istotniejsze sp rawy 
społeczne, kulturalne i gospodar -
cze. E fekty tej pracy zależą od 
inwencj i i dobre j wol i zarówno 
jednostek, jak i g rup społecz-
nych. N a przykładzie miast f r a n -
cuskich, członków Federacj i , 
przekonujemy się sami o w y n i -
kach p rzy jazne j współpracy, ko -
rzystnej dla każdej ze stron. 

Podczas Kongresu w Coventry 
Po lska została przyjęta na człon-

ka naszej organizacji. Cieszymy 
się z kontaktów nawiązanych z 
Polską. Wyn ik iem ich by ły obec-
ne obrady V Kongresu Federacj i 
Miast Bliźniaczych w W a r -
szawie. 

Z Polską po raz pierwszy bez-
pośrednio zetknąłem się podczas 
Kongresu. W e Franc j i wie le s ły -
szałam 1 czytałam o rozwo ju W a -
szego kra ju . Często Oglądałam 
f i lmy polskie, które są niezbitym 
dowodem bogatego dorobku a r -
tyst->"-'nego w dziedzinie kine-
matografi i , znanej zresztą w ca-
łym świecie. Jeden z tych f i lmów 
ukazywa ł Polskę w gruzach — 
był dokumentem epoki — obra -
zem zagłady W a s z e j stolicy. Ten 
sam f i lm „Varsovie quand même" 
oglądałam teraz w War szaw ie 
konfrontując swo je wrażenia. 
W a r s z a w a jest teraz pięknym, 
nowoczesnym miastem. Każdy 
cudzoziemiec p rzebywa jący w 
Polsce może się przekonać o 
wie lk im wysi łku, jaki dali z sie-
bie Polacy, by odbudować swą 
ojczyznę z gruzów. 

Dzieła takiego mógł dokonać 
tylko naród bardzo dumny. W i e -
rzę, że ludzie — którzy ponieśli 
tak wielkie of iary I wyrzeczenia 
dla s w o j e j ojczyzny — nigdy nie 
ustaną w wa lce o pokó j i przy-
jaźń między narodami. 

„Rien ne vaut un bon cigare quand 
on a longuement visité une ville et 
admiré maintes choses", semble se 
dire M. Paul Casnet, Président 
du Club Limousin du Tourisme 



Niezwykłe przygody 
Stasia i Nel 

(Nowe wydanie pięknej powieści Sienkiewicza) 
Nel zamieszkała potem z oj-

cem w Anglii. Staś po ukoń-
czeniu studi&w w Kairze po-
ślubił ją i młodzi państwo 
Tarkowscy powrócili na sta-
łe do Połski. 

„W pustyni i w puszczy" 
to najpopularniejsza powieść 
Henryka Sienkiewicza napi-
sana dla młodzieży na podsta-
wie wspomnień podróżniczych 
autora. Ta interesująca po-
wieść wznawiana wielokrot-
nie w Polsce i tłumaczona na 
dziesiątki języków świata wy-
dana została ostatnio ponow-
nie. Cały jej nakład rozszedł 
się błyskawicznie. To ostatnie 
wydanie pięknie zilustrował 
rysunkami znany polski arty-
sta-grafik Szymon Kobyliń-
ski. Przedstawił on w rysun-
kach niezwykle przygody, ja-
kie spotkały parę młodych 
bohaterów: Stasia i Nel na 
szlaku ich dram^atycznej po-
dróży afr-ykańsikiej. 

Ojcowie 14-letniego Stas ia 
Tarkowskiego i 8-letniej Nel 
Ratmlson pracowali przy bu-
dowie Kanału Sueskiego. W 
okresie świąt dzieci i ich oj-
cowie wybrali się do Medi-
met — wielkiej oazy leżącej 
na lewym brzegu Nilu. Pod-
czas podróży Staś i Nel zo-
stali porwani przez Sudań-
czyków, prowadzących walki 
z Egiptem. Tak zaczyna się 
pasjonująca akcja powieści 
pełnej fantastycznych przy-
gód młodej pary, która po 
wiełu dramatycznych przeży-
ciach zostaje uwolniona z rąk 
dzikich plemion dzięki wyjąt-
kowej odwadze Stasia. 

OLIMPIJSKIE PISMO OBRAZKOWE 

H I E I B 
N a I g r z y s k a O l i m p i j s k i e d o 

T o k i o p r z y j a d ą c z o ł ow i s p o r -
t o w c y z 98 k r a j ó w , w ś r ó d 
nicł i t a k ż e m i s t r z o w i e w i e l u 
s p o r t o w y c h d y s c y p l i n z F r a n -
c j i , Ba l g i i i Po l sk i . J ę z yk j a -
poński , j a k w i e c i e , na l e ży d o 
n a j t r u d n i e j s z y c h w św i ec i e , 
n i e j e s t t ak p o p u l a r n y j a k 
f r ancusk i c zy ang ie l sk i . D l a -
t e go d l a w s z y s t k i c h uczes tn i -
k ó w O l i m p i a d y T o k i j s k i K o -
m i t e t O r g a n i z a c y j n y op raco -
w a ł spec j a lne „ p i s m o o b r a z -
k o w e " , k t ó r e i n f o r m o w a ć b ę -
dz i e i l us t rac j ami o w s z y s t -

Najlepsi szybownicy świata 

k ich ob i ek t a ch s p o r t o w y c h , 
t u r y s t y c z n y c h i i nnych . 

P o w y ż e j p u b l i k u j e m y t a b l i -
ce i n f o r m a c y j n e p i sma o b r a z -
k o w e g o . P r z e d s t a w i a ono u 
g ó r y od l e w e j f o n t a n n ę z w o -
dą d o p i c i a , bar s z y b k i e j o b -
sługi , k a w i a r n i ę , p r z e c h o w a l -
n ię bagaży , pocz tę , bank, k a -
sę b i l e t ową . 

W d ł u g i m r zędz i e od l e w e j 
w i d a ć kasę, w k t ó r e j s p r z e d a -
j e s ię p r o g r a m y i m p r e z , s za t -
nię, p rys zn i ce , kab iny t e l e f o -
n iczne, os i ed le o l i m p i j s k i e , sa -
l ę w y p o c z y n k o w ą i siklepy. W 
t r z e c im r z e z i e od l e w e j j ę -
z yk o b r a z k o w y w s k a z u j e n a : 
k lub , t ea t r , łaz i enk i , ł aźn ię 
pa r ową , p ra ln i ę , p a r k i n g r o -
w e r o w y i s a m o c h o d o w y . 

W I E L K I K O N K U R S 
yfMoje wakacje" 

„Mały Tygodnik", a wielkie sprawy: 
szkoły. Ojczyzny, pracy, zabawy. 
„Mały Tygodnik" wszystkich zaprasza: 
i tych z parteru, i tych z poddasza, 
z miasta i ze wsi, z Lille i Paryża, 
z przedmieść i śródmieść, z dala, z pobliża — 
by wzięli udział w Wielkim Konkursie! 
Afisz przykleja tutaj na mur sią, 
afisz, co treść swą wszystkim ogłasza: 

W I E L K I K O N K U R S „ M O J E W A K A C J E " 
Zadanie konkursowe polegra na nadesłaniu prac opiso-

wych, w których podzielicie się z nami i z Waszymi r ó -
wieśnikami wrażeniami i przeżyciami wakacy jnymi . M o g ą 
to być pamiętniki, opisy przygód, wspomnienia, zdjęcia 
z objaśnieniami, listy itp. 

Prace mogą być pisane po polsku lub po f rancusku o do -
wo lne j objętości. 

Termin nadsyłania prac konkursowych up ływa Z D N I E M 
15 G R U D N I A . Mac ie więc dużo czasu. 

D ruk Waszych prac zaczniemy w „ M a ł y m Tygodn iku " 
wcześniej , w miarę ich nadsyłania, aby wspólnie ocenić 
i przyznać nagrody naj lepszym. N a zwycięzców konkursu 
czekają liczne niespodzianki w postaci bardzo c iekawych 
nagród. 

Wszystkich zachęcamy do udziału w konkursie. 
Prace nadsyłajcie pod adresem: „Tygodnik Po l sk i " 23, rue 

Taitbout, Par is I X — z dopiskiem na kopercie — K o n -
kurs „Mo j e wakac je " . 

A kto zdobędzie pierwszą nagrodę, otrzyma 
od nas wieniec i odę -— 
odę, to znaczy wiersz uroczysty, 
wieniec — jak koło, jak dla cyklisty. 
Czytajcie! Myślcie! I piszcie do nas. 
bo Wasze listy to jest rezonans, 
o tym co działo się na wakacjach. 
Czekamy! Piszcie! 

Wasza Redakcja 

J A K I E T O W Y R A Z Y ? 

w k a ż d y m z k w a d r a t ó w w i d z i c i e sp lą tane l i t e ry . W y p i s z c i e 
j e p o ko l e i z k a ż d e g o obrazka , a nas tępn ie u łóżc i e z t y ch l i t e r 
t r z y w y r a z y . 

Jak i e t o będą w y r a z y ? W ł a ś c i w e o d p o w i e d z i p r o s i m y n a d -
sy ł ać d o r e d a k c j i „ M a ł e g o T y g o d n i k a " , 23 rue Ta i t ł j out , P a -
rifs I X . C z e k a m y dlwa t y godn i e . W ś r ó d t y ch , k t ó r z y nadeś lą 
p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e , r o z l o s o w a n e zostaną n a g r o d y k s i ą ż -
k o w e . 

W i e c i e z a p e w n e w s z y s c y o sukcesach po l sk i e go sportu l o t n i -
czego , a zw łaszcza po l sk i ch s z y b o w n i k ó w , znanych na c a ł y m 
św iec i e . P o l s c y p i l o c i s z y b o w c o w i zdoby l i do tychczas 100 z ł o -
tych od znak z t r z e m a d i a m e n t a m i , co s tanow i r e k o r d o w ą ilość. 
T a k w y s o k i c h odznaczeń nie pos iada żadne inne p a ń s t w o poza 
Po l ską . 

M i s t r z o w i e spor tu s z y b o w c o w e g o z K r a j u i m i s t r z o w i e ś w i a -
ta: M a k u l a , M a j e w s k a , Szemp l ińska , P o p i e l i w i e l u i n n y c h z a -
pisa l i s ię z ł o t ym i z g ł o skami w his^torii s z y b o w c o w y c h r e k o r -
d ó w . P o l a c y g ó r u j ą nad r y w a l a m i n ie t y l k o umie j ę tnośc i am i 
p i lo tażu, a le i d o s k o n a ł y m sprzę t em. S z y b o w c e p o l s k i e j p r o -
d u k c j i c ieszą s i ę na j l epszą opin ią p i l o t ó w różnych k r a j ó w . 

W po l sk i ch ae rok lubach kształc i s ię w i e l u m ł o d y c h c h ł o p c ó w 
i d z i e w c z ą t . Z d j ę c i e p r z eds taw ia p r z y g o t o w a n i e ucznia z R y b -
nika d o samodz i e lnego lo tu na s zko lnym s z y b o w c u , ,Boc ian" . 

, L A B O U T i a U E 
25, r u e D r o u o ł 

Te l . P R O v e n c e 83-37 

P O L O N A I S E " 
- Pa r i s 9 e 

c e p 189.4«.68 P A R I S 

poleca po cenach najniższych następujące K S I Ą, Ż K. I 

S t a n i s ł a w B I S K U P S K I G o d z i n a k l a sk i ( T y g r y s ) 1,55 
Jan D Ł U G O S Z K o m i n p o k u t n i k ó w 5,55 
M a r i a n F A L S K I E l e m e n t a r z ( w opr . ) 4,00 
P o l a G O J A W I C Z Y S S K A D z i e w c z ę t a z N o w o l i p e k 3,10 
S. G A L A S 60 m e l o d i i w ł a t w y m u k ł a d z i e na a k o r d e » n 
K r y s t y n a K L E C Z K O W S K A Cz t e r y ś c i any ś w i a t a 3,70 
S t a n i s ł a w K O W A L E W S K I N a d l i c z b o w y 3,70 
Józef I g n a c y K R A S Z E W S K I S ta ros ta w a r s z a w s l u ( w o p r . ) 13,55 
S ł a w o m i r M R O Z E K O p o w i a d a n i a ( w op r . ) 7,70 
B o l e s ł a w P R U S F a r a o n — 2 t o m y «,15 
H o r a c y S E R A F I N P r z y s z a b a s o w y c ł i ś w i e c z k a c h ( w op r . ) S,i5 
H e l e n a S E K U Ł A D z i e w c z y n a z n i k ą d 5,55 
W I E C H H e l e n a w s t r o j u n i e d b a ł y m 3,10 
W I E C H K s i u t y z M e l p o m e n ą 4,eo 
S t e f a n Ż E R O M S K I U r o d a życ ia ( w opr . ) 7,70 
E N C Y K L O P E D I A P O P U L A R N A A — Z ( w opo-awi « ) 25,00 
P a w e ł K A L I N A S ł o w n i k p o l s k o - f r a n c u s k i ( w op r . ) 1S,»5 
P a w e ł K A L I N A S ł o w n i k f r a n c u s k o - p o l s k i ( w o p r . ) 18,50 
D E M B O W S K A , S A L O N I , W I E R Z B I C K I „ Ś w i a t i M y " — P o d r ę c z n i k do n a u k i j ę z y k a 

18,50 

p o l s k i e g o d la k l . V I ( w opr . ) 4,75 

Do cen powyższych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 
P o s i a d a m y na sk ł adz i e wszyst lc ie dz ie ł a p i sa r zy po lsk ic ł i 
o r a z a u t o r ó w o b c y c h t ł u m a c z o n y c h n a J ^ y k po lsk i . 



L ' e a u véhicu le le charbon 

UN „CARBO-DUC" EN SILESIE » 
Dans quelques mines po lo -

naises l e transiport hyd rau l i -
<jue est app l iqué à une large 
éche l l e . L es études de l ' I n -
st i tut Centra l des Mines à 
K a t o w i c e ont abouti à la eon-
stuct ion du „doseur G I G - 3 " . 
L e massi f est at taqué par un 
j e t d 'eau de 4 à 6 cm de d ia -

mèt re (300 atmosphères de 
pression), la buse étant p lacé 
tout contre l e massi f . L es ber -
l ines et les convoyeurs sont 
remplacés par des tuyaux par 
lesquels l 'eau entra îne le 
charbon ainsi abattu. 

Regardons d e plus près les 
doseurs. Ce sont des cy l indres 

6 4 0 k i l o m è t r e s e n 15 ¡ours 
L a construction du bar rage 

e t de la centra le é lectr ique d e 
Sol ina sur le San en est à sa 
phase f ina l e . L e montage des 
turbines hydraul iques qui 
f ourn i ron t une puissance d e 
120 mégawat t s est en cours. 
Ma i s auparavant , ces turbines 
ont du accompl i r un v o y a g e 
r e l a t i v emen t court, mais com-
pl iqué . Les élémen'ts, pesant 
d e 25 à 50 tonnes ava ient des 
d imens ions plutôt encom-
brantes — 11 mètres et d e m i 
d e long, 5 mèt res et d e m i de 
la rgeur et 7 mètres et d e m i de 
hauteur. L e t r a j e t de B rno en 
Tchécos lovaqu ie , où ces tur -
bines ont été fabr iquées , jus-
qu'à Sol ina —̂^ passe par les 
Karpa tes . I l a f a l lu r en f o r ce r 
d e nombreux ponts, é tabl i r 
des t raverses d e béton sur les 
gués, aménager certaines p o r -
tions des routes, suré lever les 
f i l s du té léphone et les r é -
seaux d e t ract ion é lectr ique. 

Ces prépara t i f s ont d u r é c inq 
mois, après quoi le convoi 
(notre photo) — 12 puissantes 
remorques auto-tractées — a 
quand m ê m e mis 15 jours à 
f ranch i r les 640 k m du tra je t . 

méta l l iques de 4,5 mètres cu-
bes, qui s ' ouvrent par l e bas 
sur une v is sans f i n hor i zon-
tale. U n mé l ahge eau-charbon 
s 'y constitue et est automa-
t iquement introduit par d o -
ses — d 'où le nom d e l ' appa-
re i l — dans l e tuyau t rans-
porteur, chemine d 'abord ho -
r i zonta lement jusqu'au puits, 
puis ve r t i ca l ement jusqu'au 
carreau. Là , l e mé l ange est 
déshydraté et le charbon tr ié . 
L 'eau, après pur i f i ca t ion , est 
r envoyée au f o n d pour serv i r 
au r emb layage . 

Dans la m i n e „ A n d a l u z j a " 
chaque engin „ G I G - 3 " r a -
mène en moyenne à la sur-
f ace 120 tonnes d e charbon 
par heure, les f ra i s de t rans-
port jusqu'au carreau étant 
de 20''/o plus bas que pa r les 
méthodes tradi t ionnel les . 

Les recherches continuent. 
Des pro to ts^es d 'eng ins au 
r endement d e 200 à 400 ton-
nes par heure sont d é j à prêts. 
On établit éga l ement les plans 
d 'un réseau hydrau l i que de 
transport , v é r i t ab l e „car^bo-
- d u c " qui desserv i ra les ut i -
l isateurs du chart)on d e H a u -
te -S i l és i e dans un rayon de 
100 km. 

line plaque à la m é m o i r e 
des B a t a i l l o n s O u v r i e r s 

M a l armés, mais p le in d ' a r -
deur et d e courage, les c o m -
battants des „Bata i l lons O u v -
r iers " , f o rmés exc lus i vement 
de vo lonta ires , f u r en t p e n -
dant l e s iège d e sep tembre 
1939 au premie r rang des d é -
fenseurs d e Varsov i e . 

Pour l e v ing t i ème ann ive r -
saire d e l eu r héro ïque c o m -
bat, une p laque c o m m é m o r a -
t i v e a été inaugurée au 7 d e 
la rue Wareo'ka, où se t rou-
vait à l ' époque l ' B t a t -Ma j o r 
des "Bata i l lons Ouvr i e rs " , par 
Janusz Zarzyciki, prés ident du 
Consei l du P e u p l e d e la cap i -
ta le et en présence du g é n é -
ral J. Rômme l , anc ien Odt de 
l ' A r m é e „Va r sov i e " . 

LES SUCRERIES DEMARRENT 
Le sucre est une des spé-

cialités polonaises. Et cette 
année la récolte des bet-
teraves sucrières s'annonce 
bonne, surtout dans la ré -
gion de Lublin, oii sont d'ail-

L E S J A R D I N S 
D E S M I N E U R S 

Près d e 25 m i l l e mineurs du 
bassin d e K a t o w i c e ont pour 
„ v i o l on d ' I n g r e s " le jard inage . 
Près d e 1400 hectares de t e r -
rain ont é t é par leurs soins 
v ig i lants t rans formés en j a r -
dins qui fournissent abon-
damment les tables fami l ia l es 
on légumes et en f rui ts . Les 
entreprises minières consa-
crent des fonds importants à 
l ' aménagement de ces t e r -
rains: adduct ion d'eau, c lôtu-
res, 'bâtiments communs etc. 

L e s d e r n i e r s b e a u x j o u r s 
De nombreiLX touristes tché-

coslovaques ont mis d profit 
les derniers heaux jours de 
l'été pour descendre en canoë 
les pittoresques gorges du 
Dunajec dans le sud de la Po-
logne. 

P o u r le XX-e anniversaire de l a l ibération J e a n Hugonnot 

LES P0L01\ÎAIS DANS LA BATAILLE DE PARIS 
IL La coopération intellectuelle îranco-polonaise 

C'est aux environs de Fontainebleau, 
près de Paris, que le grand patriote Kos-
ciuszko, honoré par la con-vention natio-
nale, passa ses dernières années d'exil, 
avant de terminer ses jours en Suisse en 
1817. 

On ne saurait parcourir les salles de 

le 

tellectuels franco-polonais, de l'importance 
de la présence polonaise dans la capitale 
française. 

L,'on ne sait pas assez qu'en 1911, un qu'il fut, au milieu du XIXe siècle, ^^^ 
camposanto d'illustres Polonais condamnés Bottin mondain'^ parisien révélait l'êxis-

^ a tence à Paris de douze mille personnalités 
C est d Parts en 1906, dans un pauvre ^ux noms d'origine ou de consonance po-

hangar d une rue du quartier Latin, qu une lonaise. 
jeune étudiante polonaise pauvre, Marie ^ . . . . . . • ^ ^ 

^ ' A cette ancienne immigration vint, à 

leurs concentrées les plus 
importantes sucreries du 
pays. Pour elles „la cam-
pagne sucrière" s'ouvre fin 
septembre. Notre photo r e -
présente les derniers travaux 
d'entretien avant le début de 
la campagne dans la sucrerie 
Werbkowice qui, milse en ex -
ploitation en 1963, atteindra 
cette année son rendement 
maximum et transformera 33 
mille tonnes de betteraves 
par jour. 

Pour le génie 
la guerre dure encore 

I l ne se ipasse guère d e jour 
à Va r so v i e sans que des t ra -
vaux de terrassement n'amè 
nent la découver t e d'obus, de 
mines de bombes d 'av ia t ion 
restés enfouis depuis l ' Insur -
rect ion d e 1944, les combats 
de l ibérat ion en 1945 ou, p a r -
fo is , m ê m e depuis le s iège de 
la capitale en 1939. L e 
génie mi l i ta i re , imméd i a t e -
ment avert i , p rocède à l ' en l è -
v emen t des dangereuses t rou-
vai l les. Ce l les-c i sont e m m e -
nées dans un po l y gone où, 
avec toutes les 'précautions 
nécessaires, on p ro voque leur 
explos ion. No t r e photo r epré -
sente une imposante „co l l ec -
t i on " d e bombes d 'av ia t ion de 
d ivers cal ibres découver tes en 
quelques semaines à Varsov i e 
et dans les environs. 

Skilodowska, après avoir uni sa destinée 

i.71 IQÎ4 il 1/ n ÎO nn-! de relà. d celle de désastreux regime de la „sanacja" en Po-
ta iadii-Ltivité arUnâelle^^^ Irène et ^^ne durant l'entre deux guerres; on les 
FrédérTc JoZtcurie rencontre nombreux et toujours fidèles d 
Frederic Joliot curje. la mère-patrie, bien que devenus Fran-

Ainsi donc, la découverte la plus revo- ç^ig d'adopHon, à Ivry, à Aulnay-sous-
_ _ _ __ _ _ lutionnaire de notre siecle, le siècle de .^ois d St-Denis à Argenteuil 

changeant souvent de logis, connut une l'atome et de l'énerg^jtucléaire, e^^ cinquantenaire de la 

. . première guerre mondiale, commen^ n. 
et C'est d Paris qu'elle a vu le jour. P -

C'est d Pans toujours, que Henryk Sien- polonaise, dont le Paris littéraire des an-
kiewicz, le grand romancier polonais, „¿es vingt a fixé à jamais l'oeuvre, 
trouva le climat et 1 inspiration néces-
saires à la création de son oeuvre litté-

d Adam Mickiewicz ,le grand ami de Mi-
chelet et de Quinet, qui y fit entendre la 
parole enflammée de la Pologne opprimée. 

Le tout Paris de la monarchie de juillet 
est rempli du souvenir et des échos du ta-
lent et de la renommée grandissante de 
Frédéric Chopin, le génial compositeur 
polonais; c'est Id que le grand artiste. 

vie errante et souvent tourmentée, mais 
c'est là aussi, dans le climat du Paris de 
Balzac, de Stendhal, de George Sand et 
de Delacroix, qu'il enfanta quelques uns 
de ses pleurs, purs chefs d'oeuvre; c'est 
au 12 place Vendôme, qu'il mourut pré-
maturément en 1849; c'est au Père La-
chaise que s'érige son tombeau, objet raire et dramatique, 
d'une ferveur populaire qui ne s'est pas 
démentie depuis plus d'un siècle. 

Il suffit de faire un pèlerinage au ci-
metière de Montmorency, pour Constater 

La bibliothèque polonaise, quai d'Orlé-
ans, l'ancienne école polonaise devenue 
plus tard .ie Lycée polonais, sont là pour 
témoigner de l'intensité des échanges in-

Les souvenirs sont cors de chasse 
Dont meurt le bruit parmi le vent 
Passojis, passons, puisque tout passe 
Je me retournerai souvC'nt. 

( A suivre) 



T Y G O D N I K P O L S K I 

KĄCIK FILATELISTY 

T o n i e K a t e d r a 
N a począ-tku b i e żącego r oku 

Panama w y d a ł a 22 znaczki 
lotnicze z rysunkami przed-
stawia jącymi kościoły kate -
dralne z t y c h k r a j ó w , k t ó r y c h 
p r z eds t aw i c i e l e d u c h o w i e ń -
s twa b iorą udzia ł w I I S obo -
rze P o w s z e c h n y m w W a t y k a -
nie. M i ę d z y i n n y m i na j e d -
nym ze z n a c z k ó w podp i sano 
pod r y s u n k i e m „Catedral de 
San Juan — Polonia" . 

R z e c z y w i ś c i e w W a r s z a w i e 
jest K a t e d r a pod wez iwan i em 
św. Jana, t y l k o n i e ją w y -
obraża rysuneik znaczka p a -
namsk iego . 'Projeiktant umieś -
ci ł na znaczku fasadę innego 
kościoła warszawskiego, a 
m i a n o w i c i e kościoła Wszyst -
kich ¡Świętych na P lacu G r z y -
bowskim. 

Kościół ten, choć nie jest K a -
tedrą, m a równ ież dość c i ekawą 
historię z okresu I I w o j n y św ia -
towe j , podobn ie jak p r a w i e każ -
dy gmach warszawsk i . 

Gospoda rzem para f i i „Wszys t -
kich Świętych»* był staruszek ks. 
proboszcz God lewsk i . W czasie 
w o j n y stał się j e d n y m z bohate -
r ó w wa l c zące j W a r s z a w y . W ok re -
sie tworzen ia przez N i e m c ó w get-
ta dla Ż y d ó w w Wa r s zaw i e , koś -
ciół Wszystk ich Świę tych znalazł 
się za m u r a m i getta. Wszystk ich 
nie-2;ydów wys ied lono do dzielni -
cy „ a r y j s k i e j " , ale upa r ty pro -

boszcz odmów i ł przeniesienia się 
i pozostał n a s w e j paraf i i , p r o w a -
dził o żyw ioną działalność cha ry -
ta tywną w ś r ó d mieszkańców get -
ta. Z m a r ł wkró tce po zakończeniu 
w o j n y . 

W czasie j ednego z b o m b a r d o -
w a ń kościoła zgtinął n a posterun-
k u p r z e c i w p o ż a r o w y m n a w i e ży 
kościoła zastępca ks. God l ewsk i e -
go — ks. E d w a r d Gorczyca . K o ś -
ciół został poważnie uszkodzony 
w czasie Powstan ia Wa r s z awsk i e -
go. Obecnie jest oczywiśc ie od -
bud<ywany. 

Z n a c z e k P a n a m y jest j e s z -
cze j e d n y m Po l on i cum, c ie -
k a w s z y m niż inne z u w a g i na 
b łąd p ro j ek tan ta . 

em. 

Tylko dla kobiet 
O B R Y T Y J S K I K S I Ą Ż Ę - M A Ł Ż O N E K F I L I P ob j ą ł p a -

t ronat mad o t w o r z o n y m n i e d a w n o kursem d l a m ł o d y c h 
d z i ewc zą t . P r o g r a m kursu p r z e w i d u j e m. in . nauikę u m i e -
j ę t n e g o postępowania , z ado ra to rami tak , aby n i e t y l k o się 
podobać , a le i d o p r o w a d z i ć d o ślubu. Uczą się także, j ak 
z a c h o w y w a ć s ię p o ś lubie , aby m ę ż o w i e ich n i e zdradza l i . 
P o zaikończeniu s tud i ów d z i ewcz ę t a będą z d a w a ł y eg zamin , 
o c z y w i ś c i e t y l k o z t eor i i . 

© 90-Ietnia C A M I L L E P A U L E , e k s k r ó l o w a W y s p K o m o r -
slkioh (Wschodn i e W y b r z e ż e A f r y k a ) , zmar ła w depa r t amenc i e 
Hau t e -Saône . P o d kon iec zesz ł ego s tu lec ia , g d y W y s p y 

D R O G A PANI ANNO! 

Czytam od dawna z zainte-
resowaniem „Rady od serca" 
i wreszcie zdecydowałam się 
sama do pani napisać. Jestem 
rozwiedziona, mąż mnie rzucił 
dla innej po kilkunastu latach 
pożycia, choć byłam wierną, 
gospodarną, dobrą żoną. Oka-
zuje się, że to są rzeczy nie-
ważne. Z mężem takim, jakim 
był mój, powinnam udawać 
zadowoloną, kiedy wracał ze 
schadzek, być zawsze chętną 
do jego pieszczot, nigdy nie-
zmęczoną, choć mi nigdy nie 
pomagał w domu, a oboje pra-
cowaliśmy zawodowo. Obecnie 
jestem zrażona do mężczyzn i 
myślę, że nie ma szlachetnych, 
oceniających kobiecą uczci-
wość. Oddaliłam się od wszy-
stkich znajomych, bo wydaje 
mi się, że każda mężatka chce 
mi imponować swoim mężem, 
a każdy wolny mężczyzna 
myśli tylko o chwilowej roz-
rywce. 

Mam lat trzydzieści kilka, 
jestem zgrabna, niebrzydka. 

na dobrej posadzie, a czuję 
się bardzo nieszczęśliwa i 
myślę, że nigdy nie będę mia-
ła prawdziwego domu. Nie 
chce mi się iść do fryzjera, 
ubrać elegancko, iść z wizytą 
ani przyjąć gości. Ta moja 
rozpacz nie ma nic wspólnego, 
niech pani nie myśli, z miłoś-
cią do byłego męża. Nie ko-
cham go, jest mi zupełnie obo-
jętny, boli mnie tylko ta 
pustka. 

ZACOFANA 

D R O G A P A N I ! 

T y m i m e t o d a m i , k t ó r e pani 
s tosu je , n i g d y n i e w y p l e n i pa-
ni B w e j pustki . N i k t n ie lubi 
t o w a r z y s t w a k o b i e t y z an i ed -
b a n e j , ź l e utnranej, z bo l a ł e j i 
n i e s z c z ęś l iwe j , n i k t nie lubi 
ipatrzeć na cudze c ierp ien ie . 

D l a t e g o m o j a r ada jest s ta-
nowcza , t o w ł a ś c i w i e n i e rada, 
a le nakaz . T r z e b a s i ę o t r ząs -
nąć, zacząć ż yć j a k m ł o d a k o -
b ie ta o pani w a r i m k a c h . 
P i e r w s z a s p r a w a — j u t r o 
p ó j d z i e pani do f r y z j e r a , d r u -
ga — kuipi isobie p a n i n o w ą 
s u k i e n k ę i kos t ium. T r z e c i a — 
na na jb l i ż s zą s obo t ę zapros i 
pani gości . N i e chcę s łyszeć 
ż adnych w y m ó w e k ani siprze-
c i w ó w . C z e k a m na pan i l ist — 
s p r a w o z d a n i e z n o w e g o życ ia . 
OdSvagi i (po^vodzenia! 

A N N A 

K o m o r s k i e zna laz ł y się pod r z ądami F r a n c j i , ówczesna k r ó -
l o w a C a m i l l e zakocha ła s ię na z a b ó j w E u r o p e j c z y k u — 
ż a n d a r m i e francusikim. Po r zuc i ł a k r ó l e s t w o i w ślad za 
u k o c h a n y m udała się d o F r a n c j i . T u osiedl i ła s ię na w s i 
i p r o w a d z i ł a n i e w i e l k i e g o spoda r s two . Starusz^ca u m i e r a j ą c 
w b i edz i e i z apomn i en iu do ostatnich c h w i l tw i e rd z i ł a , że 
n ie ż a ł owa ł a n i g d y s w e j d e c y z j i sp r z ed k i l kudz i e s i ę c iu lat. 

O N I E P R Z E W I D Z I A N Y M F A J E R W E R K I E M z akończy ł a 
s ię p r óba p e w n e j m ł o d e j g o s p o d y n i w Be r l i n i e z a c h o d n i m 
usmażen ia m ę ż o w i na k o l a c j ę f r y t e k . Pon ie iważ w p e w n y m 
m o m e n c i e g o r ą c y t łuszcz zaczął j e j s i ę p a l i ć na pate ln i — 
za la ła g o m iską w o d y . Nastąipiła dksiplozja, w w y n i k u k t ó r e j 
¿burzen iu u l e g ł y w s z y s t k i e śc ianki d z i a ł o w e m ies zkan ia . P e -
c h o w a gospodyn i w y s z ł a z w y p a d k u bez s zwanku . 

SZANOWNA PANI ANNOi 

Przed dwoma laty poznałem 
kobietę, która tak mocno 
umieściła się w moim sercu, 
że jestem jej bezgranicznie 
oddany. Kiedy dowiedziałem 
się, że była mężatką, że mąż 
ją rzucił i zabrał wszystko, co 
mieli, gdy opowiedziała mi 
co przeżyła — stała mi się 
jeszcze bliższa. 

Było nam ze sobą dobrze. 
Kochałem ją do szaleństwa. 
Wzięła rozwód z mężem, po-
stanowiliśmy wziąć ślub. Ale 
moje szczęście trwało krótko. 
Zacząłem coraz częściej spo-
tykać ją w towarzystwie róż-
nych mężczyzn i na ulicy i w 
domu. Były wypadki, gdy za-
mykała drzwi przede mną, bo 
był u niej ktoś inny. Zaczęliś-
my się kłócić, żądałem wyjaś-
nień, ale żadne słowa do niej 
nie docierały. 

Jestem w rozpaczy, nie wiem 
co o tym myśleć! Czy kobiety 
mogą być aż tak bezczelne, 
żeby dla głupich pieniędzy czy 
prezentu — zegarka — ruj-
nować komuś życie. Zaczy-
nam myśleć, że i ze mną cho-
dziła, bo wiedziała, że dobrze 
zarabiam. Jak mogła tak podle 
postąpić? Co mam robić da-
lej z tą moją miłością? 

STASZEK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Z tą mi łośc ią t r z eba skoń -
czyć, w y m a z a ć ją z serca i z 
pamięc i . N i c d o b r e g o n ie w r ó -
ży . T a kob ie ta n i e jest g o d n a 
pana uczucia. D l a n i e j w a ż n e 
są p i en iądze i t y l k o p ien iądze . 
T o zupe łn i e jasne. R a d z i ł a -
b y m z e r w a ć j ak n a j s z y b c i e j 
ten romans . B e z r o z m ó w i b e z 
p rób (PKjprawy. Jes tem p e w -
na, że z n a j d z i e pan j e s z c z e 
p r a w d z i w ą , dob rą mi łość , na 
j aką pan zasłużył . Ż y c z ę t e g o 
z c a ł e j duszy . 

A N N A 

Î P o c i n q - 8 -

panowan i a Z y g m u n t a I I I W a z y rozgorza ła w o j n a po l sko - szwedzka . 
A . d m i r ^ K r ó l e w s k i e j M a r y n a r k i W o j e n n e j D i ckman p r z y g o t o w u j e obronę . 
Ch łopcy Hans i Kacpe r , którzy z na rażen iem życia przynieś l i k r ó l ow i l isty, 
up rzedza j ąc go o napaści Soswedów na Polskę , w y r u s z a j ą z W a r s z a w y do 
Gdańska . S tamtąd płyną na Westerp latte , b y uczestniczyć w obronie k r a -
ju . Do M a r y n a r k i zosta je wc i e l ony ty lko starszy, Hans. K a c p r a na to -
miast Hans u k r y w a pod pok ł adem „ P a n n y Wodne j * ' , k tó r a w y p ł y w a j u ż 
na pe łne morze . P r z ed dop łyn ięc iem do P u c k a — Hans u j a w n i a kap i ta -
nowi obecność Kacp r a , k tó ry zosta je p r zy j ę ty j ako chłopiec o k r ę t o w y . 
9 po^kicta g a l e onów dob i j a pod P u c k — Szwedz i ogłaszają a la rm. 



Liczne sceny batalistyczne f i lmu przedstawia ją pełne bohaterstwa bo je Leg i onów Dąbrowslciego 

POPIOŁY 
NOWY POLSKI FILM ANDRZEJA WAJDY 

DRUGIM WIELKIM p o 
„ K r z y ż a k a c h " A l e k s a n -
d ra F o r d a p r z e d s i ę w z i ę -
c i em p o l s k i e j k i n e m a t o -
g r a f i i będz i e d w u s e r y j n y 
s z e r o i koek ranowy f i l m 

h i s t o r y c z n y „ P o p i o ł y " , w e d ł u g 
ś w i e t n e j p o w i e ś c i S t e f a n a Ż e -
r o m s k i e g o . T r u d n e g o zadan ia 
e k r a n i z a c j i t e j w i e l k i e j p o l s k i e j 
e p o p e i c z a s ó w n a p o l e o ń s k i c h 
p o d j ą ł s ię z n a n y w e F r a n c j i i w 
ś w i e c i e w y b i t n y po l sk i r e ż y s e r 
A n d r z e j W a j d a . P o d e j m o w a ł on 
j u ż n i e j e d n o k r o t n i e w s w y c h 
f i l m a c h ( „ P o k o l e n i e " , „ P o p i ó ł i 
d i a m e n t " , „ K a n a ł " , „ L o t n a " ) 
p r o b l e m w o l n o ś c i i o j c z y z n y . 

A k c j a f i l m u r o z g r y w a się 
na p r z es t r z en i k i l kunas tu lat 
(1797—1812), k i e d y t o na ród p o l -
ski dż iwiga s i ę z m a r t w o t y p o r o z -
b i o r o w e j i iposzukuje d r ó g o d z y -
skan ia n i epod l eg ł ośc i . P i e r w s z a 
część f i l m u „ P o p i o ł y " r o z p o c z y n a 

s ię s ipotkaniem ks i ęc ia G in tu ł t a 
w A l p a c h w roku 1797 z p o l s k i m i 
l e g i on i s t am i , k t ó r z y nędzn i i ob -
darc i e sko r tu j ą na ro zkaz N a p o -
l eona z r a b o w a n e w W e n e c j i 
ska rby . Z a w o d z ą n a d z i e j e p o l -
sk i ch ż o ł n i e r z y s łużących w i e r -
n i e N a p o l e o n o w i w L e g i o n a c h 
D ą b r o w s k i e g o . C z u j ą s ię o s zuka -
ni i w o ł a j ą z r o zpac zą : „ W i e r z y -
ł em, za m o j ą z iemię. . . a t e ra z na 
obcej . . . " . P r z e ł o m d w ó c h epok — 
nadz i e i i r o z p a c z y — to okres , w 
k t ó r y m m ł o d z i b o h a t e r o w i e „ P o -
p i o ł ó w " K r z y s z t o f C e d r o i R a f a ł 
O l b r o m s k i p r z e ż y w a j ą d r a m a -
t y c zne rozlterki z powcKiu t r a g e -
d i i n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o z r y w u 
R o d a k ó w , w y k o r z y s t a n e g o d la 
zaiborczych c e l ó w i n i e m a j ą -
c y c h nic ws ipó lnego z w a l k ą o 
w o l n o ś ć o j c z y z n y . 

D ruga część f i l m u nosząca t y -
tuł „ T u ł a c z e " d z i e j e s i ę w W a r -
s zaw i e , d o k t ó r e j d o t a r ł y j u ż L e -

g i o n y D ą b r o w s k i e g o . P o t e m na -
s t ępu j e kamipania h i s zpańska i 
Samos i e r r a o ra z t r a g i c zna S a r a -
gossa. S tamtąd tu łac zy sz lak 
w i e d z i e po l sk i ch ż o ł n i e r z y z p o -
w r o t e m d o k r a j u o j c z y s t e go , w 
k t ó r y m s t a c za j ą s ł a w n ą b i t w ę 
pod [Raszynem. W i e l k i e k a m p a -
n ie w o j e n n e s p l a t a j ą się z w ą t -
k a m i o sob i s t ym i c z o ł o w e j p a r y 
boha t e r ów , R a f a ł a i H e l e n y . 

W i e l k i e s c e n y ba ta l i s t y c zne 
„ w ł o s k i e " i „ h i s z p a ń s k i e " n a k r ę -
cane są Obecnie w B u ł g a r i i . S c e -
ny b i t e w w P o l s c e n a k r ę c a s ię w 
o k o l i c a c h Ł o d z i ( W a l e w i c e i 
Spa ła ) . I n n e s c e n y k r ę c i s ię w 
ł ó d z k i m aitelier f i l m o w y m w y -
p e ł n i o n y m a u t e n t y c z n y m i r e k w i -
z y t a m i e p o k i napo l e ońsk i e j . 

P r z e w i d u j e s ię , że t en w i e l k i 
d w u s e r y j n y f i l m po l sk i w e j d z i e 
na e k r a n y j u ż w l i pcu p r z y s z ł e g o 
róku. 

Bohaterami f i lmu są młodzi aktorzy: R a f a ł — D a -
niel O lbrychski <powyżej z lewej ) , Cedro — B o -
gus ł aw K ie rc (poniżej z p rawe j ) . Role kobiece (He -
lena i Elżbieta) powierzono młodym i popu la r -
nym aktorkom Foli Raksie 1 Beacie Tyszkiewicz 

W powieści i f i lmie sp r awy ogó lnonarodowe sp la -
ta ją się z wątkami osobistych przeżyć, konf l iktów, 
miłości, rozczarowań i trosk młodych bohaterów 

Reżyser f i lmu A n d r z e j W a j d a (poniżej na planie 
obok wózka operatora) starannie przygotowuje 
wszystkie ujęcia i sceny do wielkiego f i lmu 

LES C H E V A L I E R S T E U T O N I Q U E S , première super -
production polonaise réalisée par A leksander Ford, 
avait été aussi bien en Po logne qu 'à l 'étranger le 

plus g rand succès commercial de la cinématographie 
polonaise. L a deuxième superproduction polonaise, un 
f i lm panoramique en deux épisodes et en couleurs, 
sera l ' oeuvre d'un autre éminent metteur en scène 
polonais, A n d r z e j W a j d a , auteur de f i lms tels que: 
„ U n e f i l le a p a r l é " (Génération) , „Cendre et d iamant " 
et „I ls voulaient v i v r e " (Canal ) . A d r z e j W a j d a porte 
à l 'écran le célèbre roman de Stefan Żeromski , „Les 
Cendres" , g rande épopée de la nation polonaise à 
l 'époque des guerres napoléoniennes. 

L 'action de ce f i lm commence en 1797. L a nation 
polonaise se ressaisit après les partages et cherche 
à reconquérir son indépendance les a rmes à la main. 
Nous sommes dans les A lpes , dans les rangs des l é -
gions de Dombrowsk i créées auprès des armées napo -
léoniennes. D e u x jeunes nobles polonais, Christophe et 
Raphaë l , partagent le sort tragique de leurs compa -
triotes exilés, leur immense espoir en Napoléon, puis 
leur désespoir sans fond. L 'é lan patriotique des Po lo -
nais, qui les f e r a suivre f idèlement Napo léon depuis 
l ' Ital ie et l'Eispagne jusqu 'à Moscou, n 'apportera pas 
à la Pologne son indépendance. Les images dramat i -
ques d'un pays déchiré et de ses f i l s torturés servent 
de toile de fond au sort tragique de Raphaë l et d ' H é -
lène. 

Les scènes déjà réalisées laissent espérer que cette 
nouvel le superproduction sera un nouveau succès, 
aussi bien artistique que commercial . Aussi , les Po l o -
nais attendent avec impatience sa sortie sur les écrans 
a u mois de juil let prochain. 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twarćbowski, stwdent krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wyu>ozi żoną do rodziców. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królowej Barbary 
i przyu>oluje jej ducha. Król rrudleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy Bianki 
Trvardowski ukrywa się. Przybrał też nazwisko jej brata. Wiocha Campoletti. Królowa podej-
rzewając, że ów Campoletti to Twardowski, kazała przyprowadzić go na dwór. Wysłani dworzanie 
nie zastają Twardowskiego. Wraz z Maćkiem i Bianką uciekł do Jelni. Służba niezadowolona 
z przybycia gości zaczęła się domyślać, że Campoletti nie jest bratem ich dziedziczki, lecz kochan-
kiem. W obawie przed Stypkiem, mężem Bianki, Twardowski proponuje jej rozstanie. 

— Nie . M a m go ilość ograniczoną, jak in-
ni ludzie. 

— Zal i nie zamienisz na złoto, czego za-
pragniesz? 

— N i gdy tego nie dokonałem i myślę , że 
nikt tego dokonać nie może. Można kruszec 
umiarkować i uczynić jeden z ki lku prostych 
kruszców, jako z e lektrum, które ma zupeł-
ny pozór złota, choć ma w sobie t rzy części 
złota, a czwartą srebra. Można władzą ognio-
wą odłączyć złoto od innych kruszców w ż y -
łach Skalnych z n im zmieszanych, ale złota 
p rawdz iwego z innych meta lów o t r zymać nie 
Iża, ponieważ istota złota przez gorącość 
ognistą tak sprawiona i umiarkowana być nie 
może. T y l k o samym podobieństwem, jako 
c iepłem słonecznym na mie jscu przyrodzo-
n y m z natury swe j złoto bywa.. . C z y nie ma 
większych cudów na świecie niż ściganie po-
zoru złota? I co jest ono złoto? Jaka j ego siła 
poza człowiekiem?.. . Na bezludziu nie nasyci 
głodu i nie przyodz i e j e się bogacz z łotem ca-
łego świata... 

Słuchała go z uwagą niezmierną. 
— Więc nie masz złota?... 
— M a m go o tyle, o ile przynoszą mi go 

ludzie za mo j ą wiedzę!. . . C zy war to nawet 
tego złota szukać? Czy nie ma rzeczy c ie-
kawszych, ważnie jszych? Co jest istotą sa-
mego bytu, j ego duszą? Skąd różność? Przecz 
popiół spalonego drzewa, kwiatu, ziela, pła-
zu czy cz łowieka — ten sam. P r zecz ciało 
i kość ludzika nie różni się od zw ierzęcego 
ścierwa? Dlaczego granat układa się w oś-
miościan, a kryszta ł górski w pryzmat? Do -
kąd podziewa się kształt pożar ty przez og ień 
lub rozpuszczony w wodz ie? Doikąd uchodzi 
dusza ludzka i co ona jest, jeże l i nie zabiera 
przestrzeni? Czy ona pochodzi od ognia, jak 
twierdz i Heraki i t , i wc iąż się zmienia? Czy 
może z w o d y wysz ła , mgłą i chmurami ku 
niebu ulata? Czy mnoży się ona z narodze-
niem dziecięcia, c z y wc iąż ta sama przep ły -
wa przez coraz nowe f o rmy? Słuchaj : kto to 
odgadnie, pozna ta jemnicę wszechrzeczy , z a j -
r z y w samo obl icze Boga... Co dla niego w ó w -
czas znaczyć będzie złoto?!... 

Je j czarne, szeroko o twarte , utkwione 
w nim oc zy zatrzepotały nagle d ługimi r zę -
sami. 

— Więc co uczynimy? 
— Mus imy wcześn ie j czy późnie j wrócić 

do ludzi; on i ty lko dostarczyć nam mogą 
środków do życia i badań... 

Spo j rza ł na nią uważnie i dostrzegł w n e t 
p r zy n ik łym blasku gwiazd j e j bladość nie-
zmierną, zauważy ł drżenie ust, usłyszał zdu-
szony szept: 

— Do jakich chcesz wracać ludzi?... Do 
kogo?... Zal i nie mówi łeś , że za granicę nie 
pojedz iesz ! 

— Uspokó j się — nie zaraz. N i e ma 
gwał tu. 

Bianka zastanowiła się na chwi lę . 
— Nie . Jeżel i złota wyrab iać nie możesz, 

wszystko inacze j stawa i jest pilna! — rzekła 
twardo. 

Teraz on poczuł zmieszanie i opuścił oczy. 

— Dlaczego? 
— Dlatego... że mężowi. . . trzeba dać z ło-

ta... albo... On domyśla się... ba — on -— w i e 
na pewno ! 

Twa rdowsk i opar ł rękę na rękojeśc i 
szpady. 

— D a j pokój!... W t ym lesie?... Co możem 
my?... Dookoła ma poddanych... Mus imy 
uciec przed jego p r zy j a zdem! 

— N i e chciałbych opuszczać Po lsk i ! Zresz -
tą m ó w i ł e m ci, że boda j tu jest na jbezp iecz -
nie j . Zac z eka jmy trochę, może się coś zda-
rzy... U f a m w mą szczęśl iwą gwiazdę.. . Jesz-
cze nie zgasła!... 

— W takim razie... pozwól! . . . P o j adę do 
króla, upadnę mu do nóg!... Zak lnę go na 
imię Barbary.. . Lub i ł m ię niegdyś... I ciebie 
też lubił. Opow i em mu wszystko, jak na spo-
wiedz i . Obiecam, że t y będziesz badał jeno 
naturę i szukał „ p r a w d y r zeczy " , że Wiypie-
rasz się wsze lk i e j herez j i , nekromancj i , teo-
logii... Poręczę za tobą duszą i ciałem... K r ó l 
mądry , kró l dobry , kró l szanuje nauki!... 
Wszak niedawno posłał temu Cel io Curione, 
0 k t ó r ym mówiłeś, sto dukatów za j ego ar-
chiheretyckie dzieło... 

— Znam je ; to to, za które na jsroże j go 
ścigają. De amplitudine rggni. Juści, że 
bardzo heretyckie , gdyż m ó w i o Szerokości 
Kró l es twa Bożego, bo dowodz i , że Bóg nie 
zna pogan i here tyków, ino ludzi zacnych al -
bo złych!... — dodał z goryczą. 

Bianka milczała zamyślona. 
— No , dobrze. P rzypuśćmy, że kró l mię 

ochroni, zostawi p r z y d w o r z e — cóż pocz-
niesz ty?... C z y wróc isz do męża? — zapytał 
z kole i Twardowsk i . 

Zadrżała. 
— Nie , nie mogę. Z b y t cię już kocham. 
— Więc cóż uczynim? 
— W y z n a m wszystko... P ó j d ę do klaszto-

ru albo rozwiodę się... C z y s tarczy ci złota, 
aby zatkać gardła klechom?... 

— T y l e starczy jeszcze!... 
— Więc chodźmy. Trzeba śpieszyć się. M o -

że Mac iek już wróc i ł z K r a k o w a ! 
Posz l i wo lno ku wy j ś c iu z jaru, odchyla-

jąc zastępujące im drogę gałązki. Nag l e 
Bianka zatrzymała się, nawet cofnęła w ty ł 
1 wskazując na jasną, gore jącą w słońcu z ie -
leń wy lo tu , zaszeptała z t rwogą : 

— Pat r z : co to jest? 
Na brzegu ścieżki, wśród ziół i kw i a t ów 

klęczał cały szereg dzieci, starych kobiet 
i mężczyzn czarnych, skołtunionych, odz ia-
nych w łachmany. 

•— Pani nasza jasna!... Dobrodz ie jko przez 
Boga zesłana... T y ś przec ie nasza dz iedz icz-
ka!... Mod l im się za ciebie, czekal im na cię... 
Oto jesteś... L edw i e ś przyszła, a stało się l że j . 
A l e b łagamy cię, w y b a w nas całkiem od 
okrutnego zbója Nardzienia.. . Gubi nas... Już 
nie dziesięcinę i pańszczyznę, ale ż y w o t sam 
wydz i e ra nam... Dusi, gnębi robotą, k r z y w -
dzi!... 

Twa rdowsk i t łumaczył j e j skargę k lęczą-
cych. 

— Co ja mogę?... Dlaczego mu pozwa la -
ją?... Was jest wie lu, a ich trzech!... — o b u -
rzyła się Bianka. 

— Bogać to trzech! On też ma swoich!... — 
przekładał Twardowsk i emu brodaty dziad. — 
Powyb i e r a ł ze wsi co bogatszych, oni mu po-
maga ją , z nimi się dziel i , co z nas zrabuje . 
Oni mu na nas donoszą... Motka nici ukryć 
nie sposób... Wszystko grabią!... 

— Dobrze, pow i em panu o wszystkim, 
k iedy przy jedz ie , a teraz milczcie. Do kogo 
się tu zwrócić, gdyby trzeba było św iadków 
powołać? 

Zaległa cisza; by l i zaskoczeni żądaniem, 
wreszc ie krzyknę l i w ra z : 

— Do wszystkich, do wszystkich!. . . Całą 
gromadą zaświadczym! Ino nam da j znać... 
P r z e z tego, ot, chłopaka, Staszka... Jak p r zy -
jedz ie pan, to on będzie kele zamku c ięg iem 
się kręcił... — gadali j eden przez drugiego, 
wypycha jąc przed siebie wyros tka z jasną 
czupryną i bys t rymi oczyma. 

— N i e zapomni j nas, pani łaskawa, a Bóg 
cię wynagrodzi ! . . . Dobrodz ie jko nasza, op i e -
kunko serdeczna, ucieczko jedyna!... — szem-
rali modl i tewnie . 

— Co poczniesz? Zaś to two i poddani!... — 
pytał Twardowsk i . 

— N i e w iem. Bunt chłopski teraz osta-
tecznie nas zgubi... Po tem, k iedy zwyc i ę -
żym... 

— Zobacz,ym, jakie wiadomości prz j rwie-
zie nam Maciek. 

— Coko lw iek bądź przywiez i e , serce mó -
w i mi, że uciekać powinniśmy natychmiast. 
Choć dziś w nocy!... 

— T o niepodobna. N a w e t nie w i e m y do-
brze, gdz ie jest król . W i ę c dokąd?... 

— Do Wi lna, do Knyszyna. . . C z y ja 
wiem?... By l e stąd najdalej . . . Bo j ę się... 

— N i e w idzę znów powodu ani do takie j 
t rwog i , ani do takiego pośpiechu... 

— Odkąd w iem, że nie broni na^ już z ło-
to... umieram z przerażenia. 

— Jeszcze go trochę m a m y i tutaj , 
i w banku w K r a k o w i e ! 

— Tak, ale sami go też pot rzebować bę-
dziem... 

Tak rozmawia jąc wracal i powo l i do zamku. 

Dalszj i c iąg nastąpi 
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OBRONA 
WARSZAWY 

8 - 2 7 
w r z e ś n i a 1939 r. 
8 września 1939 r. o godzinie 17.15 czołgi niemie-

cltie podeszły pod Warszawę ; 27 września o godzi-
nie 12.00 oblężone miasto wobec niecelowości da l -
szego oporu zaprzestało walki , a 28 września o go -
dzinie 13.00 podpisano układ o Iionorowej kapitula-
cji. Przez dziewiętnaście dmi radiostacja walczącej 
StoUcy donosiła światu; — Wszystkie ataki na W a r -
szawę odparte! 

OBRONA WARSZAWY WE WRZEŚNIU 1939 r. 
by ła dz i a ł an i em bez precedensu, bo r zadko 
zdarza ło się w histor i i , b y tak w i e l k i e m ias to 

przeksz ta łc i ł o się w w i e l k i obóz w o j e n n y . Ż o ł n i e r z e 
b ron iący mias ta w y k o n y w a l i w z o r o w o s w o j e z a d a -
nia, p o c z ą w s z y od m o m e n t u odparc ia p i e rws z e go 
sz turmu n i ep r zy j a c i e l a , k t ó r y nastąp i ł w dniu 
8 wrześn ia , aż do ostatn iego przed kap i tu lac j ą 
sz turmu w dniu 27 wrześn ia , k t ó r y r ó w n i e ż zosta ł 
odpar t y . A l e f a k t w y t r w a n i a 19 dni pod o g r o m n y m 
n a p o r e m p r z e w a ż a j ą c y c h sił n i ep r zy j ac i e l a , pod 
s ta ł ym ogn i em ar ty l e r i i i codz i ennych n a l o t ó w 
b o m b o w y c h m ias to zawdz i ę c za ł o po s t aw i e ludności , 
boha te rs twu ocho tn i c ze j s t ra ży o b y w a t e l s k i e j i ba -
t a l i onów robotn iczych . 

N i epospo l i t ą ro l ę w o r gan i z owan iu c y w i l n e j ob ro -
n y W a r s z a w y , wspó łdz ia łan ia m i e s z k a ń c ó w m i a -
sta z za łogą w o j s k o w ą odeg ra ł ówczesny p r e zyden t 
mias ta S t e f a n S ta r zyńsk i . W p i e r w s z y c h dn iach 
w o j n y z o r g a n i z o w a ł straż obywa t e l ską i u ruchomi ł 
rozg łośn ię r a d i o w ą W a r s z a w a I I (Rad ios tac ja W a r -
s zawa I została na rozkaz N a c z e l n e g o D o w ó d z t w a 
w y s a d z o n a 7 wrześn ia ) . 

P r z y p o m o c y na jb l i ż s zych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w i 
k i e r o w n i k ó w t e r e n o w y c h z m i l i t a r y z o w a ł straż po -
żarną, zad'bał o pomoc d la Wszystk ich pos zkodowa -

nych, starał s i ę u t r z ymać w mieśc i e no rma lny 
t r yb życ ia i za j ęć , na i le t y l k o w warunkach w a l -
k i by ł o to m o ż l i w e . P a m i ę t a ł o zaopa t r zen iu miasta 
w ż y w n o ś ć i o p o w s z e c h n e j p o m o c y san i tarne j . 
Z r e o r g a n i z o w a ł s łużbę techniczną zarządu m i e j s k i e -
g o w aparat t e c h n i c z n o - b o j o w y ; u ruchomi ł pocztę, 
s p o w o d o w a ł u ruchomien i e b a n k ó w , p r zeds i ęb i o r s tw 
i sk l epów . Nakaza ł , b y aptek i c z ynne b y ł y dz ień 
i noc. R e g u l o w a ł s p r a w y ob rony p r z e c iw l o tn i c z e j , 
s t raży o b y w a t e l s k i e j , s z e rok i e j s amopomocy spo-
łeczne j . Wspó łdz i a ł a ł j ak na j śc i ś l e j z dowódcą 
ob rony W a r s z a w y gen . W a l e r i a n e m Czumą, a od 
chw i l i pows tan ia a rmi i „ W a r s z a w a " r ó w n i e ż z gen. 
Jul iuszem R ó m m l e m . S t e fan S tarzyńsk i stał się w 
oczach żo łn i e r zy i m i e s z k a ń c ó w Sto l i cy n a j w y ż -
s z y m p r z eds t aw i c i e l em w ł a d z y c y w i l n e j na t e ren i e 
Po l sk i . 

SZ C Z E G Ó L N Ą R O L Ę W B O H A T E R S K I E J 
O B R O N I E W A R S Z A W Y i akc j i r a t u n k o w e j 
spe łn i ły ochotn icze k o m p a n i e i ba ta l i ony r o -

botnicze. Zg łasza ł y się one do na j c i ę ż s zych robót , 
n ie bacząc na n i ebezp i eczeńs two . R a t o w a ł y zag ro -
żone domy , n a p r a w i a ł y uszkodzone t o r y t r a m w a -

Na zdjęciu powyżej : 
szturm wo jsk niemiec-
kich na przedmieścia 
Warszawy od stro-
ny dzielnicy Ochota 

Dowódcy obrony cywi l -
nej i wo j skowe j W a r -
szawy p rzybywa ją na 
rozmowy w sprawie 
kapitulacji miasta 

Niemcy zajęli zru jno-
wane, a nieujarzmione 
miasto, które zaraz po 
klęsce podjęło walkę 
podziemną z okupantem 

j o w e , s t aw ia ł y b a r y k a d y i w y k o n y w a ł y zadania 
kompan i i sapersk ich w p i e r w s z e j l in i i . 

13 wrześn ia dz ia ła ło już 16 kompan i i r obo tn i -
czych ( w ostatn im okres ie obrony W a r s z a w y z o r -
g a n i z o w a n o j e w j edno l i t ą b rygadę ) . D o w ó d z t w o 
b a t a l i o n ó w robo tn i c zych b y ł o w sta łe j łączności ze 
sz tabem obrony . D o w ó d c a ba ta l i onów robo tn i c zych 
M a r i a n K e n i g o t r z y m y w a ł codz ienn ie d y spo zy c j e , 
dokąd i j aka l iczba kompan i i m a b y ć k i e r owana . 
G d y s t raty i s zkody w y r z ą d z o n e p r ze z a r t y l e r i ę 
n i emiecką b y ł y coraz c ięższe, rozmieszczone w r ó ż -
nych punktach ba ta l i ony poczę ły samorzutn ie w y -
sy łać w ł a sne patro le , b y j ak n a j r y c h l e j sp ieszyć 
z pomocą , w y c h o d z i ł y często na t e r en m i ęd zypo l a 
na r ó w n i z pa t r o l am i żo łn iersk imi , w w i e lu p u n k -
tach wa l c ząc z bronią w ręku. 

O w i e l k i e j s i le ba ta l i onów robo tn i c zych z d e c y d o -
w a ł o b e z k o m p r o m i s o w e s tanow isko z a j ę t e przez 
k i e r o w n i c t w o P o l s k i e j P a r t i i Soc j a l i s t y c zne j z M i e -
c z y s ł a w e m N i e d z i a ł k o w s k i m na cze le , a także p o -
łączenie s ię w ogn iu w a l k i soc ja l i s tów i komun i -
s tów. W ś r ó d o cho tn ików ba t a l i onów robo tn i c zych 
p o w a ż n ą g r u pę s tanow i l i po lscy komuniśc i . W i e l u 
z nich w y d o s t a w s z y się z w i ę z i en i a s anacy jn ego 
s tawa ło do w a l k i z n i ep r z y j a c i e l em . 10 wrześn ia na 
pr zedpo lu W a r s z a w y pod O ż a r o w e m g rupa k o m u -
n is tów wz i ę ł a udz ia ł w w a l c e z pu łk i em SS „ L e i b -
s tandar te A d o l f H i t l e r " . W sz turmie na gn iazdo 
c iężk iego karab inu m a s z y n o w e g o po l eg ł j eden z c zo -
ł o w y c h po lsk ich komun i s t ów M a r i a n Buczek . 

WA R S Z A W A B O M B A R D O W A N A B Y Ł A bez 
p r z e r w y z pow i e t r za . L o t n i c y n i emieccy 
os t r ze l iwa l i z bron i p o k ł a d o w e j ludność c y -

w i l n ą , b o m b a r d o w a l i szpi ta le , muzea , kośc io ły . Od 
15 wrześn ia rozpoczę ło się s i lne dz ia łan ie n i em i e c -
k i e j a r ty l e r i i na miasto. Szkody od poc i sków i po -
ż a r ó w b y ł y z k a ż d y m d n i e m coraz w i ększe . T y l k o 
j e d n e g o dnia 16 wrześn ia zn iszczone zosta ły : k o -
ściół ka t ed ra lny św. Jana, Z a m e k K r ó l e w s k i , k o -
ściół ewange l i ck i . F i l ha rmon ia i w i e l e d o m ó w 
śródmieśc ia , j ak r ó w n i e ż dz i e ln i cy s ta romie j sk i e j . 
Od dnia 18 wrześn ia dz ia łan ie a r t y l e r i i p r z e c i w 
miastu p r z y b r a ł o na sile, n ie b y ł o chw i l i p r z e r w y 
w ogniu a r t y l e r i i i l o tn i c twa z a r ó w n o p r z e c i w po -
z y c j o m obronnym, jak i p r z e c iw ca łemu miastu 
i j e g o be zb ronne j ludności . 

W komun ika tach n i emieck i ch z t amty ch dni c zę -
sto p o j a w i a ł a się n a z w a : „Fes tung Warschau " . 
N i e m c y stara l i s ię usp raw i ed l iw i ć s w o j ą bezs i l -
ność w o b e c bohate rsk i e j ob rony W a r s z a w y przez 
s twor z en i e wrażen i a , że mias to jest tw i e rdzą , co 
b y ł o n i ep rawdą . W a r s z a w a z chw i l ą w y b u c h u w o j -
ny n ie mia ła żadnych f o r t y f i k a c j i ani sta łych u m o -
cnień. Czc i godne s tare kamien i c zk i , w i e l o o f i c y n o -
w e d o m y c zynszowe , p i ękne g m a c h y publ iczne , p o -
k ry t e pa tyną w i e k ó w kośc io ły i z a b y t k o w e bu dow l e 
zastąpić mus ia ły stałe f o r t y f i k a c j e . P o w t a r z a j ą c 
w s w y c h komunika tach s ł owa „Fes tung W a r s c h a u " 
N i e m c y u znawa l i siłę miasta , k t ó r ego n ie l i czna, za -
i m p r o w i z o w a n a za łoga wspa r t a przez ludność od -
piera ła skutecznie w s z y s t k i e na j c i ę ższe s z turmy 
z lądu i p ow i e t r z a . 

S z tu rm g e n e r a l n y N i e m c y rozpoczę l i z m a s o w a -
n y m i ude r zen iami l o tn i c zymi i w i e l o d n i o w y m , hu -
r a g a n o w y m ogn i em ar ty l e r i i . P o t ę żne uderzen ie 
l o tn i c z o - a r t y l e r y j sk i e z 25 wrześn ia , o b s e r w o w a n e 
p r ze z H i t l e ra , m i a ł o z ł amać opór ob rońców i p o -
z b a w i ć ich ducha w a l k i . M i m o p r z e ra ża j ą cych strat 
ten cel n ie został os iągn ię ty . G d y ruszy ło 26 w r z e -
śnia uderzen ie d y w i z j i n i emieck ich , r ezu l ta ty j e g o 
b y ł y mize rne . W c iągu d w u dni sz turmu g ene ra l -
nego 26 i 27 wrześn ia — m i m o p r z y t ł a c z a j ą c e j 
p r z e w a g i — N i e m c y w y p a r l i o b r o ń c ó w t y l k o z k i l -
ku w y s u n i ę t y c h pozyc j i . 

Obrona W a r s z a w y mog ła t r w a ć da l e j , l ecz j e j ce l 
przesta ł r ó w n o w a ż y ć o f i a r y , k tó re ponos i ło m ias to 
i j e g o mieszkańcy . 28 wrześn ia o godz in i e 13 w f a -
b r y c e Skoda na R a k o w c u z a w a r t o u m o w ę kap i tu -
l a c y jną . 

Bohaterska obrona stolicy Polski nie mogła za -
ważyć na losach kampanii wrześniowej , której w y -
nik był z góry przesądzony, ale była przykładem 
możliwości stawienia oporu potędze hitlerowskiej. 



„Chcę być do końca życia przydatny Rodakom na obczyźnie" 

A N S Z C Z E P A N T A -
B A C Z K A po rusza s ię 
z ipomocą c i ę ż l i i e j l a s -
lę?i, rotoi ł o j e d n a k z 
z a d z i w i a j ą c ą l e k k o ś -
cią. 73 l a t a w ż a d -

n y m - w y p a d k u n i e p a s u j ą d o 
t e j p u l s u j ą c e j ż y c i e m s y l w e t -
ki . D o p i e r o w s i p o m n i e n i a "wy-
p a d k ó w ¡sprzed 60 la t , n i e -
z w y k l e ż y w e i d o k ł a d n e , p o -
t w i e r d z a j ą ^^'iek p . S z c z e p a n a . 
L a t a m ł o d o ś c i pana T a b a c z k i 
z w i ą z a n e są z i p o w s t a n i e m 
e m i g r a c y j n y c h o r g a n i z a c j i 
p o l s k i c h w ' N i e m c z e c h . . 

— Do Essen wyjechałem z 
Poznania wraz z matką w 
1896 roku, mając lat 5, w ślad 
za ojcem, który wyruszył tam 
o rok wcześniej w poszukiwa-
niu pracy. Gdy zacząłem 
chodzić do miejscowej szkoły, 
nauczyciel dawał mnie za 
przykład moim rówieśnikom, 
rodowitym Niemcom. Robi-
łem duże postępy w nauce, 
szczególnie w nauce niemiec-
kiego. 

A l e ipo k i l k u l a t a c h n i e -
m i e c k i n a u c z y c i e l n i e w s k a -
z a ł b y j u ż n a m a ł e g o S z c z e p k a 
T a b a c z k ę — j a k o na w z ó r dla 

s w y c h u c z n i ó w . B o o t o w r o k u 
1902 EKJWstaje „ G w i a z d a A l -
t en E s s e n " — p o l s k i e k o ł o 
ś p i e w a c z e , d o k t ó r e g o t a ta 
T a b a c z k a z a p i s u j e s y n a , a b y 
„ojczystej mowy nie zabył, a 
i historii narodowej i śpiewu 
się poduczył". I m a ł y S z c z e -
p a n ś p i e w a , a t o c z e g o s i ę 
n a u c z y , ' p r z yda s i ę p o t e m i 
j e m u , i i n n y m . 

M ł o d y S z c z e p a n m a r z y o 
s tud i a ch g ó r n i c z y c h i choć w 
d o m u c z ę s t o w i d z i d n o g a r n -
ka , j e s t p e ł e n d o b r y c h chęc i 
i n a d z i e i , że ipokona w s z y s t k i e 
t rudnośc i . Już w 1906 r., m a -
j ą c 15 la t , z a c z y n a p r a c o w a ć 
w k o p a l n i , a j e d n o c z e ś n i e 
u c z y s i ę w z a w o d o w e j s z k o l e . 
A j a k s i ę u c z y — o t y m 
ś w i a d c z y f a k t , ż e n a 6JOO u c z -
n i ó w j es t j e d n y m z t r z e c h , 
w y z n a c z o n y c h d o n a g r o d y , 
k t ó r a o t iw ie ra d r o g ę na w y ż -
sze s tud ia . A l e n a g r o d y n i e 
d o s t a j e , bo... 

— Nie mogłem patrzeć jak 
przemysłowcy niemieccy wy-
zyskiwali i mnie i moich mło-
docianych kolegów, każąc 
nam tak samo pracować jak 
dorosłym, za stawki o wiele 
niższe. Zorganizowałem w 
1907 r, strajk młodocianych 
w naszej kopalni, w którym 
wzięło udział 200 kolegów. W 
rezultacie nie tylko nie do-
stałem nagrody, ale wyrzu-
cono mnie z pracy i tylko 
przypadek sprawił, że nie 
trafiłem wtedy do więzienia. 

L a t a 1908—1910 t o ó k r e s 
s z c z e g ó l n i e n a t ę ż o n e j p r a c y 
s p o ł e c z n e j pana S z c z e p a n a . 
Z a k ł a d a on k o ł a ś p i e w a c z e , a 

p r z e d e w s z y s t k i m o r g a n i z u j e 
ko ł a T o w a r z y s t w a G i m n a -
s t y c z n e g o , .Sokó ł " . N i e m c y 
z a b r a n i a j ą j e d n a k si i>otkań 
m i ę d z y k o ł a m i , r o z g r y w a n i a 
z a w o d ó w . M ł o d z i d z i a ł a c z e 
p o l s c y n i e d a j ą za w y g r a n ą . 

— Porozumieliśmy się z 
młodzieżą miasta Winters-
wijk tuż za granicą holender-
ską. Oni przedstawili naszą 
prośbę w zarządzie swego 
miasta i, odtąd co miesiąc, a 
nawet częściej, jeździliśmy 
do Winterswijk, do Holandii, 
i tam rozgrywaliśmy nasze 
zawody. Polskie flagi narodo-
we okręcaliśmy wokół ciała i 
potem za granicą stroiliśmy 
nimi sale, w których rozgry-
waliśmy zawody, a nawet no-
siliśmy je na ulicach miasta. 
Holendrzy salutowali nasze 
flagi, państwa, które miało 
powstać dopiero za 10 lat. 

— Pamiętam, że pewnego 
dnia po przejściu granicy 
wyjęliśmy z ukrycia metalo-
wego orła, którego wkręca-
liśmy zawsze na drzewce 
sztandaru. Zauważył to nie-
miecki celnik i zapowiedział, 
że jak będziemy wracali, to 
on na głowie stanie, a tego 
orła znajdzie i zarekwiruje 
nam. Gdy wracaliśmy, zrobili 
nam szczegółową rewizję, ale 
orła nie znaleźli. Spokojnie 
przekroczył on granicą... 
sprytnie ukryty w bieliźnie 
jednej z koleżanek. 

W 1912 r., w c zas i e w y p a d -
k u w k o p a l n i „ K o l n n e u s s e n " 
w s z y b i e „ F r i t z " z w a ł y w ę g l a 
p r z y g n i o t ł y 2 0 - l e t n i e g o g ó r -
n i k a : z ł a m a n y k r ę g o s ł u p , c a ł -
k o w i t y p a r a l i ż o d pasa w dół . 

• L i H v k i , H a s z T U i i p r a a i a i i a a e a r t T k a ł T l a s p a d a r s t a a d a a a w e i e • 
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ifsm frzyÛiQ Trzeba i warto się uczyć 

PANIE REDAKTORZE! 

Po kilku tygodniach przer-
wy piszę znowu. Byłem w 
Polsce! Pobyt w Kraju (napi-
szę o nim w osobnym „L,iście" 
w przyszłym tygodniu) mi-
nął — jakby strzelił z bicza. 
L,edwośmy wrócili, zdążyli się 
rozpakować, jeszcze wrażenia 
nieuporządkowane, jeszcze 
dziwno człowiekowi, że nagle 
tu, panie święty, wszyscy do-
okoła mówią po francusku, 
jeszcze nawet i wszystkich do-
brych „kumpli" nie zdążyło 
się poczęstować resztkami 
przywiezionej z Polski wód-
ki — a już w oknach zamie-
rającym listowiem zaszu-
miała jesień... 

Jesień. Jabłka i astry. Częś-
ciej aniżeli w innych porach 
roku — zaduma, wspomnienia, 
tak zwana chandra. Coraz 
częściej „o szyby deszcz dzwo-
ni jesienny" — akurat jak w 
melancholijnym, przejmują-
cym wierszu Leopolda Staffa. 
Chciwie uczepieni wakacyj-
nych pamiątek, spoglądamy 
na rzeczywistość tak zwanej 
„rentrée". „Rentrée" jawiącej 
się nam na razie w obrazie 
ziemniaków i węgla, które 
trzeba będzie zakupić na zimę, 
a także i w jak najbardziej 
rzeczywistym widoku młod-
szych i starszych dzieci, które 
co rano znowu biegną do 
szkół... 

Szkoły, szkoły — najbar-
dziej popularne słowo, naj-
większe chyba zagadnienie 
miesiąca „powrotu". Zarówno 

dla dzieci i młodzieży, jak i 
dla nas, dorosłych, którzy raz 
jeszcze ,;wysyłamy do szko-
ły" — bo chcemy, żeby „coś z 
nich było" — nasze pociechy. 

W związku z aktualnością 
problemu, któremu na imię 
„szkoła", nasunęły mi się dwie 
uwagi: chciałbym sią nimi w 
tym „po-powrotnym liście" z 
Wami, Drodzy moi, podzielić. 

Uwaga pierwsza dotyczy 
sarkania rodziców na to, że 
niby teraz to w szkołach prze-
męczają dzieci. „Za moich 
czasów tyle się dzieciom do 
głowy nie wbijało, i też było 
dobrze! Czy ci nauczyciele 
oszaleli? Tyle „dewuarów"! Co 
oni robią z tymi dziećmi?!" — 
z peumością niejednokrotnie 
słyszeliście już takie opinie i 
okrzyki, prawda? — Otóż jeś-
li o mnie chodzi, to wydaje 
mi sią, źe ani nauczyciele nie 
oszaleli — a tylko wymagania 
stały się większe, z tej pros-
tej przyczyny, że dziś każdy 
człowiek musi wiedzieć i 
umieć więcej aniżeli dwadzieś-
cia czy trzydzieści lat temu — 
ani też dzieci nie przemęczą 
się — jeśli tylko przyzwyczaić 
je do regularnego trybu życia. 
To się właśnie liczy — mogę 
o tym mówić, wiem coś na 
ten temat, toć, jak by nie by-
ło, „wyszkoliło się" te dwie 
córki — liczy się właśnie re-
gularny tryb życia. Natomiast 
odrabianie lekcji przez tatę 
czy wujka — taka „pomoc" na 
dłuższą metę naprawdę nic a 
nic nie daje... 

O f i a r ą w y p a d k u b y ł S z c z e p a n 
T a b a c z k a . W i e l e m i e s i ę c y w 
g i p s o w y m p a n c e r z u s p ę d z i ł w 
szipitalu — p o ś w i ę c a j ą c c a ł y 
czas na n a u k ę . 

G d y o p i e r a j ą c s ię c i ę ż k o 
na -diwóch l a s k a c h o p u ś c i ł 
s zp i ta l , r o z p o c z ą ł z a w o d o w ą 
p r a c ę w a d m i n i s t r a c j i k o p a l -
n i i... n a t y c h m i a s t z a p i s a ł s i ę 
na z a o c z n e s tud ia . O d t e g o 
m o m e n t u c o d z i e n n i e sp ęd za 8 
g o d z i n w p r a c y , a s ześć g o -
dz in p o ś w i ę c a na n a u k ę . T e n 
c h o r y , a l e n i e z w y k l e t w a r d y 
c z ł o w i e k , r e a l i z u j e s w ó j 
p l a n — za w s z e l k ą c e n ę 
u k o ń c z y ć w y ż s z e s tud i a , j u ż 
n i e g ó r n i c z e , g d y ż w y i p a d e k 
p r z e k r e ś l i ł w s z e l k i e szanse , 
a l e t e r a z e k o n o m i c z n o - h a n -
d l o w e . 

W y b u c h a I w o j n a ś w i a t o w a . 
P a n S z c z e p a n , d o t y c h c z a s o w y 
k i e r o w n i k r u c h u i p ł a c — 
p r z e j m u j e t e r a z i s p r a w y w o j -
s k o w e k o p a l n i . O s t r o ż n i e , b y 
n i e z w r ó c i ć u w a g i n i e m i e c -
k i c h z w i e r z c h n i k ó w , w y k o r z y -
s t u j e s w e n o w e s t a n o w i s k o . 
P o n a d 100 P o l a k ó w z o s t a j e 
p r z e z n i e g o p r z e s u n i ę t y c h na 
t e o d d z i a ł y , z k t ó r y c h P r u s a -
c y n i e torali d o w o j s k a . P o -
n a d 70 i n n y c h r ó w n i e ż d z i ę k i 
p a n u S z c z e p a n o w i n i e m a l z 
l i n i i f r o n t u w r a c a , j a k o „ n i e -
z m i e r n i e p o t r z e b n y c h d la 
p r a c y w k o p a l n i " . R o d z i n o m 
t y c h P o l a k ó w , k t ó r y c h n i e 
u d a ł o s i ę w y c i ą g n ą ć z s z e r e -
g ó w , p a n T a b a c z k a z a ł a t w i a ł 
d o d a t k o w e r a c j e ż y w n o ś c i o -
w e , z a p o m o g i . 

W 1921 r. k o ń c z y w r e s z c i e 
p r z e r w a n e w o j n ą s tud ia , i j u ż 
t e r a z an i na c h w i l ę d ł u ż e j n i e 
c h c e s łu ż y ć s w y m i w i a d o m o -
ś c i am i N i e m c o m . W r a c a do 
P o l s k i p o 25 l a t a c h s ipędzo-
n y c h na o b c z y ź n i e z n a s t ę p u -
j ą c y m d o r o b k i e m : u k o ń c z o n e 

s tud ia w y ż s z e i 75 p r o c e n t i n -
w a l i d z t w a . W N i e m c z e c h p o -
zos ta ł t r w a ł y ś lad j e g o d z i a -
ł a lnośc i : p i ę ć p o l s k i c h k ó ł e k 
ś p i e w a c z y c h , p i ę ć o d d z i a ł ó w 
T o w a r z y s t w a M ł o d z i e ż y P o l -
s k i e j i s z e ś ć k ó ł g i m n a s t y c z -
n y c h , , S o k ó ł " — o sob i ś c i e z a -
ł o ż o n y c h . 

A l e w w y m a r z o n e j i w y -
w a l c z o n e j P o l s c e n i e m o ż e 
z n a l e ź ć d la s i e b i e m i e j s c a t en 
n i e p r z e j e d n a n y i b e z k o m p r o -
m i s o w y b o j o w n i k polskośc i , , 
n i e m o ż e z a d o w o l i ć s i ę p o ł o -
w i c z n ą r e a l i z a c j ą s w y c h z a -
m i e r z e ń p a t r i o t y c z n y c h i spo -
ł e c z n y c h . T e n u r o d z o n y s p o -
ł e c zn ik , z rwiązany z c i ę ż k i m ' 
l-osem l u d z i p r a c y , n i e a p r o -
b u j e a k c j i s a n a c y j n y c h w ł a d z . 
Jes t t e ż -często b e z p r a c y . M i -
j a j ą la ta . M i j a k o s z m a r w o j -
n y i Okupac j i . 

Z a r a z p o w y z w o l e n i u K r a j u 
sipod o k u p a c j i n i e m i e c k i e j -
z g ł a s za isię d o dys ,pozyc j i 
w ł a d z lud-owe j P o l s k i . Z o s t a j e 
p e ł n o m o c n i k i e m r z ą d u d o 
s ipraw p r z e j m o w a n i a ipon ie -
m i e C k i e g o m a j ą t k u p r z e m y -
s ł o w e g o i z a b e z p i e c z e n i a go . 
P r a c u j e b e z w y t c h n i e n i a i a w 
u z n a n i u zas ług o t r z 3 m : i u j e 
s p e c j a l n ą r en t ę . 

D z i ś P a n S z c z e p a n T a b a c z -
ka j e s t e m e r y t e m — a l e 73 
la ta w y n i k a j ą t y l k o z m e t r y k i 
u r o d z e n i a . Z ż y w i o ł o w ą , m ł o -
d z i e ń c z ą r a d o ś c i ą w i t a k a ż d ą 
w y c i e c z k ę R o d a k ó w z N i e -
m i e c , p r z y b j M w a j ą c y c h d o 
K r a j u , o p i e k u j e s ię n i m i j a k 
najlbliźiszą r o d z i n ą , j e s t p r z e -
w o d n i k i e m , d o r a d c ą , p o m o c -
n i k i e m , c i e s z y s i ę r a d o ś c i ą 
gośc i i m a r t w i i ch s m u t k a m i . 

— Nawykłem do tego od 
najmłodszych lat, chcę do 
końca życia być pomocny 
naszym Rodakom, mieszkają-
cym na obczyźnie. 

Uwaga druga dotyczy mnie-
mania niektórych młodych ro-
dziców, wedle którego z chwi-
lą kiedy synek czy córeczka 
zaczyna chodzić do pierwszej 
klasy podstawowej szkoły 
francuskiej, to — na gwałt... 
należy przestać w domu mó-
wić z dzieckiem po polsku („Bo 
się jeszcze biedactwu w gło-
wie pomiesza..."). Moim zda-
niem jest to mniemanie z 
gruntu fałszywe i bezpodstaw-
ne. „Biedactwu" nic się w 
głowie nie pomiesza, możemy 
być o to całkiem spokojni. 
„Biedactwo" dysponuje więk-
szą chłonnością i świeższą pa-
mięcią aniżeli my — łysi i si-
wiejący. To teraz właśnie 
„biedactwo" może dobrze opa-
nować oba języki — francus-
ki i polski. Potem — za parę 
lat — to już nie będzie to sa-
mo, potem już większe trud-
ności. 

Taki jest nasz świat, takie 
już są wymogi współczesnej 
cywilizacji, źe trzeba się 
uczyć — coraz więcej i wię-
cej. 

Jak to pisał najbardziej uro-
czy z polskich bajkopisarzy: 
„Trzeba się uczyć, upłynął 
wiek zloty"... 

Wprawdzie żadnego złotego 
wieku jeszcze nie było, ale 
uczyć się i tak trzeba. 

I to chyba nawet dobrze. 
Prawda? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X NORDU 

1000 dolarów od Rodaków z Orugwaju 
na budowę Szkół Tysiąclecia w Polsce 

Komi te t O b c h o d ó w Tys iąc lec ia P a ń s t w a Po l sk iego w M o n -
tevideo, sk ł ada j ą cy się z p rzedstawic ie l i Po loni i u r u g w a j -
skie j , p r z ep rowadz i ł zb iórkę na Fundusz B u d o w y Szkół 
Tys iąc lec ia w Polsce. 

A k t y w n a dzia ła lność c z ł onków Komitetu , szeroka p r o p a -
ganda sz lachetnego celu zbiórki , m.in. także przez m i e j s c o w e 
radio — oraz w ie lk i e zrozumienie i o f ia rność Po lon i i u r u g -
w a j s k i e j s p r aw i ł y , że j u ź 14 l ipca br . Komite t prze lmzał 
T o w a r z y s t w u Łącznośc i z Po lon ią Z ag r an i c zną „ P o l o n i a " 
w W a r s z a w i e k w o t ę 1000 d o l a r ó w n a b u d o w ę Szkół T y s i ą c -
lecia. 

FREGATA TRAVEL" 
d l a p o l s k i c h s z k ó ł 

Dyrek to r B i u r a Pod róży 
„F rega t a T r a v e l " w L o n d y -
nie — p. Tadeusz K u t e k p r z e -
kaza ł ostatnid 2 800 d o l a r ó w 
na wyposażen i e w pomoce 
n a u k o w e szkół p o w i a t u b r zes -
k iego ( w o j . k r akowsk ie ) , z 
którego pochodzi . 

K w o t a ta jest p i e rwszą 
w p ł a t ą z ogó lne j s u m y 14 ty -
s ięcy do l a rów , j ak i e p. T a -
deusz K u t e k zobowiąza ł się 

U W A G A ! 

o f i a r o w a ć do końca 1966 r oku 
d la szko ln ictwa w B rzesku . 

W liście s w y m nasz R o d a k 
z A n g l i i pisze m.in.: .JBędę 
szczęśl iwy, gdy o f i a r o w a n a 
przez nas kwota , w y p r a c o w a -
na wys i ł k i em dyrekc j i i p r a -
c o w n i k ó w „F rega ta T r a v e l " , 
dopomoże młodzieży w n a b y -
ciu w i edzy tak po t rzebne j w 
dzis ie jszym nowocze snym 
świec ie " . 

U W A G A 

W i e l k i w y i i t r m a t e r i a ł ó w leltciewrcli 
po cenach k e n i m r e H c y j n y c l i 

C o s o b o t a 

uu f i rmie 

ujielka sprzedaż reklamoir 
najpiękniejszych materiałóu; 

TISSUS ZORMAN 
25, r a c des Fe r ronn i e r s — D O U A I 



KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
M A I S N I L - l e z - R U I T Z . W 

kategor i i „au deissus d e P a -
r i s " członek s towarzyszen ia 
„ I j 'H i r onde l l e " , Kodek i za ją ł 
c zwar t e mie j sce (11 pkt) , a 
MaUńskI — p ią te (8 pkt ) . W 
kategor i i „ v i e u x au dessus d e 
P a r i s " go łęb ie t ych samych 
h o d o w c ó w za j ę ł y r ówn i e ż te 
same mie jsca . W ogó lnym 
zestawieniu „au dessus d e P a -
r i s " z w y c i ę ż y ł Kodek i (137 
pkt) . Dobre mie j sca z a j ę l i : 
Strycharek, Kruzel I Maliński 
w różnych grupach i ka t ego -
riach. Wręczen i e nagród przez 
prezesa s towarzyszen ia odbę -
dz ie się w paźdz iern iku. 

B A R L I N . Tu t e j s z y „Club 
Colombophile" ogłosi ł w y n i k i 
całorocznych z a w o d ó w . I tak : 
w kat. h o d o w c ó w j edno la t -
k ó w Da l rowski jest d rug i (24 
pkt ) , a następnie : 3) Szyma-
niak (20 pkt ) , 9) Grzych, 10) 
Makowski . W kategor i i ho -
d o w c ó w j edno l a tków „au 
premier inscr i t " Grzych jest 
trzeci. Da lsze m ie j sca za j ę l i : 
4) i 5) M iko ła j c zak , a w ser i i 
„ super -as " 6) Dalrowski, 7) 
Nowaczyk, 8) Szymaniak, 9) 
Mikołajczak, 10) Bielawski, 
11) Grzych. W seri i „ A s " 
Edward Klorek za jmuje 
p ie rwsze mie jsce , a W . P l e -
wiński — drug ie . W seri i 
trzech p i e rwszych „au-dessus 
de P a r i s " Feliks Bielawski 
jest d z i ew ią t y , a Edward Bie -
lawski — jedenasty . W ser i i 
m łodych : 3) Szymaniak, 5) M i -
kołajczak. 6) Bielawski, 7) 
Jan Broda. K l a s y f i k a c j a koń -
cowa „au p r e m i e r bagué " — 
Mikołajczak jest drugi , a F. 
Bielawski c zwar ty . 

D I V I O N . Rezu l ta ty s t owa -
rzyszenia „ L a sans c ra in t e " : 
W ser i i „ t r zech p i e r w s z y c h " 
Pawlaczyk i Matysiak z a j m u -
ją s i ódme i dz ies iąte mie jsce . 
W seri i t r zech p i e rwszych 
roku 1964 oraz t rzech p i e r w -
szych w e wszys tk i ch ka tego -
r iach Pawlaczyk jest t r z y -
kro tn ie szósty, a w nagrodz i e 
pucharowe j — drug i . 

W I N G L E S . O to w y n i k i co-
roczne s towarzyszenia „ L e 
Ma r in e t " : Mrokowski jest 
C2iwarty w seri i j edno la tków. 

Małżeństwo 
sportowca 

N O E U X - L E S - M I N E S . Z n a -
ny i powszechn ie lub iany p i ł -
karz p. Michał Aniol i s y m -
patyczna p. Monika Prache 
zawar l i zw iązek małżeński . 
Ca ły świat spo r t owy N o e u x 
z łoży ł m ł ode j pa r z e serdeczne 
życzenia zd row ia i szczęścia, 
a ponadto panu m łodemu d a l -
szych sukcesów na boisku. 

Sala meros twa l e d w i e m o -
g ła pomieśc ić wszys tk i ch 
p r zy j a c i ó ł m ł o d e g o ma ł ż eń -
stwa i k i b i c ó w spor towych. 

a w chal lenge „ de la V e r r e -
r i e " Stępa — s iódmy. 

L I B E R C O U R T . Rezu l ta ty 
roczne s towarzyszen ia „ L o c a l 
U n i q u e " : 4) Januszek w ka-
tegor i i „au p r e m i e r inscr i t " , i 
w ka tegor i i „au dessus d e P a -
r is " , 3) Adamski, 4) B o -
szyńskl. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
w y n i k u ca łorocznych k o n k u r -
sów s towarzyszen ia „ R a m i e r 
du M i n e u r " Michalak za ją ł 
m i e j s ce 20 w k l asy f i kac j i 
„plus d e p r i x " i 25 w k l a s y f i -
kac j i o gó lne j (na 76 uczestni-
ków ) . 

V E R M E L L E S . W konkurs ie 
„sur C o r b i e " w ka tego r i i m ł o -
d z i k ó w Bolesław Kasprzak 
za ją ł p i e r w s z e mie j sce . 

A N I C H E . W konkurs ie „sur 
Chan t i l l y " Tyczyński jest 
drug i i os iemnasty, Januszak 
s iódmy, a Łukowiak dz ies ią-
ty. W punk tac j i „za n a j w i ę k -
szą i lość n a g r ó d " zwyc i ę ż y ł 
Juszczak. 

POWRÓT DO LENS 
Z PODRÓŻY DO POLSKI 

3 wrześn ia na p lacu przed 
d w o r c e m w Lens, w go -
dz inach ¡południowych: samo-
chody, autobusy, t łumy ż y w o 
dyskutujących, ges tyku lu ją -
cych ludzi. A k i edy przed 
dwor z ec za j echa ł ipociąg — 
wraca j ą ca z Polisiki w y c i e c z k a 
zo rgan i zowana przez znane 
b iuro i>odróży „ G r a l l a " w 
Lens, dwanaśc i e w a g o n ó w z 
napisem „ P K P " — w ó w c z a s 
o żyw i en i e w y c z e k u j ą c y c h do-
szło do szczytu. W i t a l i on i 
w r a c a j ą c y c h z Po l sk i n a j -
b l i ższych: t en żonę, ó w m a t -
kę, tamc i zmoWu — syna, 
córkę. 

P o drodze część uczestni-
k ó w wyc i e c zk i wyisiadła w 
A u l n o y e i w Valenc iennes . 
Cała wyc i e c zka l iczyła ponad 
600 osób... Większość mieszka 
w L e n s i oko l i cy , d la tego 

szczególnie ro jno i g w a r n o 
by ło na P l ace d e la Gare . W 
sumie t e go dnia z w a k a c j i 
spędzonych w K r a j u wróc i ł o 
na N o r d — 758 osób ( również 
podróżu jących do Po l sk i indy-
widualn ie ) . 

K i e d y w y j e ż d ż a l i do Po lsk i , 
każdy z w y c i e c z k o w i c z ó w 
rniał po dWie — t r zy waliziki. 
P r z y powroc i e p r a w i e każdy 
z n ich obarczony b y ł jeszcze 
doda tkową wa l i z ką czy p a -
kunkiem. „Krewni, prezenty... 
wiadomo, jak, to jest... — my 
— im, oni — nam". 

Wróc i l i zadowolen i , n iezbyt 
przemęczeni . ( „ T y l k o jedną 
noc spędz i l i śmy w podróży , a 
w a g o n y by ł y wygodne. . . ) , 
p r z yw i e ź l i m a s ę wsfpomnień, 
wrażeń . „Od razu, to się nie da 
tego wszystkiego opowiedzieć. 

X tycia różnych kolonii 
K O N K U R S B U L I S T O W 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
Zwyc i ę z cą konkursu bu l i -
s tów został p. Józef U r b a -
niak, k t ó r y r a z em z p. A n -
dre Tilment, po ca łodz ienne j 
wa lce , za ją ł p i e rwsze mie j sce . 

T A A A K I E R Y B Y ! 
L E C R E U S O T . Właśc ic i e l 

loka lu „Bec F i n " p. Kaczma-
rek powszechn ie naz j rwany 
jest s zczęś l iwym wędka r z em . 
Ostatnio z ł ow i ł na w ę d k ę aż 
28 karpi , z czego 24 p o po łud-
niu. Z ł o w i o n e r y b y w a ż y ł y 
ponad 30 k i l o g ramów . N a j -
w iększa m ia ła 2 kg , a n a j -
mnie jsza p ó ł kg. N i c w i ę c 
dz iwnego , że w t y m dniu 
huczno b y ł o w loka lu p. 
Kac zmarka . 

N A J L E P S Z Y 
C U K I E R N I K 

LENS . W zo r gan i z owanym 
przez i zbę Rzemieś ln iczą kon -
kursie na na j l epsze w y r o b y 
cukierniczo-c iastkarskie d w u -
krotn ie p i e rwsze m ie j s ce za -
ją ł p. Pierre Mazur. Gra tu -
l u j e m y ! 

T R A G I C Z N A S M I E R C 
C H Ł O P C A 

D O U A I . Dwunasto le tn i Ser -
ge Lewandowski chciał zaro-
bić t rochę p ien iędzy pr zy 
zbieraniu kar to f l i . P łac i l i j e d -
nego cént ima za k i l og ram ze -

branych z i emniaków. Ch ło -
piec jadąc na po le dostał się 
pod koła nad j e żd ża j ą c ego 
t raktora i w w y n i k u c iężkich 
ran zmar ł na mie jscu. Jego 
wspó ł t owarzysz Jacques Z ie -
liński, k tó ry r ówn i e ż w p a d ł 
pod traktor , w y s z e d ł z w y p a d -
ku z l i c znymi obrażen iami i 
został p r z ew i e z i ony do szpi-
tala. 

Rodz i com t rag iczn ie zmar -
łego chłopca pp . L e w a n d o w -

skim towarzyszy ogó lne 
współczucie . 

N A J Ł A D N I E J S Z A 
P A R A 

L I E V I N . W czasie zaba-
w y taneczinej zo rgan i zowane j 
przez S towarzyszen ie P r a -
c o w n i k ó w K o l e i t y tu ł n a j ł a d -
n ie j sze j p a r y zdoby l i p. Chri -
stiane Jakubiak i p. Jean-
-P ierre Laurent. 

Nasze wrażenia są jeszcze 
zbyt świeże. Jeszcze jesteśmy 
myślami w Poznaniu. Zegnały 
nas tam setki ludzi. Jakże to 
było wzruszające, ja jeszcze 
nigdy w życiu nie przeżyłam 
takiej chwili... Ałe wspom-
nień mamy wiele. Będziemy 
mieli co opowiadać. Starczy 
tego na całą zimę!" 

N a j b a r d z i e j zadowo len i w r ó -
cili ci, k t ó r z y uczestniczyl i w 
spec ja lne j , o b j a z d o w e j w y -
cieczce ipo Potece. T rasa t e j 
p i ękne j wyc i e c zk i w iod ła m.in. 
przez K r a k ó w , Oświęc im (w 
Oświęc imiu w y c i e c z k o w i c z e 
uczcil i minutą ciszy i z ło-
żen iem w i eńca — pamięć 
o f i a r h i t l e rowsk iego barba-
rzyństwa ) , Częstochowę, W a r -
szawę i Łódź . W a r t o chyba 
odnotować, że 50 proc. uczest-
n ików t e j wyc i e c zk i s tanowi l i 
ludzie młodz i , w w i e k u 17—18 
lat... 

Druga grupa uczestników 
„wyc i e c zk i o b j a z d o w e j " skła-
dała się z ludzi starszych. Czy 
i oni by l i zadowo len i z w a k a -
c j i? — O w s z e m ! By ł y wś ród 
nich d w i e arcysympatyczne 
babcie. T e m i l e starsze panie, 
k tóre — o i le mn i e pamięć nie 
zawodz i — m i e s zka j ą w 
A v i o n , powiedz ia ły , że w 
p r z ys z ł ym roku chętnie po-
jechałyby na podobną w y -
c ieczkę ipo K r a j u , ale o c z y w i -
ście w y b r a ł y b y już inną trasę, 
chciałyby b o w i e m zobaczyć w 
„ t e j Po l s c e " j ak n a j w i ę c e j . 

(k) 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

W Y S T A W A HENRYKA M U S I A Ł O W I C Z A 
tv Galerie Lambert 

w P a r y ż u odbywa ła się in-
teresująca w y s t a w a obrazów 
Henryka Musia łowicza , po l -
sk iego ma larza r odem z 
Gniezna. W y s t a w a odbywa ł a 
się w znane j „ G a l e r i e L a m -
b e r t " i wzbudz i ł a ż y w e za in -
te resowanie zw i edza jących . 

„ W t y m świec i e minera łów, 
w k t ó r y m anegdotyczny rea-

l i zm i abs t rakcy jne gadu ls two 
nie zna jdu ją mie jsca , kobieta 
po j aw ia się j ako obraz n ieza-
pomnianego kultu, a para 
ludzka j ako nie da j ą cy się za -
trzeć ślad symbo lu naszej j e -
d y n e j p r z y g o d y " — napisał o 
Mus ia łow iczu jeden z p a r y -
skich k r y t y k ó w sztuki, Jean 
A . Mazoye r . 

F r y z j e r p o l s k i 

F R A N Ç O I S et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des Acacias - PARIS XVI I 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 

Tel.: GALvanî 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

Złote gody 
B R U A Y - E N - A R T O I S . Wś ród 

grona l i c zne j rodz iny oraz 
p r z y j a c i ó ł p. Franciszka Bar t -
kowiak i p. Józef Michalak 
obchodzi l i z ło te gody . P r z ed 
50 laty , 31 s ierpnia, w W e s t -
fa l i i z awar l i oni zw iązek m a ł -
żeński. P o zakończeniu w o j -
ny, tak jak w i e l u innych P o -
l a k ó w z West fa l i i , p. B a r t k o -
w iak przen iós ł się do F r a n c j i 
i rozpoczął p racę j ako górn ik . 

N a uroczystość l icznie sta-
w i ł a s ię grupa p r zy jac i ó ł , aby 
w t owa r z y s tw i e jub i l a t ów 
spędzić k i lka chwi l . Ż y c z e -
n iom dalszego szczęś l iwego 
życia nie by ło końca. 

Ostatnio 
małżeństwa 
zawarli 
B E T H U N E : Michalina Małec -
ka i Jean-Marie Vincent, Jea-
nette Forspanlak i Gilles P r u -
vost; S A L L A U M I N E S : Moni -
que Buchoń i Kazimierz Czar-
necki; R A I M B E A U C O U R T : 
Evelyne Fovette i André Ryb -
czyński; D I V I O N : Jacqueline 
Bredow i Jean-Claude Balce -
rzak, Lil l i Nakonieczna i 
Alain Levebvre; S T I R I N G -
- W E N D E L : Teresa Matuszak 
i Franciszek Majewski , Je-
anne Bieganek i Pierre Schu-
ler, Erika Doniczka 1 Charles 
Flopp, Yvette Zitter 1 Edward 
Ostrogski, Katarzyna Szcze-
pańska i Roland Hukert; 
M O Y E U V R E - G R A N D E : Mar ia 
Bereska i Etienne Collet; 
O I G N I E S : Nadine Pilarek i 
Georges Napierała, Bronisła-
w a Kwiatkowska i Edward 
Pałka, Wanda Szymczak I 
Henryk AgacińskI, Sylvie 
Drygała i Marcel Herpaln; 
L O I S O N - S O U S - L E N S : He le -
na Barańska I Jacques Ca r -
ré, Luclenne Sugar i Edward 
Kowalski , Monika Kolenc i 
Edgard Debruyne; N O Y E L -

L E S - S O U S - L E N S : Christine 
Szymurska i A l f r ed K u b a -
szewski, Lucie Semicka i 
Jean-PauI Krejczyk, Eugenia 
Fabryka I Christian Troszyń-
ski, Irena Przybył I Jean -Ma -
rie Bartln. 

Nowożeńcom życzymy du-
żo szczęścia i pomyślności. 

Ur O dzili się 
M E R I C O U R T : Corinne Kró l i -
kowska; S A I N S - E N - G O H E L -
L E : Ryszard Synoradzki; B E -
T H U N E : A la in Ziółkowski; 
D I V I O N ; Pascal Sołtysiak; 
N O E U X - L E S - M I N E S : L a u -
rence Łukowski , Thierry W i ę -
cek, Christine Napierała; 
A U C H E L : Didier Maćkowiak, 
Sylvie Pieczyrak; D E C H Y : 
Erie Skrypek; M E T Z - H A U -
C O N C O U R T : Mar ie - Hélè -
ne Pietrzyk; M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Jean-Pierre B e -
zak; N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : Wanda Mańkut, Erie 
Grobelny, Pa t r lda Łuczyn; 
O S T R I C O U R T : Laurence W a l -
kowiak; O I G N I E S : Claudine 
Kaczmarek, Nadia Krawczyk, 
Jean Witek, Isabelle Frącko-
wiak, Cathy Błaszczyk, Co -
rinne Jarosik, Isabelle Koz -
biał, Edmund Sobecki, Con-
rad Mrowieć; L O I S O N - S O U S -
- L E N S : Christian Macie j e w -

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i de l a T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ski: A V I O N : Hervé Walaslak; 
L I E V I N : Catherine WaUczek, 
Mar ie -Hélène Piętka; L E N S : 
Annie Urbaniak; A U B E R -
C H I C O U R T : Patrick Gra jcar . 

Szczęśliwym rodzicom ser-
decznie gratulujemy. 

Z żaloboej Łarty j 
w L i l l e zmar ła 2 wrześn ia 

br. Mar ia G O S C I N I A K z d o -
mu C Z W O J D Z I Ń S K A w w i e -
ku 62 lat. 

W wieiku 75 l a t zmar ł w 
L i l l e Michał J Ę D R Z E J C Z A K . 

Piotr U B A , eme ry t owany 
górn ik zmar ł w wit ìku 68 lat 
w Oignies . 

Odeszli od nas 
L I E V I N : Ignacy Wiekliński, 
lat 48; M E T Z : Miros ław Do -
Uński, lat 42; G R E N A Y : 
Franciszka Clesławska z d o -
mu K r a j k a , lat 76; O I G N I E S : 
Franciszka Gorzelańczyk z 
domu Chralplak, lat 83; 
O S T R I C O U R T : Władys ław 
No je, lat 66; N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Jean Porębski, 
Georges Szczepan, Stanisław 
Wiatkowski, Wiktoria Soko-
łowska z d omu K r a w c z y k , 
Pawe ł Żalisz; S T I R I N G -
- W E N D E L : Stefania Matusz -
czak z d omu Kłos ińska, lat 
59; D I V I O N : Marianna B a r a -
nowska z d omu K a j a ń c z y k , 
lat 64; N O E X Z X - L E S - M I N E S : 
Emilia Drabek z d omu K u ś -
nierz, Cecylia Kapola z d omu 
So jka ; R O Z E L A Y - C I R Y - L E -
- N O B L E : Jean Skrzyp-
czak; S A I N T - V A L L I E R : A n -
na Walczak z domu M a j -
chrzak, la t 41; M A R L E S -
- L E S - i M I N E S : Agnes Gleżek, 
lat 71. 

Rodzinom Zmarłych skła -
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 



„Chcę być do końca życia przydatny Rodai(oni na obczyźnie" 

PA N S Z C Z E P A N T A -
B A C Z K A porusza się 
z ipomocą c iężk ie j las-
ki, robi ł o j ednak z 
zadz iw ia jącą lekkoś-
cią. 73 lata w żad-

nym w y p a d k u n ie pasują do 
te j 'pulsującej życ i em s y l w e t -
ki. Dop i e r o wsipomnienia 'wy-
padków siprzed 60 lat, n ie-
z w y k l e ż y w e i . dok ładne , po -
tw i e rd za j ą Sviek p. Szczepana. 
Lata młodośc i pana Tabaczk i 
zw iązane są z pows tan i em 
em ig racy jnych o rgan i zac j i 
polskich w Niemczech. , 

— Do Essen wyjechałem z 
Poznania wraz z matką w 
1896 roku, mając lat 5, w ślad 
za ojcem, który wyruszył tam 
o rok wcześniej w poszukiwa-
niu pracy. Gdy zacząłem 
chodzić do miejscowej szkoły, 
nauczyciel dawał mnie za 
przykład moim rówieśnikom, 
rodowitym Niemcom. Robi-
łem duże postępy w nauce, 
szczególnie w nauce niemiec-
kiego. 

A l e ipo k i lku latach nie-
mieck i nauczyc ie l nie w s k a -
załby już na ma ł ego Szczepka 
Tabaczkę — jako na w z ó r dla 

swych uczniów. Bo o t o w roku 
1902 pows ta j e „ G w i a z d a A l -
ten Essen" — polskie ko ło 
śp iewacze , do k tó rego tata 
Tabaczka zapisuje syna, aby 
„ojczystej mowy nie zabył, a 
i historii narodowej i śpiewu 
się poduczył". I m a ł y Szcze -
pan śpiewa, a t o czego się 
nauczy, p r z yda się po tem 1 
j emu, i innym. 

M ł o d y Szczepan m a r z y o 
studiach górn iczych i choć w 
domu często w i d z i dno garn -
ka, jest pełen dobrych chęci 
i nadzie i , że ipokona wszys tk i e 
trudności. Juiż w 1906 r., m a -
jąc 15 lat, zaczyna p racować 
w kopaln i , a jednocześnie 
uczy się w z a w o d o w e j szkole. 
A jak się uczy — o t y m 
świadczy fakt , że na 6JOO ucz-
n i ów jest j e dnym z trzech, 
wyznac zonych do nagrody , 
która oBwlera d rogę na w y ż -
sze studia. A l e nagrody n ie 
dosta je , bo..'i 

— Nie mogłem patrzeć jak 
przemysłowcy niemieccy wy-
zyskiwali i mnie i moich mło-
docianych kolegów, każąc 
nam tak samo pracować jak 
dorosłym, za stawki o wiele 
niższe. Zorganizowałem w 
1907 r, strajk młodocianych 
w naszej kopalni, w którym 
wzięło udział 200 kolegów. W 
rezultacie nie tylko nie do-
stałem nagrody, ale wyrzu-
cono mnie z pracy i tylko 
przypadek sprawił, że nie 
trafiłem wtedy do więzienia. 

L a t a 1908—1910 to Okres 
szczególnie natężone j pracy 
spo łeczne j pana Szczepana. 
Zak łada on ko ła śpiewacze , a 

przede wszys tk im o rgan i zu j e 
kołą T o w a r z y s t w a G imna-
s tycznego ,,Solkół". N i e m c y 
zabran ia ją jednak spotkań 
m i ędzy kolami, r o z g r ywan ia 
zawodów . Młodz i działacze 
polscy nie da ją za wyg raną . 

— Porozumieliśmy się z 
młodzieżą miasta Winters-
wijk tuż za granicą holender-
ską. Oni przedstawili naszą 
prośbę w zarządzie swego 
miasta i • odtąd co miesiąc, a 
nawet częściej, jeździliśmy 
do Winterswijk, do Holandii, 
i tam rozgrywaliśmy nasze 
zawody. Polskie flagi narodo-
we okręcaliśmy wokół ciała i 
potem za granicą stroiliśmy 
nimi sale, w których rozgry-
waliśmy zawody, a nawet no-
siliśmy je na ulicach miasta. 
Holendrzy salutowali nasze 
flagi, państwa, które miało 
powstać dopiero za 10 lat. 

— Pamiętam, że pewnego 
dnia po przejściu granicy 
wyjęliśmy z ukrycia metalo-
wego orła, którego wkręca-
liśmy zawsze na drzewce 
sztandaru. Zauważył to nie-
miecki celnik i zapowiedział, 
że jak, będziemy wracali, to 
on na głowie stanie, a tego 
orła znajdzie i zarekwiruje 
nam. Gdy wracaliśmy, zrobili 
nam szczegółową rewizję, ałe 
orła nie znaleźli. Spokojnie 
przekroczył on granicę... 
sprytnie ukryty w bieliżnie 
jednej z koleżanek. 

W 1912 r., w czasie w y p a d -
ku w kopaln i „Ko lnneussen " 
w szyb ie „ F r i t z " zwa ł y w ę g l a 
przygn io t ł y 20- letniego gó r -
n ika : z łamany kręgos łup, cał-
kow i t y para l i ż od pasa w dół. 

J t ^ O J O O O A 
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l ì S T E Trzeba i warto się uczyć 

PANIE REDAKTORZE! 

Po kilku tygodniach przer-
wy piszę znowu. Byłem w 
Polsce! Pobyt w Kraju (napi-
szę o mim w osobnym ,X'iście" 
w przyszłym tygodniu) mi-
nął — jakby strzelił z bicza. 
L,edwośmy wrócili, zdążyli się 
rozpakować, jeszcze wrażenia 
nieuporządkowane, jeszcze 
dziwno człowiekowi, że nagle 
tu, panie święty, wszyscy do-
okoła mówią po francusku, 
jeszcze nawet i wszystkich do-
brych „kumpli" nie zdążyło 
się poczęstować resztkami 
przywiezionej z Polski wód-
ki — a już w oknach zamie-
rającym listowiem zaszu-
miała jesień... 

Jesień. Jabłka i astry. Częś-
ciej aniżeli w innych porach 
roku — zaduma, wspomnienia, 
tak zwana chandra. Coraz 
częściej „o szyby deszcz dzwo-
ni jesienny" — akurat jak w 
melancholijnym, przejmują-
cym uńerszu Leopolda Staffa. 
Chciwie uczepieni wakacyj-
nych pamiątek, spoglądamy 
na rzeczywistość tak zwanej 
„rentrée". „Rentrée" jawiącej 
się nam na razie w obrazie 
ziemniaków i węgla, które 
trzeba będzie zakupić na zimę, 
a także i w jak najbardziej 
rzeczywistym widoku młod-
szych i starszych dzieci, które 
co rano znowu biegną do 
szkół... 

Szkoły, szkoły — najbar-
dziej popularne słowo, naj-
większe chyba zagadnienie 
miesiąca „powrotu". Zarówno 

dla dzieci i młodzieży, jak i 
dla nas, dorosłych, którzy raz 
jeszcze „wysyłamy do szko-
ły" — bo chcemy, żeby „coś z 
nich było" — nasze pociechy. 

W związku z aktualnością 
problemu, któremu na imię 
„szkoła", nasunęły mi się dwie 
uwagi: chciałbym się nimi w 
tym „po-powrotnym liście" z 
Wami, Drodzy moi, podzielić. 

Uwaga pierWsza dotyczy 
sarkania rodziców na to, że 
niby teraz to w szkołach prze-
męczają dzieci. „Za moich 
czasów tyle się dzieciom do 
głowy nie wbijało, i też było 
dobrze! Czy ci nauczyciele 
oszaleli? Tyle „dewuarów"! Co 
oni robią z tymi dziećmi?!" — 
z pewnością niejednokrotnie 
słyszeliście już takie opinie i 
okrzyki, prazoda? — Otóż jeś-
li o mnie chodzi, to wydaje 
mi się, że ani nauczyciele nie 
oszaleli — a tylko wymagania 
stały się większe, z tej pros-
tej przyczyny, że dziś każdy 
człowiek musi wiedzieć i 
umieć więcej aniżeli dwadzieś-
cia czy trzydzieści lat temu — 
ani też dzieci nie przemęczą 
się — jeśli tylko przyzwyczaić 
je do regularnego trybu życia. 
To się właśnie liczy — mogę 
o tym mówić, wiem coś na 
ten temat, toć, jak by nie by-
ło, „wyszkoliło się" te dwie 
córki — liczy się właśnie re-
gularny tryb życia. Natomiast 
odrabianie lekcji przez tatę 
czy wujka — taka „pomoc" na 
dłuższą metę naprawdę nic a 
nic nie daje... 

Of ia rą w y p a d k u by ł Szczepan 
Tabaczka . W i e l e mies ięcy w 
g i p sowym pancerzu spędził w 
szpitalu — poświęca jąc cały 
czas na naukę. 

G d y op i e ra j ą c się c i ę żko 
na diwóch laskach opuścił 
szpital, rozEK>czął z a w o d o w ą 
pracę w admin is t rac j i kopa l -
ni i... natychmiast zapisał s ię 
na zaoczne studia. Od t e go 
momentu codziennie spędza 8 
godz in w pracy , a sześć go -
dzin poświęca na naukę. T e n 
chory, ale n i e z w y k l e t w a r d y 
cz łowiek, r ea l i zu j e swó j 
plan — za wsze lką cenę 
ukończyć w y ż s z e studia, już 
nie górnicze, g d y ż w y p a d e k 
przekreś l i ł ws ze lk i e szanse, 
ale t e raz okonomiczno-han-
d lowe . 

Wybucha I w o j n a świa towa. 
Pan Szczepan, do t ychczasowy 
k i e rown ik ruchu i p łac — 
p r z e j m u j e teraz i s p r a w y w o j -
skowe kopalni . Ostrożnie, by 
nie zwróc i ć uwag i n i emiec -
kich zw i e r z chn ików , w y k o r z y -
stuje s w e nowe stanowisko. 
Ponad 100 P o l a k ó w zosta je 
przez n i e go przesuniętych na 
te oddz ia ły , z k tó rych Prusa-
c y nie bra l i d o wo j ska . P o -
nad 70 innych r ówn i e ż dz i ęk i 
panu Szczepanowi n i ema l z 
l inii f r on tu wraca , j ako „n i e -
zmie rn ie po t rzebnych dla 
pracy w kopa ln i " . Rodz inom 
tych P o l a k ó w , k tórych nie 
udało s ię w y c i ą g n ą ć z szere -
gów , pan Tabaczka za ła tw ia ł 
doda tkowe rac j e żywnośc io -
w e , zapomogi . 

W 1921 r. kończy wreszc i e 
p r z e r w a n e w o j n ą studia, i już 
teraz ani na chw i l ę d łuże j nie 
chce służyć s w y m i w i a d o m o -
ściami N i emcom. W r a c a do 
Po lsk i p o 25 latach sipędzo-
nych na obczyźn ie z następu-
j ą c ym do robk i em : ukończone 

studia wy ż s z e i 75 procent in -
wa l i d z twa . W N i emczech p o -
został t r w a ł y ślad j e g o d z i a -
łalności : pięć polskich ikółek 
śp iewaczych, pięć oddz ia ł ów 
T o w a r z y s t w a Młodz i e ży P o l -
sk ie j i sześć kó ł g imnastycz -
nych „ S o k ó ł " — osobiście za -
łożonych. 

A l e w w y m a r z o n e j i w y -
wa l c zone j Po lsce nie m o ż e 
znaleźć dla s iebie m ie j sca ten 
n i epr ze j ednany i b e zkompro -
m i s o w y b o j o w n i k polskości., 
nie m o ż e zadowol i ć się po ło -
w i c zną rea l i zac ją s w y c h za-
mierzeń patr io tycznych i spo-
łecznych. T e n urodzony spo-
łecznik, zw iązany z ciężkim-
losem ludzi pracy, n ie ap ro -
bu je akc j i sanacy jnych w ładz . 
Jest też często bez pracy . M i -
j a j ą lata. M i j a koszmar w o j -
ny i Okuipacji. 

Zaraz po w y z w o l e n i u K r a j u 
sipod okuipacji n i e m i e c k i e j 
zgłasza s i ę do dys,pozycji 
w ładz l u d o w e j Polski . Z o s t a j e 
pe łnomocn ik i em rządu do 
stpraw p r z e j m o w a n i a iponie-
mieck i ego m a j ą t k u p r z e m y -
s łowego i zabezpieczenia go. 
P r a c u j e bez wjrtchnieniai a w 
uznaniu zasług o t r z y m u j e 
spec ja lną rentę. 

Dz iś Pan Szczepan Tabac z -
ka jest e m e r y t e m — ale 73 
lata w y n i k a j ą t y l k o z m e t r y k i 
urodzenia. Z ż yw io ł ową , m ł o -
dzieńczą radością w i t a każdą 
wyc i e c zkę R o d a k ó w z N i e -
miec, p r zyb j rwa jących do 
K r a j u , op i eku j e się n im i j ak 
na jb l i ższą rodziną, jest p r z e -
w o d n i k i e m , doradcą, p o m o c -
nik iem, cieszy się radością 
gości i m a r t w i ich smutkami . 

—• Nawykłem do tego od 
najmłodszych lat, chcę do 
końca życia być -pomocny 
naszym Rodakom, mieszkają-
cym na obczyźnie. 

Uwaga druga dotyczy mnie-
mania niektórych młodych ro-
dziców, wedle którego z chwi-
lą kiedy synek czy córeczka 
zaczyna chodzić do pierwszej 
klasy podstawowej szkoły 
francuskiej, to — na gwałt... 
należy przestać w domu mó-
wić z dzieckiem po polsku („Bo 
się jeszcze biedactwu w gło-
wie pomiesza..."). Moim zda-
niem jest to mniemanie z 
gruntu fałszywe i bezpodstaw-
ne. „Biedactwu" nic się w 
głowie nie pomiesza, możemy 
być o to całkiem spokojni. 
„Biedactwo" dysponuje więk-
szą chłonnością i świeższą pa-
mięcią aniżeli my — łysi i si-
wiejący. To teraz właśnie 
„biedactwo" może dobrze opa-
nować oba języki — francus-
ki i polski. Potem — za parę 
lat — to już nie będzie to sa-
mo, potem już większe trud-
ności. 

Taki jest nasz świat, takie 
już są wymogi współczesnej 
cywilizacji, że trzeba się 
uczyć — coraz więcej i wię-
cej. 

Jak to pisał najbardziej uro-
czy z polskich bajkopisarzy: 
„Trzeba się uczyć, upłynął 
wiek złoty"... 

Wprawdzie żadnego złotego 
wieku jeszcze nie było, ale 
uczyć się i tak trzeba. 

I to chyba nawet dobrze. 
Prawda? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

1000 dolarów od Rodaków z Urugwaju 
na budowę Szkół Tysiąclecia w Polsce 

Komitet Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego w IVIon-
tevideo, składający się z przedstawicieli Polonii u rugwa j -
skiej, przeprowadził zbiórkę na Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia w Polsce. 

Aktywna działalność członków Komitetu, szeroka propa-
ganda szlachetnego celu zbiórki, m.in. także przez miejscowe 
radio — oraz wielkie zrozumienie i ofiarność Polonii urug-
wa jsk ie j sprawiły, że już 14 lipca br. Komitet przekazał 
Towarzystwu Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia" 
w Warszawie kwotę 1000 dolarów na budowę Szkół Tysiąc-
lecia. 

„FREGATA TRAVEL' 
d l a po lsk ich s z k ó ł 

Dyrektor B iura Podróży 
„Fregata T rave l " w Londy -
nie — p. Tadeusz Kutek prze-
kazał ostatnia 2 800 dolarów 
na wyposażenie w pomoce 
naukowe szkół powiatu brzes-
kiego (woj . krakowskie), z 
którego pochodzi. 

Kwota ta jest pierwszą 
wpłatą z ogólnej sumy 14 ty-
sięcy dolarów, jakie p. T a -
deusz Kutek zobowiązał się 

U W A G A ! 

ofiarować do końca 1966 roku 
dla szkolnictwa w Brzesku. 

W liście swym nasz Rodak 
z Angli i pisze m.in.: , 3 ędę 
szczęśliwy, gdy ofiarowana 
przez nas kwota, wypracowa -
na wysiłkiem dyrekcji i p ra -
cowników „Fregata Travel " , 
dopomoże młodzieży w naby-
ciu wiedzy tak potrzebnej w 
dzisiejszym nowoczesnym 
świecie". 

U W A G A ! 

W i e l k i w y i i i r m a t e r i a ł ó w łaicciowytii 
pe cenacii IteiiltHrencyjnycii 

C o s o b o t a 

UJ f i rmie 

vuielka sprzedaż reklamouja 
najpiękniejszych materiałóuj 

TISSUS ZORMAH 
, 25, rae des Ferronniers — DOUAI 



KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
M A I S N I L - l e z - R U I T Z . W 

kategor i i „au dessus d e P a -
r i s " członek s towarzyszen ia 
„ L ' H i r o n d e l l e " , Kocicki z a j ą ł 
c zwar t e m ie j s ce (11 pkt ) , a 
MaUński — p ią te (8 pkt ) . W 
kategor i i „ v i e u x au dessus de 
P a r i s " go ł ęb i e tycł i samych 
h o d o w c ó w za j ę ł y r ówn i e ż t e 
same mie jsca . W ogó lnym 
zestawieniu „au dessus d e P a -
r i s " z w y c i ę ż y ł Kocicki (137 
pkt) . Dobre mie j sca z a j ę l i : 
S t rycharek , Kruzel i Małiiiski 
w różnych grupach i ka t e go -
riach. Wręc z en i e nagród pr zez 
prezesa s towarzyszen ia odbę -
dz ie s ię w paźdz ierniku. 

B A R L I N . Tu t e j s z y „Club 
Colombophile" ogłosi ł w y n i k i 
ca łorocznych z a w o d ó w . I tak : 
w kat. h o d o w c ó w j edno la t -
k ó w Dalrowski jest d rug i (24 
pkt ) , a następnie : 3) Szyma-
niak (20 pkt ) , 9) Grzych, 10) 
Makowski . W kategor i i ho-
d o w c ó w j edno la tków „au 
premie r inscr i t " Grzych jest 
trzeci. Dalsze m i e j s ca za j ę l i : 
4) i 5) M iko ł a j c zak , a w ser i i 
„ super -as " 6) Dalrowski, 7) 
Nowaczyk, 8) Szymaniak, 9) 
Mikołajczak, 10) Bielawski, 
11) Grzych. W seri i „ A s " 
Edward Klorek za jmuje 
p ie rwsze mie jsce , a W . P l e -
wiński — drug ie . W seri i 
trzech p i e rwszych „au-dessus 
de P a r i s " Feliks Bielawski 
jest d z i ew ią t y , a Edward B ie -
lawski — jedenasty . W ser i i 
m łodych : 3) Szymaniak, 5) M i -
kołajczak, 6) Bielawski, 7) 
Jan Broda. K l a s y f i k a c j a koń -
cowa „au p r e m i e r b a g u é " — 
Mikołajczak jest drugi , a F. 
Bielawski czwarty . 

D I V I O N . Rezu l ta ty s towa-
rzyszenia „ L a sans c ra in t e " : 
W ser i i „ t r zech p i e r w s z y c h " 
Pawlaczyk i Matysiak z a j m u -
ją s i ódme i dz ies iąte mie jsce . 
W seri i t rzech p i e rwszych 
roku 1964 oraz t rzech p i e r w -
szych w e wszys tk i ch ka t ego -
r iach Pawlaczyk jest t r z y -
kro tn i e szósty, a w nagrodz i e 
pucha rowe j — drug i . 

W I N G L E S . O to w y n i k i co-
roczne s towarzyszenia „ L e 
M a r i n e t " : Mrokowski jest 
c zwar ty w serii j edno la tków . 

Małżeństwo 
sportowca 

N O E U X - L E S - M I N E S . Z n a -
ny i powszechnie lub iany p i ł -
karz p. Michał Anioł i s y m -
patyczna p. Monika Prache 
zawar l i zw iązek małżeński . 
Ca ły świat s p o r t o w y N o e u x 
z łoży ł m ł ode j pa r z e serdeczne 
życzenia zd row ia i szczęścia, 
a ponadto panu m łodemu d a l -
szych sukcesów na boisku. 

Sala meros twa l e d w i e m o -
gła pomieśc ić wszys tk i ch 
p r z y j a c i ó ł m ł o d e g o ma ł żeń-
s twa i k i b i c ó w spor towych. 

a w cha l l enge „ de la V e r r e -
r i e " Stępa — s iódmy. 

L I B E R C O U R T . Rezu l ta ty 
roczne s towarzyszen ia „ L o c a l 
U n i q u e " ; 4) Januszek w ka-
tegor i i „au p r em i e r inscr i t " , i 
w kategor i i „au dessus d e P a -
r is " , 3) Adamski, 4) B o -
szyńskl. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
w y n i k u ca łorocznych k o n k u r -
sów s towarzyszen ia „ R a m i e r 
du M i n e u r " Michalak za ją ł 
m i e j s ce 20 w k l a sy f i kac j i 
„plus d e p r i x " i 25 w k l a s y f i -
kac j i o gó lne j (na 76 uczestni-
ków ) . 

V E R M E L L E S . W konkurs ie 
„sur C o r b i e " w ka tego r i i m ł o -
d z i k ó w Bołesław Kasprzak 
za j ą ł p i e rwsze mie jsce . 

A N I C H E . W konkurs ie „sur 
Chan t i l l y " Tyczyński jest 
drug i i os iemnasty, Januszak 
s iódmy, a Łukowiak dz ies ią-
ty. W punktac j i „za n a j w i ę k -
szą i lość n a g r ó d " z w y c i ę ż y ł 
Juszczak. 

POWRÓT DO LENS 
Z PODRÓŻY DO POLSKI 

3 wrześn ia na placu przed 
d w o r c e m w Lens , w go -
dz inach po łudn iowych : s amo-
chody, autobusy, t łumy ż y w o 
dyskutujących, g es t yku lu ją -
cych ludzi. A k i edy przed 
dwo r z e c za j echa ł ipociąg — 
wraca j ą ca z Pollsiki w y c i e c z k a 
zorgan i zowana przez znane 
b iuro podróży „ G r a l l a " w 
Lens, dwanaśc ie w a g o n ó w z 
napisem „ P K P " — w ó w c z a s 
o ż yw i en i e w y c z e k u j ą c y c h do-
szło do szczytu. W i t a l i on i 
w r a c a j ą c y c h z Po l sk i n a j -
b l i ższych: ten żonę, ó w m a t -
kę, tamc i znowu — syna, 
córkę. 

P o drodze część uczestni-
k ó w wyc i e c zk i wys iad ła w 
A u l n o y e i w Valenc iennes . 
Cała wyc i e c zka l iczyła ponad 
600 osób... Większość mieszka 
w L e n s i oko l icy , d la tego 

szczególnie ro jno i g w a r n o 
było na P l ace de la Gare . W 
sumie t e go dnia z w a k a c j i 
spędzonych w K r a j u wróc i ł o 
na N o r d — 758 osób ( również 
podróżu jących do Po l sk i indy-
widualn ie ) . 

K i e d y w y j e ż d ż a l i do Polski , 
każdy z w y c i e c z k o w i c z ó w 
mia ł po d w i e — t r z y waliz^ki. 
P r z y powroc i e p r a w i e każdy 
z n ich obarczony by ł jeszcze 
dodatkową wa l i z ką czy p a -
kunkiem. „Krewni, prezenty... 
wiadomo, jak. to jest... — my 
— im, oni nam". 

Wróc i l i zadowolen i , n iezbyt 
przemęczeni . ( „ T y l k o jedną 
noc spędz i l i śmy w podróży , a 
w a g o n y by ł y wygodne. . . ) , 
p r z yw i e ź l i masę wspomnień , 
wrażeń . „Od razu, to się nie da 
tego wszystkiego opowiedzieć. 

X t y c i a mnych k o l o n i i 
K O N K U K S B U L I S T O W 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
Zwyc i ę z cą konkursu bu l i -
s tów został p. Józef U r b a -
niak, kttóry r a z em z p. A n -
dré Tiłment, po ca łodz ienne j 
w ^ c e , z a j ą ł p i e rwsze mie j sce . 

T A A A K I E R Y B Y ! 
L E C R E U S O T . Właśc ic ie l 

loka lu „Bec F i n " p. Kaczma-
rek powszechn ie n a z y w a n y 
jest s zczęś l iwym wędka r z em . 
Ostatnio z ł ow i ł na w ę d k ę aż 
28 karpi , z czego 24 po po łud-
niu. Z ł ow i one r yby w a ż y ł y 
ponad 30 k i l o g ramów . N a j -
w iększa m ia ła 2 kg, a n a j -
mnie jsza pó ł kg. N i c w i ę c 
dz iwnego , że w t y m dniu 
huczno by ł o w loka lu p. 
Kaczmarka . 

N A J L E P S Z Y 
C U K I E R N I K 

LENS . W zo r gan i z owanym 
przez l2!Ł>ę Rzemieś ln iczą kon-
kursie na na j l epsze w y r o b y 
cukierniczo-c iastkarskie d w u -
kro tn ie p i e rwsze m ie j s ce za -
jął p. Pierre Mazur. Gra tu -
l u j e m y ! 

T R A G I C Z N A S M I E R C 
C H Ł O P C A 

D O U A I . Dwunasto le tn i Ser -
ge Lewandowski chciał za ro -
bić t rochę p ien iędzy pr zy 
zbieraniu kar to f l i . P łac i l i j e d -
nego cént ima za k i l og ram ze -

branych z i emn iaków. Ch ł o -
piec jadąc na i>ole dostał się 
pod koła nad j e żd ża j ą c ego 
trakjtora i w w y n i k u c iężkich 
ran zmar ł na mie jscu. Jego 
wspó ł t owarzysz Jacques Z ie -
liński, k t ó r y r ówn i e ż w p a d ł 
pod traktor , w y s z e d ł z w y p a d -
ku z l i c znymi obrażen iami i 
został p r z ew i e z i ony do szpi -
tala. 

Rodz i com trag iczn ie zmar -
łego chłopca ipp. L e w a n d o w -

skim t owar zys zy ogó lne 
współczuc ie . 

N A J Ł A D N I E J S Z A 
P A R A 

L I E V I N . W czasie zaba-
w y taneczne j zo rgan i zowane j 
przez S towarzyszen i e P r a -
c o w n i k ó w K o l e i t y tu ł n a j ł a d -
n ie j sze j pa r y zdoby l i p. Chri -
stiane Jakubiak i p. Jean-
-P ierre Laurent. 

Nasze wrażenia są jeszcze 
zbyt świeże. Jeszcze jesteśmy 
myślami w Poznaniu. Zegnały 
•nas tam setki ludzi. Jakże to 
było wzruszające, ja jeszcze 
nigdy w życiu nie przeżyłam 
takiej chwili... A.le wspom-
nień mamy wiele. Będziemy 
mieli co opowiadać. Starczy 
tego na całą zimę!" 

N a j b a r d z i e j zadowo len i w r ó -
cili ci, k t ó r z y uczestniczyl i w 
spec ja lne j , o b j a z d o w e j w y -
cieczce ipo Polsce. Trasa t e j 
p i ękne j wyc i e c zk i w iod ła m.in. 
przez K r a k ó w , Oświęc im (w 
Oświęc imiu w y c i e c z k o w i c z e 
uczcil i minutą ciszy i z ło -
żen iem w i eńca — pamięć 
o f i a r h i t l e rowsk iego barba-
rzyństwa) , Częstochowę, W a r -
szawę i Łódź . W a r t o chyba 
odnotować, że 50 proc. uczest-
n ików t e j wyc i e c zk i s tanowi l i 
ludzie młodz i , w w i e k u 17—18 
lat... 

Druga grupa uczestników 
„wyc i e c zk i o b j a z d o w e j " sk ła-
dała się z ludzi starszych. Czy 
i oni by l i zadowo len i z w a k a -
cj i? — Owiszem! B y ł y wśród 
nich d w i e arcysympatyczne 
babcie. T e m i ł e starsze ipanie, 
k tóre — o i le mn ie pamięć n ie 
zawodz i — mies zka ją w 
A v i o n , powiedz ia ły , że w 
p r zys z ł ym roku chętnie po-
jechałyby na podobną w y -
c ieczkę p o K r a j u , ale o c z y w i -
ście w y b r a ł y b y już inną trasę, 
chciałyby b o w i e m zobaczyć w 
„ t e j Po l s c e " jak n a j w i ę c e j . 

(k) 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

W Y S T A W A HENRYKA M U S I A Ł O W I C Z A 
w Galerie Lambert 

W P a r y ż u o d b s ^ a ł a się in-
teresująca w y s t a w a obrazów 
Henryka Musia łowicza , po l -
sk iego ma la r za r odem z 
Gniezna. W y s t a w a odbywa ł a 
się w znane j „ G a l e r i e L a m -
b e r t " i wzbudz i ł a ż y w e za in-
te resowanie zw i edza jących . 

„ W t j ™ świec ie m inera łów , 
w k t ó r y m anegdotyczny rea-

l i zm i abs t rakcy jne gadu ls two 
nie zna jdu ją mie jsca , kobieta 
p o j a w i a się j ako obraz n ieza-
pomnianego kultu, a para 
ludzka j ako nie da j ą cy się za -
trzeć ślad symbo lu naszej j e -
d y n e j p r z y g o d y " — napisał o 
Mus ia łow iczu jeden z p a r y -
skich k r y t y k ó w sztuki, Jean 
A . Mazoye r . 

F r y z j e r polski 
F R A N Ç O I S et J A C Q U E L I N E 

5 3 , rue des Acac ias - PARIS XVI I 
(na r o g u A v e n u e M a c —Mahon ) 
Tel.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

Złote gody 
B R U A Y - E N - A R T O I S . Wś ród 

grona l i c zne j rodz iny oraz 
p r z y j a c i ó ł p. Franciszka Bar t -
kowiak i p. Józef Michalak 
obchodzi l i z ło te gody . P r z ed 
50 laty , 31 s ierpnia, w W e s t -
fa l i i z awar l i oni zw ią z ek m a ł -
żeński. P o zakończeniu w o j -
ny, tak jak w i e l u innych P o -
l a k ó w z West fa l i i , p. B a r t k o -
w i a k przen iós ł się do F r a n c j i 
i rozpoczął p racę jako górn ik . 

N a uroczystość l icznie sta-
w i ł a s ię gruipa p r zy jac i ó ł , aby 
w t owar z y s tw i e jub i l a t ów 
spędzić k i lka chwi l . Ż y c z e -
n iom da lszego szczęś l iwego 
życia nie by ło końca. 

Ostatnio 
małżeństwa 
zawarłi 
B E T H U N E : Michalina Małec -
ka i Jean-Marie Vincent, Jea-
nette Forspaniak i Gilles P r u -
vost; SAL IL^AUMINES: Mon i -
que Buchoń i Kazimierz Czar -
necki; R A I M B E A U C O U R T : 
Evelyne Fovette i André R y b -
czyński; D I V I O N : Jacqueline 
Bredow i Jean-Claude Balce -
rzak, Lilli Nakonieczna i 
Alain Levebvre; S T I R I N G -
- W E N D E L : Teresa Matuszak 
i Franciszek Majewski , Je-
anne Bieganek i Pierre Schu-
ler, Erika Doniczka i Charles 
Flopp, Yvette Zitter i Edward 
Ostrogski, Katarzyna Szcze-
pańska i Roland Hukert; 
M O Y E U V R E - G R A N D E : Mar ia 
Bereska i Etienne CoUet; 
O I G N I E S : Nadine Pilarek i 
Georges Napierała, Bronisła-
w a Kwiatkowska i Edward 
Pałka, Wanda Szymczak i 
Henryk Agacińskl, Sylvie 
Drygała 1 Marcel Herpaln; 
L O I S O N - S O U S - L E N S : He le -
na Barańska i Jacques Ca r -
ré, Lucienne Sugar i Edward 
Kowalski , Monika Kołenc I 
Edgard Debruyne; N O Y E L -

L E S - S O U S - L E N S : Christine 
Szymurska i A l f r ed K u b a -
szewski. Łucie Semicka i 
Jean-Paul Krejczyk, Eugenia 
Fabryka i Christian Troszyń-
skl, Irena Przybył i Jean -Ma -
rie Bartin. 

Nowożeńcom życzymy du-
żo szczęścia i pomyślności. 

ski: A V I O N : Hervé Walasiak; 
L I E V I N : Catherine Waliczek, 
Marie-Hélfene Piętka; L E N S : 
Annie Urbaniak; A U B E R -
C H I C O U R T : Patrick Gra jcar . 

Szczęśliwym rodzicom ser-
decznie gratulujemy. 

Urodzili się Z żaloboej Łarty | 
M E R I C O U R T : Corinne Kró l i -
kowska; S A I N S - E N - G O H E L -
L E : Ryszard Synoradzki; B E -
T H U N E : A la in Ziółkowski; 
D I V I O N : Pascal Sołtysiak; 
N O E U X - L E S - M I N E S : L a u -
rence Łukowski , Thierry W ię -
cek, Christine Napierała; 
A U C H E L : Didier Maćkowiak, 
Sylvie Pieczyrak; D E C H Y : 
Erie Skrypek; M E T Z - H A U -
C O N C O U R T : Mar ie - Hé lè -
ne Pietrzyk; M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Jean-Plerre B e -
zak; N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : Wanda Mańkut, Erie 
Grobelny, Patricia Łuczyn; 
O S T R I C O U R T : Laurence W a l -
kowiak; O I G N I E S : Claudine 
Kaczmarek, Nadia Krawczyk, 
Jean Witek, IsabeUe Frącko-
wiak, Cathy Błaszczyk, Co -
rinne Jarosik, IsabeUe Koz-
biał, Edmund Sot>ecki, Con-
rad Mrowieć; L O I S O N - S O U S -
- L E N S : Christian Macie j e w -

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i d e la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W L i l l e zmar ła 2 wrześn ia 
br. Mar ia G O S C I N I A K z d o -
mu C Z W O J D Z I Ń S K A w w i e -
ku 62 lat. 

W w i e k u 75 l a t zmar ł w 
LU l e Michał J Ę D R Z E J C Z A K . 

Piotr U B A , eme r y t owany 
górn ik zmar ł w w idku 68 lat 
w Oignies . 

O d e s z l i od nas 
L I E V I N : Ignacy Wiekliński, 
lat 48; M E T Z : Miros ław Do -
Uński, lat 42; G R E N A Y : 
Franciszka Ciesławska z d o -
mu K r a j k a , lat 76; O I G N I E S : 
Franciszka Gorzelańczyk z 
domu Chratplak, lat 83; 
O S T R I C O U R T : Władys ław 
No je, lat 66; N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Jean Porębski, 
Georges Szczepan, Stanisław 
Wiatkowski, Wiktoria Soko-
łowska z d omu K r a w c z y k , 
Pawe ł Żalisz; S T I R I N G -
- W E N D E L : Stefania Matusz -
czak z d omu Kłos ińska, lat 
59; D I V I O N : Marianna B a r a -
nowska z domu K a j a ń c z y k , 
lat 64; N O E U X - L E S - M I N E S : 
Emilia Drabek z domu K u ś -
nierz, Cecylia Kapola z d omu 
So jka ; R O Z E L A Y - C I R Y - L E -
-NOBLiE: Jean Skrzyp-
czak; S A I N T - V A L L I E R : A n -
na Walczak z d omu M a j -
chrzak, lat 41; M A R L E S -
- L E S ^ M I N E S : Agnes Głeżek, 
lat 71. 

Rodzinom Zmarłych skła -
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 



C O I X > G N E — C'est pa r une sen-
sationnel le victoire des Po lonais 
que s'est terminée la rencontre 
d'arthlétisme Po logme-RépubUque 
Fédéra le d ' A l l emagne . Les A l l e -
mands ont été battu à domici le 
pa r 122:89. P a r m i les résultats no -
tons: 
Courses — lOO m : Fo>ik ( P ) 10,3 
devant M a n i a k ( P ) 10,3; 200 m : 
Foiis. ( P ) 20,9 d e v a n t Sci iumanii ( A ) 
21,3; 4 X 100 m : Po logne (Z ie l iń -
ski, Man iak . Fo ik , Dudz iak ) 39,5 — 
l 'AUemagine réa l isant 39,6. L e se-
cond j our le 4 X 100 m a été répété 
bors -concours et la Po logne a 
r é a f f i r m é sa supér ior i té en battant 
le r eco rd nat iona l en 39,4. Su r 
400 m Badeński (46,5) a battu K i n -
der ( A ) 47,0; les Polonais ont bat -
tu le r ecord national du 4 x 400 m 
en 3.06,0 précédant l ' A U e m a g n e de 
1/10 sec. 110 m haies — John ( A ) 
14,1 devant T r zmie l ( A ) 14,2 — les 
Po lonais Kołodiziejczyk et B u g a -
ła réa l i sant 14,4 et 14,6; 400 m 
haies: Haa s ( A ) 51,0 devant G i e r a -
j ewsk i <P) 51,1 — record nat ional ; 
800 m — Bogatzki ( A ) 1.48,1 d e -
vamt L l p k o w s k i ( P ) 1.49,7; 1500 m — 
K o w a l c z y k ( P ) 3.57,7 devant W i n -
de l <A) 3.58,1; 5 k m — N o r p o t h ( A ) 
13.58,8 devant Bof fuszewlcz 13.59,0; 
10 kjm — P o d o l a k ( P ) 30.02,0 de -
vant Baretag ( A ) 30.02,8. L e célèlwre 
Z imny , hors de f o rme , classé 
3-e — n 'a réussi que 30.12,8, p e r -
daaiit ainsi sa dern iè re chance 
d 'ê ixe encore u n e fo is sélectionné 
o lympique . 3 k m steeple — S-zklar-
czyk ( P ) 8.53,8. 

Sauts : l ongueu r — S ta lmacb (P ) 
777, r eko rd p e r s o n n e , devant 
K l e i n <A) 749; Szmi<lt ( P ) , r e c o r d -
m a n mond i a l du tr iple-saut fa isait 
sa p r emiè re sortie après uine très 
g r a v e contusion et réal isait 725, 
en se cdassant 4-e, tandis que 
M a j c h r o w i c z qui lu i ava i t cédé 
sa p lace pour cet essai réalisait 
hors -concours 769; hauteur — 
Czernik 216 devant Schi l lkowski 
( A ) 209; pe rche — Lehner tz ( A ) 
490 devant Soko łowsk i ( P ) 480 et 
Butscher ( P ) 470; t r ip le -saut — 
Jask61ski 16,26 ( record personnel ) 
devant Ma lche rczyk ( P ) 15,75 (P ) . 

L a n c e r s : disque — P ią tkowsk i 59,58 
devan i Beg i e r ( P ) 56,28; poids — 
K o m a r (P ) 18,85 devant U r b a c h ( A ) 
18,82 et S o s g ô m l k ( P ) 18,67; m a r -
teau — Rut (P ) 66,10 devant 
C iep ły (P ) 65,63; jave lot — S id ło 
( P ) 80,59 devant N ik i c iuk (P ) 79,17. 

Î .OD2. — L a rencontre des a-thlè-
tes féminines polonaises et ouest-
- a l l emandes s 'est te rminée par 
qua t re points d 'écart (66:62) en 
f a v e u r des A l l emandes . Mais les 
Polonaises se sont emparées du 
record mond ia l du relais 4 x 100 m 
en 44,2, battant le record des A m é -
ricaines (parmi lesquel les f i gura i t 
Wi lana Rudo lph ) de 0,1 sec. S u r 
100 m. K l o b u k o w s k a a encore une 
fois égalé le r eco rd nat iona l en 
11,3, tandis que l ' A l l emande M e -
ye r en 11,4 battait le r eco rd f é -
déra l . Sur 200 m Gó recka é g ^ a i t 
aussi le r ecord nat ional en 23,6, 
tandis que Kirszenstein était 2-e 
en 23,7. L a m ê m e Kirszenstein 
réaUsait 6,39 en l ongueur ( record 
nat ional égalé ) , mais d e u x de ses 
l>onds, très l égèrement „ m o r d u s " , 
avois inaient 6,60. U n e belle p ro -
messe d ' aven i r , si l 'on tient 
compile que Kirszenstein n ' a pas 
19 ans. Notons encore les 170 cm 
de B i eda ( P ) en hauteur , une 
tentative d e batt re le r ecord na -
tional (176) a y a n t été m a n q u é e de 
peu. 

44.2! C Z T E R Y P O L K I 
R E K O R O Z I S T K A M I Ś W I A T A 

S z t a f e t a P o l e k ( G ó r e c k a , K ł o b u k o w s k a , K i r s z e n s t e i n , P i ą t k o w -
ska-), w d ą s u t r z e c h k o j e l n y c h s t a r t ó w z t y g o d n i a n a t y d z i e ń 
p o p r a w i a ł a w y n i k i : 45,1 — W a r s z a w a , 44,5 — B u d a p e s z t i 44,2! 

LE SPIRT EN POLOGNE 

W i e l k i m s u k c e s e m z a k o ń -
c z y ł s i ę s t a r t p o l s k i e j k o b i e -
c e j s z t a f e t y s p r l n t e r e k 4 x 100 
m e t r ó w n a O l i m p i a d z i e w 
R z y m i e . P o j e c h a ł y o n e , a b y z a -
j ą ć p u n k t o w a n e m i e j s c e w f i -
n a l e , ą p r z y w i o z ł y b r ą z o w y 
m e d a l . O d t e g o c z a s u u p ł y n ę -
ł o p e ł n e c z t e r y l a t a , 1 P o l k i 
j a d ą d o T o k i o , j a k o k a n d y d a t -
k i do.. . z ł o t e g o m e d a l u ! 

T o n i e p r z e c h w a ł k i ! W y n i k i 
m ó w i ą s a m e z a s i e b i e . U s t a -
n o w i o n y o s t a t n i o n a z a w o d a c h 
w EiOdzI r e k o r d ś w i a t a p o l -
s k i e j s z t a f e t y w c z a s i e 44,2 s e k . 
I b e z a p e l a c y j n e z w y c i ę s t w o 
n a d s z t a f e t ą k o b i e c ą N R F s ą 
z a p o w i e d z i ą s u k c e s u w T o k i o . 

R e k o r d o w a s z t a f e t a b i e g ł a 
w Ł o d z i w s k ł a d z i e o l i m p i j -
s k i m : n a p i e r w s z e j z m i a n i e 
M A R I A P I Ą T K O W S K A , w i e -
l o k r o t n a r e p r e z e n t a n t k a P o l -
s k i , I R E N A K I R S Z E N S T E I N , 
f e n o m e n a l n i e u z d o l n i o n a 19 -
- l e t n l a l e k k o a t l e t k a , H A L I N A 
G Ó R E C K A , m e d a l i s t k a z 
R z y m u r u t y n o w a n a I b a r d z o 
o p a n o w a n a n e r w o w o , 1 8 - l e t n i a 
n a j s z y b s z a P o l k a , a k t u a l n a r e -
k o r d z l s t k a E u r o p y w b i e g u n a 
100 m ( c z a s 11,3) E W A K Ł O -
B U K O W S K A . 

P o l s k i e l e k k o a t l e t k i , i t o n i e 
t y l k o s p r i n t e r l c i , j a d ą d o T o k i o 
z d u ż y m i s z a n s a m i n a m e d a l e . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e n a 
O l i m p i a d z i e w R z y m i e P o l k i 
z d o b y ł y : 2 s r e b r n e m e d a l e — 
K r z e s i ń s k a w s k o k u w d a l i 

B i e d a w s k o k u 
m e d a l b r ą z o w y 
4 X 100 m . 

w z w y z o r a z 
w s z t a f e c i e 

N a f s z y b s z e sz ta fe ty ś w i a t a 4 x 1 0 0 m e t r ó w 

P O L S K A 44,2 1964 r. 

U S A 44,3 1981 r . 

Aus t ra l i a 44,5 1960 r . 

Z S R R 44,5 1961 X. 
N R F 44,5 1964 r. 

R e k o r d ś w i a t a s z t a f e t y P o -
l e k n i e b y ł w ł a ś c i w i e n i e s p o -
d z i a n k ą . T y d z i e ń w c z e ś n i e j 
p o d c z a s m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z a w o d ó w w B u d a p e s z c i e t a 
s a m a s z t a f e t a u s t a n o w i ł a r e -
k o r d E u r o p y w y n i k i e m 44 ,4 
s e k . p o p r a w i a j ą c p o p r z e d n i 
r e k o r d , k t ó r y n a l e ż a ł d o b i e -

g a c z e k Z S R R (44 ,5 ) . W a r t o d o -
d a ć , ż e w y n i k i i n d y w i d u a l n e 
w b i e g u n a 100 m k a ż d e j z 
t y c h c z t e r e c h u c z e s t n i c z e k 
s z t a f e t y s ą d o s k o n a ł e . T r e n e -
r z y t w i e r d z ą , ż e p r z y j e s z c z e 
l e p i e j o p a n o w a n e j z m i a n i e p a -
ł e c z k i i t e n r e k o r d ś w i a t a m o -
ż e b y ć p o p r a w i o n y p r z e z P o l k i . 

V A R S O V I E — Depuis longtemps 
le stade du Décennai re (100 miUe 
places) n ' ava i t pas vu un match 
de footba l l aussi étincelant. Les 
Polonais se sont surpassés pour 
battre la Tchécos lovaquie (v ice-
- champ ion du monde ) p a r 2:1. Po l 
marqua i t les d e u x buts pour la 
Po logne (26-e et 52-e min. ) , le seul 
but tchécos lovaque étant du à 
Masek (29-e min. ) . Les Tchèques 
présentaient l eu r me i l l eure équipe 
avec Masopust , P luska ł , Posp iha l 
et P o p l u h a r ; Schxoif f dans les 
buts préserva son équipe d ' une 
défaite plus sévère. I>fotons que 
depuis 16 ans l a Po logne n 'ava i t 
jamais réuss i à battre la Tché -
cos lovaquie . 

A B r n o (Tchécos lovaquie ) la 
sélection o lympique tchèque bat -
tait l a Po logne „ B " pa r 3:1. A 
Łódź les „ E s p o i r s " polonais l ' em -
portaient sur leurs r i v a u x tché-
coslovaques par 1:0. En f i n à K o -
sice les juniors tchèques battaient 
leurs homologues polonais pa r 2:1. 

C O N S T A N T S A <RoTamanie) — L e 
tournoi f émin in d e vo l l ey -ba l l a 
été r empor té par la Po l o gne (3 
vi-ctoires), devant la Roumanie , la 
Tchécos lovaquie et la Répub l i que 
Démocra t i que A l l emande . 
H A M B O U R G — E n boxe amateur , 
la Po logne a battu à d e u x reprises 
l ' A l l emagne f édéra l e (pourtant 
avantagée par son publ ic ) par 11:9 
et 12:8. B o n présage pour les Po « 
lonais avant Tokyo , d 'autant plus 
que l a Po logne présentait ses ré -
serves. 

B U D A P E S T — A u x championnats 
d ' E u r o p e d e basfeet-ball f éminin , 
la Po l o g ne s'est classé c inquième, 
der r iè re l ' U R S S , l a Bu lga r i e , la 
Tchécos lovaqu ie et la Roumanie , 
mais devant l ' A l l e m a g n e d é m o -
cratique, la Yougos lav ie , la H o n -
grie, l ' I ta l ie et la France . Les s ix 
premières équipes sont qua l i f iées 
pour les championnats 1965. 

Motatnik 
sportowca 

K O L A R S T W O 
D E N A I N . P o ostatalo o s i ąga -

nych śreanicti rezultatach, m ł o d y 
Szymikowsk i odniósł d w a sukce -
sy, w y g r y w a j ą c w y ś c i g Dena in — 
Trlith w s i lnej konkuirencji . D a l -
sze mie j sce z a j ę l i : Miaitkłewdcz 1 
IVlagnuskì. zdamiem z n a w c ó w 
Szymikowsk i pow in i en stać się 
wk ró tce następcą Stabl ińskiego. 

P I Ł K A N O Ż N A 
N O E U X - L E S - M I N E S . M a z l n -

g a r b e — N o e u x l a . Bez l â s a 1 
M icba ł a A n i o ł y s i lny zespół z 
N o e u x zdo ła ł z a l edw i e z remiso -
wać ze s ł a bym przeciwinlkiem. 

D I V I O N . K l u b O l imp ia w d ru -
żynie j u n i o r ó w będzie reprezento -
w a n y między i nnymi przez K r ó -
la, Wa l c zaka , Micha lsk iego , W i -
towsk iego i P i e teykowsk lego , a w 
drużynie s en io rów przez K o w a l -
czyka, Kucha r sk i ego , S iekierzaka, 
Z a w a d z k i e g o , A d a m s k i e g o i Sza-
towskiego . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W kat. 
m i n i m ó w b a r w k l u b o w y c h b r o -
nić b ędą : P rusk i , Pa ry l sk i , S ło -
bl&skl. W r ó b e l , Knebe l , Roszak, 
Z y w o c k l , B r zycbczy , N a p i e r a ł a i 
Cybulsk i , w kat . k a d e t ó w w y s t ę -
pować będą : Czerniak, G a w r o n , 
Kanieck i . K o w a l s k i , B łaszczyk, 
Ha randa rczyk , K u b a l a , Skipiński , 
P l tach, Scięczyk, K a ń c l u r i B in -
der. Op i ekunami sekc j i s ą : Id-
czak, Z l a r k o w s k l , Toka rczyk i 
Kańc iu r . 

I r e n a K I R S Z E N S T E I N w t y m 
r o k u z d a ł a m a t u r ę . P o O l i m -
p i a d z i e r o z p o c z y n a s t u d i a n a 
U n i w e r s y t e c i e . M a l a t 19. N a -
l e ż y d o w a r s z a w s k i e g o k l u b u 
„ P o l o n i a " . B i e g a o d d w ó c h l a t 

E w a K Ł O B U K O W S K A m a l a t 
18. N a l e ż y d o k l u b u „ S k r a " w 
W a r s z a w i e . R o k t e m u o s i ą g -
n ę ł a n a 100 m c z a s 12,8, a 
d z i ś j e s t j u ż j e d n ą z n a j -
s z y b s z y c h k o b i e t n a ś w i e c i e ! 

J a k b i e g a j g n a 1 0 0 m e ł r ó w ? 
E w a K l o b u k o w s k a — 11,3 W y r ó w n a n y d w u k r o t n i e r e k o r d E u -

r o p y w c i ą g u j e d n e g o t y g o d n i a ! 

I r e n a K i r s z e n s t e i n — 11,5 R ó w n i e ż i n a d y s t a n s i e 200 m o s i ą -
g a d o s k o n a l e w y n i k i (23,6). 

H a l i n a G ó r e c k a — 11,5 D o s k o n a l e b i e g a 80 m p r z e z p ł o t k i . 

M a r i a P i ą t k o w s k a — 11,7 J u ż o d 10 l a t j e s t w c z o ł ó w c e . s p r l n -
t e r e k . Ś w i e t n y w y n i k 10,6 o s i ą g n ę ł a 
n a 80 m p r z e z p ł o t k i . 

W p ł a t a , n a P o l s k i F u n d u s z 01 in ip i|sk i 
N a F u n d u s z P o l s k i e g o K o -

m i t e t u O l i m p i j s k i e g o t u ż 
p r z e d r o z p o c z ę c i e m O l i m p i a -
d y w p ł a c i ł 5 F p a n B o r y s i e -
n i o k z O t t a n g e ( M o s e l l e ) . 

S p o ś r ó d 140 p o l s k i c h o l i m -
p i j c z y k ó w , k t ó r z y w y r u s z ą d o 
T o k i o , n a d 27 p a t r o n a t o b j ę l i 
e n t u z j a ś c i s p o r t u , P o l a c y 
m i e s z k a j ą c y p o z a K r a j e m . 

Jeśli szukasz spokoju... ytOTOCONFORT 
. . .wyb ie r z ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u naj lepszego specjal is ty i wy ł ącznego p rzeds tawic ie la w re jon ie 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o naiwięlcszy 
w c a ł y m r e j o n i e w y b ó r b r o n i myśl iwsiciej i n a b o i 

C z ę ^ c r i z a m f e n n e • 

l\lmg»rawwąg • OO W Oi^ IM /%Sl 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, r u e Taitbout, Paris IX 

Tel.: TAI 76-44, TAI 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgrii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 

2, rue du Tempie, 2 

C . C . P . 66.69.45 L i è g e 
PTKedstawlciel w Polsce 

R U C H — W a r s z a w a 
ul. Wi lcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwar ta ln i e : 8 F. - 70 Pr . B. 
półrocznie : 10 F. - 120 Fr . B. 
rocznie: 17 F. - 210 Fr . B. 

C e P r é s i d e n t - D i r e c t e u r 
G é n é r a l 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Zak ł ad Orat lczny „ R u c h " 

Varsovie , ul. L u d n a 4 



W a r s z a w a była podczas ostatniej wo jny dwultrot-
nie bnrzona i palona. Po raz pierwszy w e w r ze -
śniu 1939 roku w czasie trzytygodniowego oblęże-
nia przez wo j ska hitlerowskie, po raz drugi — 
w sierpniu i w e wrześniu 1944 roku podczas P o -
wstania Warszawskiego, kiedy to Niemcy postano-
wi l i zetrzeć War szawę z mapy Europy w odwet 
za bunt i opór przeciw hit lerowskiej przemocy 

OD K I L K U N A S T U L A T w r z e s i e ń og łaszany jest 
w Po l s c e t r a d y c y j n i e m i e s i ą c em W a r s z a w y . W t y m 
mies iącu p r z ypada s z e r eg roczn ic z w i ą z a n y c h 
z t r a g i c znymi d n i a m i w a l k i S to l i cy P o l s k i z h i t l e -
r o w s k i m na j e źd źcą i okupantem, a t ak ż e roczn ic 
z w i ą z a n y c h z o d b u d o w ą zn iszczone j W a r s z a w y 

a w ostatnich la tach z j e j wspan ia łą r o zbudową . 
P a m i ę t n y w r z e s i e ń 1939 roku, k i edy W a r s z a w a s tawia ła 

z a c i e k ł y i bohatersk i opór po t ęd z e m i l i t a r n e j a i m i i N i e m i e c 
h i t l e r owsk i ch , i p a m i ę t n y w r z e s i e ń 1944 roku, k i e d y W a r s z a -
w a p o r w a w s z y za broń pod j ę ł a hero i c zną w a l k ę pows tańczą 
p r z e c i w okuipantowi i w w a l c e t e j g inę ła , po zos taw i ł y k r w a -
w e i s t r a s z l i w e r any i .spustoszenia w c a ł y m mieśc ie . W y -
ludn iona , spa lona i zburzona W a r s z a w a budz i ła g r o z ę i z w ą t -
p i en i e , c z y zdoła d ź w i g n ą ć s ię z p o p i o ł ó w i r u m o w i s k . 

Ca ły ś w i a t z n i e k ł a m a n y m z d u m i e n i e m o b s e r w o w a ł , jak od 
p i e r w s z y c h dn i w y z w o l e n i a W a r s z a w y ludz i e w r a c a j ą c y 
z wyg inan ia do s w e g o mias ta c h w y t a l i za ł opaty , g o ł y m i r ę -
k a m i zaczę l i w y d o b y w a ć z g r u z ó w ocala łe c eg ł y i n a d a j ą c e 
s i ę j e s zcze d o uży tku p r z edm io t y , j ak k l e c i l i sob ie p r y m i -
t y w n e d o m o s t w a . Z pomocą ludnośc i W a r s z a w y , k tóra w p o -
żodze w r z e ś n i a 1944 roku strac i ła ca ły s w ó j d o b y t e k , p o ś -
p i e s z y ł na ród polski . Zac z ę ł y się t rudne la ta żmudne j , w y -
t r w a ł e j p racy nad odbudową miasta. W t e d y w ł a ś n i e k a ż -
d e g o w r z e ś n i a uw i e l ok ro tn i ano w y s i ł k i spo ł ec zeńs twa P o l -
sk i na r zecz W a r s z a w y . 

M i j a ł y lata , zn ik ł y g ruzy , i pows tawa ły z ru in g m a c h y , . 
os ied la , dz i e ln i ce . Wr z e s i eń p r zes ta ł b y ć m i e s i ą c e m o d b u -
d o w y , a s ta ł s ię m i e s i ą cem b u d o w y , a w r e s z c i e r o z b u d o w y 
S to l i c y , a l e t r a d y c j a w r z e ś n i a — mies iąca W a r s z a w y p o -
zosta ła . N i e b rak 1 dz iś w i e l k i c h c z y n ó w spo łecznych, a l e 
j a k ż e r ó żn i ą s ię one od t y ch z p i e r w s z y c h d n i p o w o j n i e . 
O b e c n i e są to a k c j e u p i ^ s z a n i a mias ta , z ab i e g i k o s m e t y c z n e 
w (porównaniu z c i ę żk im t r u d e m p i e r w s z y c h la t o d b u d o w y 
zn iszczeń w o j e n n y c h , k i e d y n i e w i e d z i a n o , od czego z a c z y -
nać. 

P o t r ag i c znych w r z e ś n i a c h • pożog i i bes t ia l s twa w r o g a 
W a r s z a w a p r z e ż y w a wrześn i e t w ó r c z e j p r a c y i radości , s t a -
j e s i ę w i e l k i m i pię^knym mias t em, w z r u s z a j ą c y m s y m b o l e m 
z w y c i ę s t w a życLa nad śmierc ią . 

W R Z E S I E Ń 
M I E S I Ą C 
W A R S Z A W Y Warta honorowa przy Grobie N i e -

znanego Żołnierza w War szaw ie 

Te zabudowania wokół P lacu 
Zamkowego , kolumna króla 
Zygmunta , katedra Św. Jana 
były całkowicie zniszczone 

Gmach Towarzys twa P r z y j a -
ciół Nauk , kościół św. Krzyża, 
stojąca przed nim f i gura 
Chrystusa legły w gruzach 

Dzisia j War szawa o d b u d o w a -
na i piękniejsza niż kiedykol -
wiek zachwyca wszystkich 
zabytkami i nowoczesnością 

SE P T E M B R E est l ' ann i ve rsa i r e de l ' agress ion a l l e -
m a n d e contre la P o l o g n e . C'est aussi ce lui d e l ' h é -
r o ï que insurrec t ion des habi tants d e V a r s o v i e • en 
1944. Ma i s depuis la l i bé ra t i on c 'est l e mo is — d ' a -
bord d e la reconstruct ion, pu is de la construct ion 
d e la cap i ta l e po lonaise . P e n d a n t ce mo is , chaque 

après -m id i , chaque d imanche , des d i za ines d e mi l l i e r s d e 
Va r so v i ens et d e gens venus d e la p r o v i n c e t ra -
va i l l en t b é n é v o l e m e n t à l ' embe l l i s sement d e Va r so v i e . On 
ne se souv i en t m ê m e plus au jourd 'hu i qu ' i l - y a enco r e q u e l -
ques années, ces équ ipes bénévo l e s s ' enp loya i en t surtout 
à d é b l a y e r les ruines. P o u r ce „ M o i s d e V a r s o v i e " — nous 
vous o f f r o n s que lques photos d e la cap i ta l e po lona ise r es -
suscitée. D e u x photos rappe l en t ce qui fû t , mais j ama is ne 
r ev i endra . 



^ -
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Poznaimy 
Polskę 

N A M Y S Ł Ó W — to urocze miasto 
w województwie opolskim, położone 
na l ewym brzegu rzeki W i d a w y 
przy trakcie handlowym z Krako -
wa do Wrocławia . W X I I wieku 
powstała tu osada polska, która w 
początkach X I V wieku była stołicą. 
księstwa namysłowskiego. Miasto 
otoczono wówczas murami i zbudo-
wano zamek. Ludność zachowała 
tradycje i język polski mimo d łu -
goletniego panowania Czechów, a 
potem Niemców. Po I wojnie św ia -
towej miasto, mimo przeważającej , 
większości Po laków, pozostało w 
granicacli Niemiec. Powróciło do 
Polski w roku 1945. Odbudowane po 
zniszczeniacti wojennycłi jest dziś 
siedzibą powiatu. 

Rozrywki umysłowe 
rnrnmi^^^'^mmmmmmm.. 

E L I N I N A T K A O B R A Z K O W A 

^ / L 0 O E B A U W s 
K Ł A ę L a K E / K o 
/ P M o A K O Ò ł: J o 
K A J N £ & S U T H / 
B S O T C O / T A 4 A/ 
P A S L O £ C T J A A 
A/ L O / Z Z y Al C U £ 

w każdym z 7 poziomych rzędów 
liter wpisanych do podanej figury 
prosimy skreślić po 6 liter, które 
tworzą nazwy zamieszczonych obok 
7 rysunków. Pozostałe, nie skreślo-

ne litery, czytane poziomymi rzęda-
mi dadzą hasło zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re -

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 37 

POZIOMO: 1) „Potop" , 4) golowąs, 7) 
skwer, 10) Krzysztof Kolumb, 13) bajoro, 
14) osioł, 15) Ewa, 17) skwar, 18) sępy, 
20) opalacz, 23) róg, 24) mankiet, 25) gruz, 
26) rozwaga, 29) grad, 31) minimum, 32) 
aut, 34) próba, 35) manekin, 36) zaprawa. 

PIONOWO: 1) przybysz, 2) tokaj, 3) po-
zory, 4) gust, 5) oko, 6) smok, 7) szumo-
winy, 8) wybierki, 9) runda, 11) tusza, 
12) flota, 16) pogrom, 17) szmata, 19) Po-
ronin, 21) lew, 22) stodoła, 23) rzemyk, 
27) zebra, 28) araby, 30) róża, 31) mim, 
33) typ. 

Tekst przysłowia: POWIEDZIAŁY 
JASKÓŁKI, ZE NIEDOBRE SĄ SPÓŁKI. 

POLSKIE MIASTA'20' 
POZIOMO: 1) ustrój państwowy i sipołeczny, w którym 

nie ma wyzysku człowieka przez człowieka, a wszystkie 
środki produkcji są społeczną własnością, 6) jadalne mał-
że morskie, bardzo cenione jako przysmak, 7) wezwanie, 
odezwa, 9) współzawodnik, konkurent, 11) potomkowie 
legendarnego założyciela państwa polskiego, brata Cze-
cha i Rusa, 14) urządzenie do prowadzenia rozmów na 
znaczne odległości, 16) chustka noszona na szyi jako sza-
lik, 20) odcineik drogi lub czasu, 22) pas, wcięcie, talia, 
23) człowiek uważający cały świat za swoją ojczyznę, 
wyzuty z uczuć (patriotycznych, 24) pistolet maszynowy, 
25) powierzchnia kuli ziemskiej. 

PIONOWO: 2) miasto wojewódzkie w krainie jezior 
i lasów, 3) nadmorskie 'kąpielisko w pow. puckim na 
Mierzei Helskiej, 4) ochotniczy oddział wojska, 5) owalna 
lub okrągła ozdoba złotnicza z miniaturą lub fotografią, 
noszona zwykle na szyi, 8) naczelnik policji miejskiej 
w niektórych krajach, 10) kobieta ładna i strojna, ale 
ograniczona i próżna, 11) zezwolenie na korzystanie z cu-
dzego opatentowanego wynalazku, 12) wygląd, barwa, 
jakość .skóry twarzy, 13) gatunek wierzby, 15) trudno 
dostępne miejsca w puszczy nazywane inaczej matecz-
nikami, 17) dodatkowe wynagrodzenie za lepszą od in-
nych pracę, 18) inaczej karzele'k, zwłaszcza w gwarze 
śląskiej, 19) koneser, biegły, ekspert, 21) roślina zbożowa, 
z której otrzymujemy kaszę jaglaną, 22) pies myśliwski 
polujący na ptactwo. 

i 

dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy -
telników, którzy nadeśłą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Z życia 
jaskiniowców 

Dlaczego nie mówisz, 
co to ma 

— Zatrudniłem świetnego 
stenografa. 

il,"'"" 

Zda je się, że wynalazłem 
camping.' 


